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КЕНЕ Dr. K. Tokarski. 
Grand Hotel | 
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бһог. ке, i weneryczne 
do 10 r.i od 4—7- pp. Marszałk, 77. 


Władysław Schoenborn 
L okarz- denty sta 
А sł : 
Nowy- Św at 36, telfon 67- 27 
2 i od 4—7 p 


STAL, PILNIKI i NARZĘDZIA 


Marsrawa. Królawska 17. Telefon 42-02 
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ZAKŁAD OGRODNICZY 


C. ULRICHA w Warszawie, sea >. 
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cowych w ›гопа‹ h (około 
drzewa ig iglas e, róże i t. p. 


vahi >dzący jesienny с 
400 tys 
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Sp. Krak.-Przedm. 8. P 


TOMASZ FIRTH i Suet | 
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D-ra Kahlbaum'a 


przeciw cierpieniom nachoroby nerwowe i umysłowe u MŁODZIEŻY 
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„LURBAINEĆ 


Numer pojedyńczy kop. 20. 


PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE 


Dnia 17 Października 1908 r 


w Warszawie win dla kościołów 


Najlepsze, najtańsze i w największym wyborze 


M Е B | E (tylko własnej labrykacyi) 


POLECA 


Сом. fk. War. Fab. Mebli Stylowych Daw. Z. Szczerbiński i 


KRAKÓW. 


м 42. 


rzysięgły dosatwca WINA STARE WĘGIERSKIE 


dla chorych i rekonwalescentów 


K. Trenerowski 


EM WODA ROŚLINNA 5 
Powstrzymanie Włosów 


inaich Wzmocnienie 
W RÓŻNYCH ZAPACHACH 


FIJOŁEK LEŚNY - WERWENA - HELIOTROP 
JICKEY-CLUB - PEAU D'ESPAGNE ~ BEZ 
++. 


A. SEGUIN, Bordeaux 
MEMBRE DU JURY 
HORS CONCOURS 


ale Bordeaux 1907 


PEDAGOGICZNY 


w w zakr e nauki ręk 


enia wielk Bielizna męska i damska 
гема i k 
drzew wysyła się na ке. е 


$ Tw Brocard & С° 
Mydło „Jałakodern” 


Skład fabryczny w Warszawie Senatorska Ne 36. 


awaty 


D Tomasz Janiszewski 


specyalista Chorób płucnych 
osiadł w Krakowie 
ordynuje 3—4 Garncarska 2, I p 


Hotel Savoy Kijów 
Właściciel A. PEROTTI 


Parfumerie 


„MODERNE Paris 


Perfumy. Wody kwiatowe, Mydła. 


Fortepiany — pianina — harmonje 
i pianole z fabryk krajowych i za- 
granicznych nowe i przegrane — 


a ę lub 
iwet 20 miesięczne bez 


Gabryelska 


Kraków —Kr 


zysztofory 
анай Банн REN 


FRANCISZKI 


od 1! 


KUTNER 


Nowoż rodaka “10 m. м. 


alanterya, trykoty spinki 


K. DUTKIEWICZ 


w Warszawie S-to Krzyzka 30 tel. 170-5. 
„Najlepszy krój bielizny. 
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uodziennie Koncert 
Wierzbowa 7. KABARET. 


»0 O RS 0 


RESTAURACYA 


Obiady i Kolacye а la carte 
Właśc. Młoldzyński i Dowgiałło 


Niezbedne w każdym domu: 


С „EUREKA” 


| najtańszy uniwersalny aparat ręczny do gaszenia ognia. 


naczynia do przecnowy- 
а 4 ito U ај] о wania łatwopalnych i wy- 


bachowych cieczy. 
POLECA 


Dom Handlowy GUSTAW HANTKE === 


w Warszawie, Plac Grzybowski 7. Tel 24-79. 


„Puritas“ aparatem „Atom” s ка Zakład Srzyrodołeozniczy S. HISZPAŃSKI 


tanie, froterowanie pod oczy a (+ zw fizykalno ‹ h odz h 
nie szyb, luster, zaopa sie oki * D- zw 76 rapi í T ilno-dy ki znej) dla chorych przy асу‹ SZEWC MĘSKI i DAMSKI 
konserwacye biur, zaki. naukowy -ra Józefa Łuczyńskiego war s м 10. оа А 

Nowogrodzka 42. tel 64-17. А Ў пгахамег5тоїив Warszawa, Krak.-Przedm. № 7. 

r əd od A= PP Leczenie środkami natur alnymi istnieje od 1838 roku 
atyzmu, сіє ń łądkowo-kiszkowych, rwowych i t. p ы 
zakładowe pozwalają na Орг owadzenie kuracyi z je она ko- 
Biuro nauczycielskie Przeciętna kuracya wynosi około 20 — 30 rb. Opłata 


zcza się w miarę korzystania z porad i zabiegów. 
ZAKŁAD LECZNICZY 


. . + { 
profesora Wasilewskiego Medale Złote na Wystawach Hygienicznych. у dla chorych przychodzących z cier- 
Marszałkowska 123. NIEMA ZIMNYCH 1 WILGOTNYCH MIESZKAN pieniami żołądka i kiszek 


= А 
Poleca tylko z dobremi rekomen- jeśli obsadzić w pieca patent. MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA р" Antonije oTuchendlera 
dacyami: nauczycieli, nauczycielki Oszczędza do 507, opału. ? 

ы ki 4 і і kwalifi PIECE ŻELAZNE MUL ABLE E PŁASZCZOWE. А 
z wysokiemi і średniemi kwalifi Or. W. P. KŁOBUKOWSKI, inż Warsz. Al. Jerozolimska 71. Tel. 15-02 przy ul. MURANOWSKIEJ 29 od 1—3: 
kacyami oraz angielki, francuzki, Ostrzega się przed nieudolnemi naśladownictwami. mieszk. pryw. Plac Saski M 5 


niemki, polki freblówki i t. p. od 8—10i od 6—7. Telefon 62-87. 


> Każdy może fotografować! 


Aparaty od Rb. 2 kop. 50 do Rb. 200 
T-wa KODAK i inne ——— 
POLECA 1327 


ERNEST ХЕОМАХХ 7 (wicze aria 
; dawniej ERNEST HELLWIG i S-ka DA 1 3 > „os zł Piękności 
Skład przyborów fotograficznych жуки ari 


W Warszawa, MAZOWIECKA № 6, telefon 54-96. 
Kë Nowy polski cennik i objaś nia bezpłatnie 


Bez rywalizacyi 


„Тиз + Mydlo 
WARSZAW. TOWARZYSTWO AKGYJNE HANDLU TOWARAMI APTECZNYMI 5 3% J. Simon — Paris. 


DAWNIEJ 
шац zjętnoczeni fptekarze i Ludwik Spiessi Syn ZJEDNOCZONE ZAKŁADY 


FILJE w Warszawie: Plac Teatralny M 1%. Telefon M 629. 
" Marszalkowska Л 140. аса № 616 
99 Miodowa M М. Telefon M 154 | N | R LL 
w Łodzi: Piotrkowska M 107. 
от теь TIA нав PIK а LAS СИГУ" холл УТ Съ EOE WARE IRA жез ырл 


Naftowo-żarowe lampy LUX” J.F. PUGET, W. TYMIŃSKI, W. DIPPEL I S-KA 
» Warszawa, ul. Bracka 17. Telefon 81-03. 


najtańsze i кети нен do różnych celów 
5 i Pracownia Bielizny 
s Towarzystwo Akcyjne „LUX WY P RAWY H. ZBRANIECKA 
h sz U Plac Warecki № 1. Telefonu 63-10. Królewska 17, telefon 112-56. 


Szkoła Artystyczno-rzemieślnicza 


Cenniki ilustrowane bezpłatnie! 
CECYLII GUTOWSKIEJ 


ММ SKŁAD BRONI #// ai: жайла ARA 
Przyjmuje zapisy codziennie. Programy na żądanie. Przy szkole skład ma 
4% teryałów і wyrobów koszykarskich. 


TRĘBACKA О 


| | а . Skład Sukna і Kortów 
Bron 1 przybory najpierwszych SĘ Jan Jaczewski i S-ka 


fabryk swiata w wielkim wyborze 
w Warszawie, Trębacka Ne 13. telefon 45-16. 


> (naprzeciwko domu dochodowego). 
Otrzymał duży wybór materyatów sezonowych krajuwych i zagraniczny 


Próbki wysyła gratis. 


Cennik ustrowane gratis 


PIERWSZA W KROLESTWIE I CESARSTWI 
istniejąca od 1856 roku 


Fabryka Wag „JULJUSZ SPERLING” 


w Warszawie, ulica Leszno № 90. Telefon ~ 18-91. 


Wykony wa wagi stołowe, dziesiętne, „setne, wozowe, wagonowe różnych 
typów i rodz ‚ uskutecznia wszelkie r 


FABR YK A 
Wyrobów Platerowanych 
i Srebrnych 84% próby 


Firma egzystuje od roku 1895 | Warszawa, Elektoralna 753/16. 


FARBIARNIA PAROWA 


Warszawa, Senatorska 19. Zel. 13-89. rąłułia Okomiosza 


Hurtowy Skład Win | | i DEZYNFEKCYA w GROCHOWIE 
: 4 
Cenniki wysyła się na żądanie | © Ва. dni > R e nr 


franco i gratis, 


SKŁADY 


Wierzbowa 8. Nalewki 16, 


т 


ЕП.ЈЕ: Łódź, Zielona 5. Częstochowa, П Aleja 34. 
MAGAZYNY w WARSZAWIE: Chłodna М: 18. Niecała № 9. Dzika Ne 7. 
Leszno № 4. Nowy-Świat № 49. Sienna № 2a. Praga Brukowa № 32. Długa № 19. 


cą Ger  Fosfatyna Falióra 


OPO CZEKOLAD 
Ж == — 7 ry niejszy dla dzieci od 6 miesięcy 
Г PHOSPHATINE - do 10 lat, zwłaszcza w czasie odłą 


czania od piersii w okresie rośnię р i 
"PETE, Ё Szwajcarską 
Ź 
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"KLIERES, 
wnia prawidłowy rozwój kości. 
А = Sprzedaż w składach aptecznych 
SZ s i aptekach 
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o - R 
© OBERBRUNNE N Dosłać można wszędzie z8 
А ы + ug 
= «w 
Powrż-wan=€ © = 
Marka-ochron chronna EEEE > se 
Filii nieposiada l & 
PI RW ZORZEDNE ŹRÓDŁO ALK ICZNE = = 
Р szo ke znie stosowane ЖЕР AL z | M E B L E. = = Б = 
Analizy i szczegóły o źródle wysyła BEZPŁATNIE = = zu 
kantor ekspedycyi Książęcych Wód Mineralnych w Obersalzbrunn. Е Magazyn Zjednoezonyeh Stolarzy = “2 
Gustaw Striboll ||**sztąsk"" "| ia ano. = Jerozolimska 47, róg Marszałkowskiej. = 2 
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SAMOCHODY |  PRZEZROCZA ==. 


E kra any, lam 1ру 
Sprzedaż nowych і używanych samochodów od 800 rubli < 9$ 
WYNAJEM, REPARACYE —Ć z а „U NIYERSURA” 


Wszelkie nkcesoryn i zapasy stale na składzie | Warszawa, ul. Marszałkowska 58. 


pneumatyki „MICH E L L NI * 


je ea WTC С od pick | Zakład Chirurgiczno-Ginekologiczny „Zdrowie 


р 


әуеде Hokuur ojarm 1 Auzoaznu JAJEMY 


SSG lac йб. Warszawa, ZŁOTA No 3 telefon 18-46 
za” z ER CZ? ktyński Мїпсега 2 k ewa, A ч гоган 
Żądajcie { Sekiego, Кучко, A. Minera, 2. Monsiorskiego, W. R 
~ r a . | Laboratoryum prowadzi Dr.J. Jakimowicz. 
Stalówek kr ajowych Specyalna sala porodowa. Pokoje pojedyńcze od 3--8 rb. Е 
fabryki Қ. WASILEWSKI i S-ka "UE | о, 
Chłodna 29, telef. 17-91. | Dr. Bengué, 47, Rue Blanche, Paris. 28 
Aleksander Patzeri йүп | Б 
WARSZAWA, LESZNO 92. | | 
Odlewnia lano-kutego i zwyczajnego żelaza. Ruszty hartgusowe | 
Windki różnych systemów do lamp. 


Wody Mineralne Sztaczi Sztuczne. _ WAR TÓW. AKC. KĄPIELE 
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Aleksander FUKS Senatorska j6 26 ceny млн. 


Dziecinna 


mska, Męzka 


BIELIZNA 7 


f Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich! 
SŁYNNA W CAŁYM ŚWIECIE 


Herbata z gór Harcu 


(Dr. Lauer's Harzer Gebirgstec). Zalecana przez najsłynniejsze powagi 
lekarskie zatwierdzona przez Departament Medy: zny przy Ministeryum 
Spraw Wewnętrznych w Petersburgu, jest jednym z najniezbędniejszych 
środków do utrzymania zdrowia. Napój ten, przyjmowany w ilości 2-3-ch 
filiżanek tygodniowo, leczy wyrzuty, liszaje, uderzenia krwi do 
emoroidy, reumatyzm, atretyzm, cierpienia żołądka i t. p. przywraca 
apetyt, prawidłowe trawienie. Działa skutecznie w wypadkach zapalenia 
płuc, influenzy, choleryny. Cena pudełka Rub. 1, pół pudełka 50 kop 


BIURO 
Techniczno-mleczarskie 
TOW. AKC. 


59%, T. KOWALSKA. ТАМ 


ZOSTAJĄCE POD KIERUNKIEM SPECYALISTY 
Inż. Z. Chmielewskiego 


Uwaga. Każde oryginalne pudełko zaopatrzone następującą etykietą: 
Reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo: 


JOZEF GROSSMAN 
Warszawa, Śliska 33a. Kantor i skład w podwórzu. Tel. 184-44, 


Zamiejscowym wysyłam za zaliczeniem od i rubla z doliczeniem kosztów 
przesyłki podług taksy pocztowej. Wystrzegać się falsifikatów. 


b. kierownika Biura mleczarskiego przy Wy- 
dziale Krajowym we Lwowie 


Fabryka Tabaczna 


В“ POLAKIEWICZ 


poleca nowe papierosy Me 9, 


utrzymuje na składzie maszyny, prz vnia 
i przybory mleczarskie wył r j ч 
pletnych instalacyi mleczarń, maślarń i serkarń zarówno ręcz- 
nych iak i motorowych, 
opracowuje kosztorysy i plany budowli i urządzeń mle- 

czarskich, 

udziela porad i wskazówek przy organizacyi mleczarń 
spółkowych, 

służy swym odbiorcom wszelkiemi żądanemi wskazówkami 
w zakresie techniki mleczarskiej. 


ządy, nac 


borowej jakosci, e s kom 


> środka, jak 


powagi lekarskie 


„Mydło Herba' 


D-ra Obermeyera 
przeciw piegom, prysz- 
1 4 czom, wągrom, mokrym 
[мер isuchym liszajom, swę- 


uznane przez 


TYSIĄC ; dzeniu i wszelkim nie- 
czystościom skóry. 
TYSIĄCE PODZIĘKOWAŃ! 


Po krótkiem użyciu 
najlepsze rezu 


MYDŁO HERBAMI “у шы yia ze 
D“ OBERMEYERA 


СО SIECZKARNIE SRÓTOWNIKI, ROZDRABIACZE. 
6% SZARPACZE. GNIOTOWNIKI. SIEKACZE. : 


doczne są 


siostrą miłosierdzia na każdym 
kawalki 


| Bar Artystyczny „POD МІЕСНА” 


Tow. Akcyjnego Haberbusch & Schiele Sienna 2. 
Znakomite piwa х beczki jasne 1 ciemne. Wyborowe potrawy. Zamówienia na 
przyjęcia. Ceny nizkie. 
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Magazyn Sukien i Okryć damskich 
үүт Awiatkowskiej 


Plac św. Aleksandra 14, (Tel. 73-83). 
(dawniej CHMIELNA Мо 9). 


Poleca gotowe: Suknie wizytowe, Kostyumy angielskie, 
Bluzki od skromnych do najstrojniejszych, Spódnice strojne 
do bluzek i spacerowe 
Zamówienia przyimują się z własnych i powierzonych materyałów. 


Skład instrumentów muzycznych i ulepszonych gramofonów 
B. RUDZKIEGO 
ul. Marszałkowska 87. Telefon 170-35 


і płyty dwustronne po i 

Korolewicz, Tadeusza Łowczynskiego, 
S. Metaksjana 

r oci: Czar Walca, n ongres 

zury Namysłowskiego z przy 

i, Marsz Sobieskiego 


IGŁY BEZSZUMNE „STILL“ —— 
Spis płyt bezpłatnie. 


PRENUMERATA: w Warszawio kwartalnio Rb. 2. Półrocznio Rb. 4 
Rocznie Rb.8. W Królestwie Cesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 
Półrocznie Rb. 450 Rocznie Rb. 9. Zagranicą: Kwartalnie Rb. 3. 
Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb.12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 
lestwie i Cesarstwie kop. 75 
PRENUMERATA w Austryi: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznie 12 Kor., 
Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Albumu Sztuki” Półrocznie 50 hal. 
Numer50haL Adresować: Wydawnictwo „ŚWIATA” Kraków, ul 
Zyblikiewicza № 1 


CENA DGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub jego miejsce na 1-е] stro 


nie przy tekście Rb.1, na 1-е] stronie okładki kop. 50. Na 2-ej i 4-є| 
stronie okładki oraz na stronicach przed tekstem kop. 30. 3-cia stro- 
na okładki i stronice poza okładką kop. 20. Za tekstem na białej stro- 


nie kop. 30. Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, Doniesienia po kop. 50. 


Nadesłane (w tekście) kop. 75 


Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al Jerozolimska 49 
Redakcy: 73-22 Administracy: 80-75 


Telefon: 


Filia admin. 
SIENNA № 2. 
Tel. 114-30. 


ŚWIAT 


Rok 11. № 42 z dnia 17 października 1908 г. 


WE ) SZAMPAŃSKIE „Monopol Sec“ 

HEID>IECK et Comp. Reims. 175 

po PIWO WALDSZLESCHEN. 

2506 

ecznica skrzyw. kręgosłupa, reumaty- 

L zmu, artretyzmu. Kraków, Kleparz 12. 
Doc. dr. Chlumsky. 

JNGLISH CLOTHING HOUSE“. 

Ке Leop. Koch. Warszawa, Miodowa 2. 

AN MICHALIK, Kraków, Floryańska 15, 

Cukiernia Lwowska i Fabr. Czekolady. 


Z ludem —dla ludu. 


jasło nie zawsze jest 

pustym frazesem. 

Nie bywa niem ni- 
gdy na początku, 
kiedy nowe ko- 
nieczności dziejo- 
we wywołują nowe 
oryentacye i nowe środki działania. 
Programy wtedy, znalazłszy oparcie 
swe na mniej lub więcej licznych 
punktach, koncentrować się poczy- 
nają do formuły najtreściwszej, re- 
dukować do aioryzmu, do wykrzy- 
knika lapidarnego, — aby przez tę 
symplifikacyę trafić do głów, naj- 
mniej uzdolnionych do myślenia, 
aby zyskać najszerszą możliwie po- 
pularyzacyę. 

W ten sposób pod wpływem 
tych potrzeb powstaje hasło. 

Powstanie jego oznacza pewien 
znamienny okres w bistoryi każdego 
nowego kierunku myśli i działal- 
ności ludzkiej. Ten okres jest cza- 
sem dojrzałości kierunku danego. 
Wydzwania on godzinę czynu na 
zegarze aktywności ludzkiej. Ogła- 
sza on, że praca myślicieli, filozo- 
fów, profesorów ma się w zakresie 
jakiegoś poletka ku kcńcowi; że 
przybliżył się czas na publicystów, 
polemistów i polityków. 

Hasła stwarzane bywają nie 
przez ludzi myśli, ale przez ludzi 
czynu. 

Nie mają one na celu oświe- 
tlenia problematów skomplikowa-* 
nych, ani nawet dania rozwiązania 


nagromadzonym trudnościom, lecz” 


służą jedynie do określenia woli 
ludzkiej. 


Pobudzają one. Копсепігија 
i zaostrzają energię. Porównać je 
można obrazowo do owego  strzę- 
pka kłaków, umieszczonego na koń- 
cu bata, który to strzępek łagodzi 
uderzenie samo, ale sprawia owo 
głośne, efektowne trzaskanie, ów 
charakterystyczny i ostry hałas, le- 
piej, aniżeli cokolwiekinnego, pod- 
niecający energię nerwową. 

Hasło, podobnie jak ów strzę- 
pek, jest mnożnikiem wysiłków. 

A w społeczeństwach nowocze- 
snych, gdy masy przyszły do udzia- 
łu w życiu społecznem, hasło stało 
się warunkiem już nie powodzenia, 
ale wogóle wszelkiej politycznej 
roboty. W prostej głowie robotni- 
ka, wieśniaka, drobnego mieszcza- 


nina, poczynającego  politykować 
ucznia gimnazyalnego, jako cały 


bagaż społecznego i politycznego 
wykształcenia, znajdziecie najczęś- 
ciej--hasło. 

Strasznie to mało, aby oświe- 
cić najmniejszą choćby z głów ludz- 
kich. A jednak zwykle dosyć, aby 
manipulować masami, przerzucać 
je ze strony na stronę i zwłaszcza 
popychać naprzód. 

Dla tego nie można 
żyć haseł. 

Dla tego należy mieć nawet 
dla nich respekt, jaki się w prakty- 
ce społecznej należy każdej sile. 

Dla tego należy zdobyć sobie 
wcale niełatwą umiejętność tworze- 
nia haseł, bo niedogodne hasło ni- 
czem innem zwalczane być nie mo- 
że, jak innem hasłem 


lekcewa- 


Ten przydługi może nieco 
wstęp ma na celu podkreślenie na- 
leżyte tytułu, postawionego nad 
naczelnym artykułem ostatniego 
wrześniowego zeszytu zasłużonej 
„Biblioteki Warszawskiej“. Tytuł 
ten zawiera właśnie hasło, które, 
szczęśliwie być może, rzucone 
w społeczeństwo, przyjmie się na 
miejsce innych haseł, w jednostron- 
ny i drażniący sposób usiłujących 
ułagodzić wielką a gniewliwą moc 
nowoczesną: demosa. 

Rozmaici ludzie  wzniosłego 
umysłu i gorącego serca, ale kon- 
serwatywnego temperamentu, oświe- 


ceni przez wypadki rewolucyi fran- 
cuzkiej o konieczności nowej oryen- 
tacyi społeczeństw, uznali za rzecz 
konieczną postawienie ludu na sto- 
pie kultury, o ileto się da, najwyż- 
szej. Ale lud był dla nich wielkiem 
zbiorowem dzieckiem. Prowadzić 
to dziecko należało, jak się każde 
dziecko prowadzi, przy pomocy 
nauczyciela, metodą „bacika i pier- 
niczka", ucząc, zachęcając, na każ- 
dym kroku dbając o dobro dzie- 
cka, wyłącznie naweto to dobro 
tylko. ale nie pytając się dziecka 
o jego zdanie. 

Czyż nie było by śmiesznem 
radzić się malca, w której klasie 
zechce оп przystąpić do nauki 
uogólnień, jaką jest algebra, a wy- 
rostka zapytywać, czy woli on tło- 
maczyć annale Tacyta, czy też 
Eneidę Wergiliusza? Kto by ta- 
kie pytania stawiał, dowiedział by 
się, że malec uważa palanta za po- 
żyteczniejszą rzecz od algebry, 
a wyrostek przekłada bilet do cyr- 
ku nad kartę łacińskiej prozy czy 
poezyi. 

Tą drogą powstało hasło: 

Wszystko dla ludu, nic przez 
lud. 

Sama krańcowość musiała wy- 
wołać przeciwstawienie. Istotnie, 
żywioły demokratyczne nie potrze- 
bowały wcale sobie łamać głowy, 
aby naprzeciwko tak streszczonego 
programu postawić inne sireszcze- 
nie, które z konieczności musiało 
znaleźć łaskę u samego zaintereso- 
wego w tej sprawie osobnika: ludu. 

Tak jest z konieczności. Dzi- 
wny bowiem optymizm natury ludz- 
kiej, —bardzo zresztą celowy, w po- 
tężny sposób przyczynia się bo 
wiem do utrzymania osobnika na 
terenie walki o byt, jaką stanowi 
życie,—sprawia, iż nikt nie jest йо. 
kładnie świadomym własnej swojej 


niedojrzałości. Od maleństwa nie- 
mal towarzyszy człowiekowi złu- 
dzenie, stałe, instynktowne, dla 


innych często nieznośne, dla zain- 
teresowanego najczęściej dobroczyn- 


ne,—że ma rozumu dosyć. 
Wyjątkowe tylko umysły 2 pod 
tego instynktu optymistycznego 


umieją się wydobyć. 


I paradoks to niezawodny, 
a jednak prawda prosta і namacal- 
na niejako: tylko ludzie, przeświad- 
czeni o swej niedojrzałości, są 
dojrzałymi. 

Grupy ludzkie posiadają ten 
sam optymizm, co jednostki. 

A sama instytucya rozstrzyga- 
nia spraw zawiłych przez głoso- 
wanie, konieczna może, aby nie za- 
trzymywać biegu żywotnego rze- 
czy, smutne rzuca światło na cha- 
rakter i istotę ludzkiego optymizmu. 

Wszystko dla ludu i wszystko 
przez lud. 

Hasło to musiało zapewnić de- 
mokratom silną u ludu pozycyę 
Pociągało ono lud. Upajało go. 
Jedynych swoich przyjaciół widział 
on pod tym sztandarem. Inni, ci 
z pod sztandaru, który siłą rzeczy 
stał się sztandarem „przeciwnym“, 
pomimo, iż oba hasła do jednego 
dobra zdążały, jak dwie strzały 
z różnych stron do tego samego 
puszczone celu, byli to — Danao- 
wie, spieszący ze swojemi darami. 

Lud nieraz wprawdzie miał 
okazyę przekonania się, że lepszy- 
mi są dlań jego „wrogowie“, ani- 
żeli jego „przyjaciele“. Ale nie 
stał bodaj że nigdy jeszcze na wy- 
sokości, z której by z takiej okazyi 
umiało się korzystać. 

W każdym razie oba hasła zło- 
żyły dowody, iż nie zawierają w so- 
bie całkowitej prawdy. Nigdzie bez 
ludu nie osiągnięto szczęścia ludu. 
Nigdzie też nie osiągnięto szczę- 
ścia ludu przez lud. 


Rozważna, choćby i oderwana 
od praktyki życiowej, analiza po- 
winna by przestrzedz obie strony 
o ułamkowym charakterze ich pro- 
gramów, skondensowanych do po- 
wyżej wzmiankowanych haseł. 

Przestrzegła by też niezawo- 
dnie, gdyby tu analitycy występo- 
wali na arenę szerokiej działalności. 

Ale oni, jak wiadomo, izolują 
się od nas skorupą swoich teore- 
tycznych nałogów; a jeżeli nawet 
pójdą krzątać się śród! ludzi,? to 
zawsze, jak żółwie: wraz ze swoją 
skorupą. 

Pierwszy rzut oka na oba ha- 
sła odsłania jednak w obu jaskra- 
wy a wspólny błąd: nie można, nie 
należy, nie wolno robić wszystkiego 
dla ludu. Lud jest częścią jedynie 
całości. Jest on jednym organem 
narodowego organizmu, jednym 
ciężarem w systemie równowagi 
społecznej. 

Celem każdego, istotnie szla- 
chetnego wysiłku, może być jedy- 
nie tylko szczęście zbiorowości ludz- 
kiej. Chimerą jest usiłowanie zre- 
dukowania zbiorowości żywotnej 


do jednej klasy czy warstwy, jak 
o tem niezdrowemi snami Śnią lu- 
dowcy albo socyaliści. Gdyby mo- 
żna za pomocą jakiegokolwiek do- 
świadczenia, najdrożej okupione- 
go choćby, sprowadzić wszystkich 
do jakiegoś jednego poziomu spo- 
łecznego (choćby ekonomicznego), 
stan taki byłby jednym momentem 
w historyi, nawet jednem tylko oka 
mgnieniem. Niezwłocznie rozpo- 
czął by się pochód ewolucyjny, 
a więc różnicowanie się jednostek, 
tworzenie się grup, powstawanie 
warstw. 

W strasznym okresie historyi, 
z którego ledwie poczynamy się 
wydobywać, w okresie „walki klas* 
z trudnością konieczność powyższa 
mogła być pojmowaną przez licz- 
niejsze jednostki. 

Ale jesteśmy już na progu no- 
wego okresu. 

Zaczyna się epoka „Solidarno- 
ści*. Nie tylko nauka ekonomii 
politycznej, rozporządzająca w koń- 
cu dostatecznym zasobem doświad- 
czenia, ale i zdrowy zmysł prak- 
tyczny pewnych ludów, np. angiel- 
skiego, ukazały nareszcie zmęczo- 
nym sercom i do obłędu docho- 
dzącym umysłom, że pomiędzy fa- 
brykantem a robotnikiem istnieje 
ogromny wspólny teren interesów 
solidarnych. Taki sam wspólny 
teren istnieje pomiędzy ludem a in- 
teligencyą. 

bla ludu—z ludem! 


Hasło to jest wyrazem owej 
solidarności, pisanej przez dużą 
literę, która obiecuje nam wylecze- 
nie wielu ran i uspokojenie wielu 
gniewów. 

A bardzo niekompletnemi były- 
by te optymizmem dzwoniące uwa- 
gi, gdybym pominął jednę, naj- 
ważniejszą w tej sprawie: to hasło 
nowe nie zostało wydane przez 
ambitnego polityka, lecz przez rze- 
czowego sprawozdawcę; wstępny 
artykuł wrześniowego numeru „Bi- 
blioteki Warszawskiej“ nie jest arty- 
kułem programowym; to sprawozda- 
nie p. Zdzisława Dębickiego o tem, 
co dawniej „Delegacya przemysłu 
ludowego“, później „Sekcya prze- 
mysłu ludowego“, a obecnie „To- 
warzystwo popierania przemysłu 
ludowego“, pod stałym a pełnym 
olbrzymiej energii i wyjątkowej roz- 
wagi kierownictwem d-ra Bennie- 
go, uczyniło dla ludu z ludem. Pod 
hasłem są więc już doświadczenia. 
Pod programem—rezultaty. 

Nasze pismo niejednokrotnie 
o tych rezultatach w cząstkowy 
sposób pisało. 

Traktowaliśmy je zawsze zsym- 
patyą. | 5 

Na pociechę ogólną działalność 
ta rozrasta się tak pięknie i z taką 
mocą, iż musimy wyznać, żeśmy 
nie dość jeszcze dla niej czynili. 

Obiecujemy więc na przyszłość 
traktować ją z miłością. 

Wincenty Kosiakiewicz. 


Z bajek dla mojego Kazia. 


W pustkowiu odwiecznem rosły stare, olbrzymie drzewa. 
Przyszedł mały karzełek w czerwonym płaszczyku i zasadził w po- 


bliżu nich cebulki kwiatowe. 


A gdy przyszła wiosna, polał deszcz i zaświeciło słońce: wyrosły 


śliczne kwiaty. 


Miały kielichy ponsowe i niebieskie, i iioletowe. 

I cieszyły się światem, śmiały się do słońca, i kąpały w deszczu. 
— Wiecznie tak rość będziemy—mówiły. 

Ale stare, olbrzymie drzewa zaszumiały nad niemi liściami i tak 


rzekły: 


— Przyjdzie jesień, której nie znacie, spadną wam 
Sladu z was nie zostanie, o, biedne kwiaty... 


zwiędniecie. 


liście, a wy 


І tej nocy przewiała ponad ziemią w powietrzu ciemna postać 
w szerokim płaszczu, z mgły utkanym, i gdzie płaszcz jej powiał, zwarzyły 
się liście i pożółkłe poczęły opadać nazajutrz, a kwiaty uwiędły. 

Potem przyszedł mróz i śnieg, nastała zima, przysypała śniegami 


ziemię--i śladów z kwiatów nie było. 


Smutno ponad grobem ślicznych kwiatów stały bezlistne drzewa. 

Ale gdy zaświeciło wiosenne słońce i przypadł deszcz, cebulki, za- 
sadzone przez karzełka w czerwonym płaszczyku, puściły zielone kiełki. 

Zdumione patrzyły drzewa, a przed oczami ich wyrosły nowe kwia- 
ty, tak samo piękne, ponsowe, niebieskie i fioletowe. 

— Zkąd wzięłyście się?—zaszumiały świeżemi liśćmi. 

Ale za kwiaty, które nie wiedziały same, zkąd się wzięły, odpowie- 


dział wiatr: 
-— О, drzewa! 


lecz odrastać. 


Gdy karzełek w czerwonym płaszczyku zasadzi ce- 
bulki kwiatowe, wieczną jest walka jesieni z wiosną, kwiaty będą ginąć 


, 


Kaz. Tetmajer. 


ЕС 


те 


Ze zbior 


jw Antykwaryatu Ре 


19 Pażdziernika 1813 r. 


Wspomnienie. 

Jaśniejącą wspaniałym, słonecznym 
blaskiem gwiazdę tytana przesłaniać po- 
częły od pewnego czasu czarne i groźne 
chmury, zapowiedź druzgocącego gromu. 

Już wieczorem w dniu 18 Październi- 
ka 1813 r. los wielkiej armii Napoleona 
był rozstrzygnięty. 

Walka olbrzymów skończyła się poraż- 
ką tego nadzwyczajnego człowieka, który 
tak niedawno jeszcze uważał się za wład- 
cę Europy, który, zdławiwszy swobody re- 
publikańskie swej przy branej ojczyzny, 
zwycięztwami wyniósł ją, a zarazem i siebie, 
do szczytu potęgi. 

Starły się z siederowanemi 
całej prawie Europy w bohaterskich zapa- 
sach groźne zastępy wojowników z pod 
Piramid, Saragossy oraz Moskwy i... zosta- 
ły odparte, złamane, zmuszone do szybkie- 
go cofnięcia się, ażeby uniknąć niewoli. 

Na razie zależało przedewszystkiem 
genialnemu dotąd taktykowi, aby zapewnić 
cofającej się armii względny spokój, wstrzy- 
mać następującą na pięty uchodzących ar- 
mię pruską, przerzucić się na drugą stronę 
rzeki Elster... a tam pomyśleć o dalszych 
planach nieudanej batalii. 

Wiedział doskonale ów bożek wojny, 
że na to powstrzymanie nacierającego na tyły 
jego armii nieprzyjaciela użyć musi nad- 
ludzkiego wysiłku, że powierzyć wykona- 
nie tego czynu można tylko tym, którzy 
go w żadnym razie nie zawiodą i walczyć 
będą do ostatniego tchnienia w ostatnim 
żołnierzu i jeszcze zwałem ciał swoich sta- 
ną na drodze wrogowi. 

Znał on dobrze zapamiętały, ideowy 
szał pewnej garści dobrowolnych wygnań- 
ców-rycerzy, niosących mu w dani dla ja- 


wojskami 


Iskiego H. Wildera i 4 


5-4 Warsza Ostatni rys męstwa ks. Poniatowskiego (Podł. Martinet'a szt. Jazet 

kiejś mglistej, niepewnej nadziei, męstwo, się chciał jeszcze zachować. „Przyjaciele! 
honor i życie swoje. Im więc w onej odpowiedział im wówczas książe: bóg m“ 
rozpaczliwej chwili, jak ongi pod Somosier- powierzył honor polaków i Jemu go oddam. 


ra, rzucił krótki, 
ufności rozkaz: 

I oni poszli. 

Było ich wszystkiego 700 piechoty 
i 60-ciu konnicy. Jeden przeciwko stu, bez 
żadnej nadziei na rezultat swej ofiary, т 
śmierć pewną... ale poszli i spełnili zada- 
nie, bo choć po zażartych utarczkach nie- 
wielu już, szczupła garść tylko ich została, 
główne siły francuzów przeszły spokojnie 
przez most na drugą stronę Elstery, i z wo- 
jenną bezw zględnośc ą pozosaw iając osla- 
niających na pastwę śmierci, mosź 
li w 


stanowczy, ale i pełen 
„Bądźcie mi osłoną*! 


wysa İz 
powietrze 
Było to w d. 19 pażdziernika 1813. 
„Dowodzący nieustraszoną aryergardą 
Józef, od kilku dni marszałek Fran- 
cyi, „usposobionym był nie cenić tyle życia, 
aby go oddaniem się za jeńca zachować 
Wstrzymując dążących za armią nieprzy- 
jaciół, gdy widział odjętą mu przez zerwa- 
nie mostu do odwrotu sposobność, doby- 
ws pałasza, rzekł do otaczających go 
oficerów: „Panowie! lepiej zginąć, jak 
polakow przystało, niżeli zginąć nikczem- 
nie!*, a umyśliwszy Шоро przedać życie, 
niewymowną dzielnością liczne hufce Pru- 
skie znów do cofnięcia się еа" (J. Li- 
piński, Pamiętnik Warszawski, 1815 rok) 

Raniony już w poprzednich bitwach 
dostał w tej ostatniej utarczce postrzał 
w lewe ramię, a nadomiar utracił pod sobą 
wiernego przyjaciela, znanego przez wszy- 
stkie legiony siwka 

Młody Sangus Ко podskoczył ku 
dzowi i oddał mu 
jak złoto, gniadosza, a 


książe 


wo- 

„ pod siebie jasnego, 
a pozostali przy życiu 
oficerowie prosili uwielbianego bohatera, 
aby się opatrzeć dozwolił i aby, zostawi- 
wszy komu z przytomnych dowództwo, sam 


„Powtórnie w tymże 
w powrocie, przybył 


dniu raniony 
jednak nad rzekę 


Pleise, którą z trudnością przepłynął, nad 
głębszą Elster, znużony i osłabiony zasta- 
nowiwszy się, gdy widział zewsząd nad- 


sko- 
na- 


chodzących do wzięcia go Prusaków, 
czył w rzekę, by ją przepłynąć, lecz 
tychmiast utonął* (J. Lipiński). 

Tak się skończyła epopeja czczonego 
przez rycerstwo wojownika, pieszczonego 
przez kobiety, czarującego urodą i wdzię- 
kiem „Pepi*, a głównie przyczynił się 
podobno do tej katastrofy przypadek, że 
podany przez Sanguszkę gniadosz był nie- 
zwykle mocno „stokowany* i przy skoku 
w głębie Elstery niebył w możności unieść 
łba do góry, zalany przeto wodą poszedł 
odrazu na dno, pociągając jeżdźca za sobą 

A tytan?.. 

Mruknął coś obojętnie pod nosem 
i podążał dalej, wiedziony fatalizmem, ро 
karkołomnej pochyłości wprost na odludną 
skałę, oblaną dookoła falami oceanu... 


W. Ren. 
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ULADISLAUS QUARTUS 
D.G. REX POLONIA ET 


Władysław IV-ty, miedzioryt Hondiusa z obra- 
zu Danckerssa Ze sbiorów Antykw. Polskiego 
Н. Wildera i S-ki w Warszawie. *) 


Rytownictwo polskie. 


Sztuka polska sztycharska **) w mie- 
dziorytach sięga końca XV i począt- 
ków XVI wieku. Otwiera ją wielkie 
imię Wita Stwosza, nie wiadomo atoli 
dokładnie, czy podczas pobytu w Kra- 
kowie, czy też po przeniesieniu się do 
Norymbergi, wykonał kilkanaście szty- 
chów, dziś niezwykle cenionych. 

Za Zygmunta I był wezwany zna- 
komity sztycharz na miedzi i rzeźbiarz 
na kamieniach drogich, tudzież meda- 
lier, Jakób Weroneńczyk (Jakób Jan 
Caraglio), by wykonał poważne dzieła. 
Pozostał po nim z tej doby bardzo 
cenny wizerunek w profilu królowej 
Bony w kamei na agacie rznięty (znaj- 
dujący się obecnie w Holandyi). Mie- 
dzioryty jego z dzieł mistrzów wło- 
skich są bardzo cenne. Czy atoli szty- 
chował w Krakowie, czy tylko rzezał 
w drogich kamieniach, nie wiadomo. 

Z końcem XVI wieku występują 
siły sztycharskie polskie. Lwowianin, 
malarz Jan Ziarnko, udaje się do 
Włoch i Paryża. Tam sztychuje i do- 
stępuje rozgłosu. Od XVII w. ozda- 
biają się książki sztychami. Jedno- 
cześnie też z powstaniem druku i za- 
prowadzeniem papierni rozpowszechnia 
się drzeworytnictwo, wyrabianie kart 
do grania, tudzież tak zwanych kołder 
i szpalerów, czyli „okryć wzorzystych 
Ścian, łóż, siedzeń, z odtłaczanemi na 
skórze lub papierze, w złocie lub far- 
bach, drzeworytnemi ozdobami, do cze- 
go form w drzewie rzniętych dostar- 
czali drzeworylnicy*. Powstają cechy 
papierników, kartowników (Charta- 


, Wszystkie ilustracye w tym artykule po- 
chodzą ze zbiorów Antykw. Polskiego H. Wildera 
1 5-ki w Warszawie. 

) Za podstawę do niniejs едо szkicu służył 
antorowi Słownik rytowników polskich Edwarda Ra- 
stawieckiego, 1886. 


rius, Chartijex), koltryniarzy 
i szpałerników, drukujących koł- 


dry. Najstarszy drzeworyt w 
książce, drukowanej w Krako- 
wie przez Swiętopełka Fiola, 


w Ośmiolłaśniku Sw. Jana Da- 
mascena, w przekładzie słowiań- 
skim, kirilicą, przedstawia Chry- 
stusa na krzyżu w otoczeniu świę- 
tych, — nieznanego autora. Sta- 
tut Łaskiego 1506 roku mieści 
obrazy drzeworytne. Tak zwa- 
nych Formsznejderów krakow- 
skich tych czasów nie doszły 
do nas nazwiska. Formy drze- 
worytne lub powstają na miej- 
scu, lub sprowadzane gotowe 
zagraniczne, już tam użyte, i tu 
powtarzane w wydaniach kra- 
kowskich (niewytworny ten spo- 
sób trwa do dzisiaj, w stosunku 
do klisz). W wydaniach Biblii 
Szarfenbergera (1561 i 1575) 
znajdują się drzeworyty z form, 
użytych przedtem w Pradze przez 
Lufta do Biblii niemieckich. 
Drzeworyty tych czasów były 
podcyfrowywane monogramami 
lub znakami, często nie stałemi, 
ztąd trudność śledzenia ich praw- 
dziwego rodowodu. Wżdy wiek XVI 
można uważać, jako wiek rozkwitu 
drzeworytnictwa ku ozdabianiu książek. 
W następnych —słabnie ono, zastąpione 
przez wytworniejszy—sztych. 

Oto są najświetniejsze nazwiska 
rytowników polskich lub obcych, któ- 
rzy w Polsce pracowali (stale osiadli 
lub czasowo bawiący), podług cennego 
Słownika Edwarda  Rastawieckiego 
(1886), najlepszego dotychczas źródła 
wywiadowczego tych rzeczy (alfabe- 
tycznie). 

Chodowiecki Daniel Mikołaj, ma- 
larz miniatur, na emalii i obrazów 
olejnych, wyborny rysownik, a nade- 
wszystko sztycharz najwięk- 
szej wziętości i sławy, uro- 
dził się w Gdańsku 1726 r., 
umarł w Berlinie 1801, będąc 
tam dyrektorem król. akad. 
szt. piękn.; pochodził z rodziny 
staropolskiej. Ceniony wielce 
przez cudzoziemców, wyryto- 
wał do 1,000 sztychów. Naj- 
dokładniejszy wykaz prac jego 
sztycharskich opracował W. En- 
gelman w Lipsku 1857. 

Dietrich Fryderyk Krzy- 
szłof, ur. 1779 we Frankonii, 
nadworny rytownik w rodzaju 
aqua-tinta paru książąt euro- 
pejskich. W 1817— powołany 
do Warszawy przez ministra 
oświecenia publicznego, St. hr. 
Potockiego, w celu wykonania 
sztychów do dzieła pomników 
grobowych królewskich z ka 
tedry krakowskiej, czego do- 
konał w 24 tablicach. W 1820 
mianowany był Łowczym kró- 
lewskim dla swego zamiłowa- 
nia w łowiectwie, a w 1825 
inspektorem w Dyr. Głów. l ow. 
Kred. do odrabiania listów za- 
stawnych.  Dokończył życia 
w Łodzi 1847 r. Wykonał w 
Polsce 52 sztychy. Syn jego 
Adolf Fryderyk, takoż biegły 
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rysownik i litograf, pracował stale w War- 
szawie, zmarł 1860 r. 


Falck Jeremiasz, gdańszczanin, 
polak, należy do najznakomitszych 
sztycharzy XVII wieku. Urodzony 


w Gdańsku 1619, przebywał w Pa- 
ryżu, Holandyi, Sztokholmie i osta- 
tecznie w Hamburgu, gdzie umarł 
1663 r., wszędy pozostawiając cenne 
dzieła rytownicze. Dziś poszukiwany 
w całej Europie i wielce ceniony. 
Wykonał z górą 400 sztychów, z tych— 
gdańsko-polskich od 1647 do 1663— 
koło 100 sztuk. 

Hondius Wilhelm (W. de Hondt), 
z rodziny holenderskiej, urodzony w Ha- 
dze z początkiem XVII w. (1602), 
osiadł w Gdańsku koło 1636 i tu ry- 
tował do 1652. zajęty z polecenia króla 
Władysława IV wykonywaniem wiel- 
kiego dzieła topograficznych planów 
i widoków, i z tego powodu otrzymał 
tytuł królewskiego kalkografa czyli 
sztycharza perspektyw. _ Sztychował 
również portrety i karty tytułowe ksią- 
żek, dziś wysoko cenione. Ро r. 1652 
przeniósł się do Holandyi, gdzie życia 
dokonał. Wykonał w Gdańsku kilka- 
dziesiąt sztychów: map, planów, por- 
tretów i t. d. Był ulubieńcem Van- 
Dyck'a. 

John Fryderyk, urod. 1769 w Mal- 
borgu, kształcił się w rytownictwie za 
granicą, po przybyciu do Warszawy 
doznał opieki St. Augusta i pod okiem 
królewskim rytował podług rysunków 
Smuglewicza, Lampiego,  Grassiego. 
W 1791 ożenił się z wychowanicą 
x. Radziwiłłowej, panną Barbarą Cze- 
ską. Został wyprawiony przez króla 
do Wiednia, lecz wypadki krajowe po- 
zbawiły go pensyi królewskiej. Pozo- 


stał tedy w Wiedniu i tam wsławił się, 
wydoskonaliwszy technikę, rycinami do 
Należy do naj- 
sztycharzy 


Messyady Klopstocka. 


sławniejszych nowszych 
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Opaliński Ł., miedzior. Falcka (1653) z obrazu Schuttza. 


Stanisław | Leszczyński, król 

sztych. J. J. Haid. 
czasów —w rodzaju kropkowanym: „za- 
chwycająca przyjemność i miękkość, 
połączona z najdobitniejszą doskona- 
łością і najściślejszem zachowaniem 
rysunku—oto własności jego utworów“. 
Zmarł 1843. W Polsce wykonał do 
20 sztychów. 


Norblin de la Gourdeime Jan 
Piotr, rodem francuz, urodził się 1745 
we Francyi, sprowadzony do Polski 
przez X. Adama Czartoryskiego, Gen. 
Ziem podolskich w 1771, do 1804 bawi 
w Polsce i tu obok malarstwa wiele 
sztychuje. (93 numery sztychów po- 
dług Hillemachera, jego sztycho- 
grafa, podług Rastawieckiego znacz- 
nie więcej). Zapalony wielbiciel 
Rembrandta, „przejął się uroczą 
wrażliwością, świetniejącą w dzie- 
łach sławnego Hollendra i dosię- 
gał jej nieraz szczęśliwie. Cienie 
jego są silne i wybitne, światło- 
cienia wielkiej równości i czystości 
tonów; postacie zajmujące i orygi- 
nalne, zwykle w strojach polskich 
lub wschodnich* (Hillemacher). U- 
marł w 1830 r. w Paryżu. 

Oleszczyński Antoni, jeden 
z najwybitniejszych nowoczesnych 
rytowników polskich, urodz. 1794 
w Lubelskiem, kształcił się w pe- 
tersb. Akad. Szt. Pięk., gdzie po 
siedmioletnich studyach i świetnych 
postępach odznaczanych otrzymuje 
na ukończeniu medal złoty i szpa- 
dę honorową. Wkrótce potem wy- 
jeżdża do Paryża, tu jeszcze do- 
skonaląc się pod Richomem, otrzy- 
muje we Florencyi za studyum 
rytownicze dyplom na profesora I 
klasy, w Warszawie medal złoty. 
W Paryżu stale pozostaje, wiele 
rytując i zyskując ciągłe odznacze- 
nia i nagrody. Do najznakomit- 
szych jego sztychów należą dwa 
wielkie wizerunki: Kopernika i Ja- 


polski, z obrazu Kleina 


Michał Płoński. 


na Zamoyskiego. Wy- 
dawał Rozmaitości, 
szereg rycin z tre- 
ści dziejów polskich, 
i ogłosił kosztowne 
Wspomnienia, ozdo- 
bione rycinami. Zgro- 
madził również w 3-ch 
dużych księgach cen- 
ne archiwum pamią- 
tek artystycznych, li- 
terackich i historycz- 
nych. Umarł w Pa- 
ryżu w 1879r. Rasta- 
wiecki podaje 231 nu- 
merów jego rycin. 

Piwarski Jan Fe- 
liks, malarz, rysownik, 
litograf i rytownik bie- 
gły, ur. 1794, kształ- 
cił się za granicą, po 
powrocie 1825 r. mia- 
nowany profesorem 
szkoły przygotowaw- 
czej do Instytutu po- 
litech., wykłada rów- 
nież naukę rysunku 
w wielu uczelniach 
i przez parę lat w ot- 
wartej podówczas 
Szkole Sztuk Piękn., 
zyskując miłość i po- 
ważanie uczniów. Umarł w 1859 r. 
Pilny pracownik, pozostawił sporo po 
sobie obrazów i rysunków, w tej licz- 
bie kilkanaście sztychów. 

Płoński Michat, 
w Warszawie, 
w Warszawie, 


urodzony 1782 
uczył się u Norblina 
potem rytował w Am- 
sterdamie i Paryżu. W 1810 wrócił 
do Warszawy, w 1811 dostał pomie- 
szania zmysłów i zmarł 1812 u Boni- 
fratrów. Pozyskał sławę europejską, 
która trwa do dzisiaj. Biegły w spra- 
wach sztycharstwa Pawlikowski nazy- 
wa go polskim Rembrandtem: podnosi 


„Koszykarz” i inne studya, akwaforta. 


Zamoyski Jan, staloryt A. Oleszczyńskiego. 


biegłość Płońskiego, Śmiałość, moc 
i ogień, razem delikatność uczuć, choć 
bez tej łatwości i wielkiego ducha, 
który Rembrandta wznosił. Pozostało 
po nim z górą 30 rycin, bardzo dziś 
cennych i poszukiwanych, między nie- 
mi album akwafort. 


Stwosz Wił, genialny rzeźbiarz, 
(1438 (2)—1533), otwierający sztychar- 
stwo polskie, wzbogacił sztukę 13 
sztychami, dziś będącemi wielką rzad- 
kością i własnością przeważnie publicz- 
nych zbiorów. Na niektórych z nich 
ma być data 1492, czyli rok, w któ- 
rym jeszcze bawił w Krakowie. 
Treść ich prawie wyłącznie religijna. 

Ziarnko Jan, lwowianin, zna- 
komity malarz i sztycharz z pierw- 
szej połowy XVII wieku. W latach 
1596 i 97 zaliczony jest do cechu 
lwowskiego malarzy towarzyszy, 
czyli magistrów. Ze Lwowa udaje 
się do Włoch i Paryża (1600), gdzie 
bawi przeszło 20 lat, malując i ry- 
tując. W końcu wrócił do Lwowa 
itu zmarł. Podpisywał się: Jannes 
Ziarnko Polonus, lub tłomacząc 
sobie na obce: /. a Grano, J. Le 
Grain Leopoliensis Polonus it. d. 
Ryciny jego rzadkie і nie wszystkie 
jeszcze odszukane. Znanych — 15 
numerów. 

Z podanych przez Słownik Ra- 
stawieckiego 242 rytowników pol- 
skich i obcych, którzy w Polsce i 
dla Polski pracowali przez cały sze- 
reg jej dziejów, wybrane powyżej 
w porządku aliabetycznym najgło- 
śniejsze nazwiska są, jak słupy wy- 
tyczne, jak gwiazdy pierwszorzęd- 
ne obfitego mnóstwa rytowniczego. 
W porządku chronologicznym przed- 
stawią one szereg wedle rozkwitów 
poszczególnych: koniec XV i po- 
czątek XVI w.—Wit Stwosz, XVI 
wiek: Ziarnko; XVII:  Hondiusz 


Tadeusz Kościuszko, miedzioryt punktowany J 


i Falck; XVIII: Chodowiecki; koniec 
ХУШ ро i początku XIX-go: Norblin 
i John; XIX wiek: Dietrich, Płoński, 


Piwarski i rówiesny mu Oleszczyński. 

Osią zwrotną wiekową tej sztuki 
zdaje się być Chodowiecki, największa 
może indywidualność rytownicza, naj- 
bardziej może typowy rytownik-ilustra- 
tor, rytownik-specyalista. Ma on z je- 
dnej strony pyszne wzniesienie—od 
ascetycznego i surowego Wita Stwosza 
do doskonałego technicznie Hondiusa 
і Falcka, z drugiej—kwitnącą maiekkość 
i wytworność nowszych czasów, po 
przez niezwykłego, „duchowego* Płoń- 


iotr Norblin 


Aleksander Wielk 


Dyogenes' 


F. Martin'a 


skiego, kończącą się na akademickim, 
biegłym, mistrzowskim, choć stalory- 
towo-zimniejszym Oleszczyńskim. Na 
nim kończy się—by tak rzec—okres 
historyczny rytownictwa. Nowsze cza- 
sy różniczkują sztukę szlachetną od- 
twórczo-rysowniczą, dając jej różne 
odcienia, pomysłowe barwienia i po- 
mocnicze środki techniczne. 

Do Chodowieckiego (do XVIII w.) 
sztuka rytownicza jest prosta, Śmiała, 
rzetelna, wysubtelnia tknienie rylca 
drogą pracy poważnej, surowej, myśli 
mocnej i zbożnej. Osiąga w portre- 
tach Hondiusa i Falcka niezrównaną 
miękkość, razem śmia- 
łość i siłę. Materya- 
łem jest wyłącznie 
miedź z cudownym 
zrębem żłobka od 
tknięć rylca (jak w su- 
tej ranie żywej na 
ciele),co w pierwszych 
odbiciach daje nie- 
zrównany meszek 
miękkości: ciepło mie- 
dzi (wżłobienie ryl- 
cem na stali nie czy- 
ni tego zrębu, nie 
wyrzuca nazewnątrz 
tego „mięsa* miedzi: 
ma zimno stali). 

Chodowieckiego 
miedzioryty, przeważ- 
nie bardzo drobne, 
mają wdzięk filigra- 
nów, wielką popraw- 
ność rysunku,biegłość 
kompozycyi  (rytuje 
podług własnych ry- 
sunków, przeważnie 
ilustracye), nie mają 
już atoli tej wielkiej 
powagi, którą tchnie 
wiek poprzedni. Two- 
rzy dużo, jest praw- 
dziwym mistrzem wy- 


tworności i wyrocznią rytowniczą. Je- 
den z większych jego sztychów, cenny 
Cabinet d'un peintre, jest—jak uśmiech 
sztuki promienny. 

Za nim idzie Norblin, 1iozmiłowa- 
ny w Rembrandcie. Sztuka rytownicza 
jeszcze bardziej wytwornieje, wyczula 
się, rozmiłowywa w akwaforcie—i w ucz- 
niu Norblina, Płońskim, osiągnie słusz- 
nie nazwę, której użył na tytule albu- 
mu swych rajsko miękkich akwafort: 
spirituellement gravés. Nic lepiej nie 
określa jego sztuki. Obaj czerpią 
z własnych Котроғгусуїі  (Płoński 
i z Rembrandta), obaj pełni wdzięku 
i czucia, lecz uczeń przechodzi nau- 
czyciela. Jest w nim jakaś poświata 
geniuszu, którą obłęd gasi w 30 roku 
jego życia. 

John i Dietrich pomiędzy Nor- 
blinem i Płońskim. Pierwszy wielce 
cenny dla swej przyjemnej miękkości 


(technika kropkowana) i wybornego 
rysunku, drugi — mniej wytworny, 
z niemiecka-warszawski. 

Wreszcie Oleszczyński —akademik 


z ducha i formy. pełen okrągłej pewności 
i harmonijności. Materyał stal zimna. 

Najnowsza sztuka akwaforty przy- 
nosi jedno głośne nazwisko: Feliksa 
Jasińskiego (zmarł w 1901 w Paryżu). 
Akwaforty jego niektóre, jak sny pięk- 
ne, o rysach tak delikatnych i powiew- 
nych, jak tchnienie pieszczoty. Przy- 
stosowuje się on przedziwnie do tech- 
niki malarskiej pierwowzoru, posiada 
nadzmysłową iście czułość linii i bar- 
wy. Dziś przez francuzów bardzo po- 
szukiwany. 


Swieżo wydany przez Antykwa- 
yyat Polski katalog sztychów zasługuje 
na pilniejszą uwagę. Zwracają w nim 
uwagę przedewszystkiem ścisłość i su- 
mienność opracowania. Dla zbiera- 
czów sztychów stanowić on będzie 
niezbędną książkę 'podręczną, 'dopeł- 


Cichowski A.. zbieracz starożytności polskich w Pary- 


żu; sztych. J Lewickiego 


nienie źródłowych opra- 
cowań i monografii, dla 
reszty, ciekawej tej sztu- 
ki, może być przewo- 
dnikiem do oryentowania 
się w dziedzinie twór- 
czości najwybitniejszych 
naszych rytowników і do 
zaznajomienia się z ce- 
nami: znaczny spis por- 
tretów kwalifikuje go w 
zupełności do tych za- 
dań. Za podstawę przy- 
jęto w nim cenny Spis 
rycin ze zbioru hr. E. 
Hutten-Czapskiego, naj- 
poważniejsze w tym ro- 
dzaju dzieło. Jakkolwiek 
nie tak bogaty, uzupeł- 
nia on niejako ów Spis 
rycin, podaje wszędy 
pilnie sprawdzone wy- 
miary, zaznacza przy ry- 
cinie jej źródło w innych 
katalogach i spisach. 
Hondius i Falck repre- 
zentowani w katalogu 
niezmiernie obficie, w 
najlepszych swych dzie- 
łach. Zawiera przytem 
indeks ż 600 nazwiskami 
malarzy i rytowników; 
przyczem malarze i rytownicy polscy 
lub pracujący na ziemi polskiej są ozna- 
czeni gwiazdkami. Piękne reprodukcye 
z rzadkich sztychów dopełniają warto- 
ści katalogu. 

Słówko o samym antykwaryacie. 
Wiadomo, jak zaniedbany był w na- 
szem mieście do niedawna prawidłowy 
handel staremi sztychami i książkami, 
w czyich rękach spoczywał i jak się 
odbywał. Korzystała z tego zagranica, 
corocznie przez swych antykwaryuszów 
wywożąca z kraju niedocenione u nas 
druki, sztychy, obfity plon, świetnie 
częstokroć opłacany przez muzea zagra- 
niczne. Wzmożenie się ruchu umysło- 
wego w ostatnich latach i zmiany 
w stosunkach prawno-politycznych po- 
budziły grono miłośników książek do 
założenia w 1906 r. prawidłowego na 
wzór europejski Antykwarvatu polskie- 
go, z myślą nadto uczynienia z niego 
pomocniczej instytucyi naukowej. Cele 
swe założyciele wyłuszczyli w pierw- 
szym wydanym katalogu: „zapobiega- 
nie butwieniu naszych druków i obra- 
zów starych po lamusach i strychach, 
nie wypuszczanie rzeczy cenniejszych 
poza granice kraju; przeciwnie, sprowa- 
dzanie do kraju wszystkiego, co dla 
nauki i kultury naszej stanowi poważ- 
ny nabytek*. Za zadanie zaś mają: 
„nabywanie całych bibliotek lub poje- 
dyńczych a cennych dzieł, przedruki 
dzieł rzadkich, odbicia rycin niezna- 
nych, a przedewszystkiem udostępnie- 
nie uczonym naszym źródeł i t. d.* 

Antykwaryat polski powstał głó- 
мпіе z dubletów Biblioteki Ordynacyi 
hr. Krasińskich i Zamoyskich, z dubletów 
Ossolineum, z księgozbiorów dr. St. Kry- 
sińskiego, gen. A hr. Tołstoja i prof. 
Ant. Kaliny. Obecnie posiada do 20,000 
numerów. Ma na czele wykwalifikowa- 
nego w zagranicznych książnicach i przy 
muzeach, biegłego wielce w sprawach 
sztychów, p. Hieronima Wildera. Anty- 


Rok Ш. Ne 42 z dnia 17 października 1908 


——— — ———— —— 


p 


Jan III Sobieski, podług rys. Garanda ryt. Chenu. 


kwaryat polski na nasze zatęchłe wi- 
tryny ze staremi książkami tchnął ła- 
dem Europy. Józef Jankowski. 
«>с» <>, =: - Б 


Котапіук. 


Niech pani nie wątpi—rzekł, 
biorąc jej dłoń i całując z uszanowa- 
niem—pani jest dla mnie, jak matka. 

Wyrwała mu rękę. Zaśmiała się, 
jakgdyby zgrzytnęły drzwi. Poprawiła 


włosy.  Wstała. 

— Tak, syneczku, jestem ci, jak 
mateczka. Bądź mi posłuszny, kochaj 
mnie. 


Usiadła obok niego i całowała mu 
czoło, oczy, włosy. Szukała jego ust, 
ale te uciekały od niej, chowały się. 
Karol bezwolnie bronił się. jak napa- 
dnięta panienka. Dama coraz bliżej 
przylegała doń i, zamknąwszy oczy, 
wołała: 

Ust, ust! 

Karol odczuł wreszcie całkiem swe 
nieszczęśliwe położenie. Był nieomal 
w objęciach kobiety, dla której miał 
kamienną obojętność. Im silniej do- 
tykała się do niego, tem większa ogar- 
niała go bezwładność. 

Uciekł od niej, chodził po pokoju. 


Kobieta uniosła się z kanapy, oparła 
o stół, dyszała. Cała energia istoty, 


pragnącej. może po raz ostatni w ży- 
ciu, zachwycić ciepła promieni za- 
chodzącego słońca, zbiegła się w jej 
oczach i woli. | rzucała w Karola wy- 
razy, jak żelazne piłki, potopem, bez u- 
stanku. 

— Znasz tylko kokoty, idź do 
nich, nie tykaj uczciwych kobiet. Nie- 
chaj drwią z ciebie, słusznie. Płać za 
miłość, płać każdy pocałunek, życzę 


ci. Jesteś stworzony do tego, ślazie, 
ślamazaro! Z jakiej krwi jesteś? Ha! 
Romantyczny niewolniku! _ Wstrętnyś 
mi, precz! Nie chcę ciebie... 

Dama  wypiękniała uniesieniem. 
Potężna była i majestatyczna. W jej 
wielkich, brylantowych kolczykach, któ- 
re poruszały się żywo za każdem 
wstrząśnieniem głowy, grały upiorne 
światła. Karol patrzył na nią i poraz 
pierwszy odczuł jakby lekki powiew 
nieznanego, słabego dreszczu niepokoju. 

Dama niecierpliwie odpięła, wy- 
rwała z uszu brylant. Rzuciła go na 
podłogę, pod nogi Karolowi: 

— Oddaj go swej kochanicy, niech 
cię za to pocałuje, jeden raz, ustami 
spierzchłemi od... Nie dla jednej, dla 
stu, dla tysiąca starczy. Rozbij go na 
okruszyny. a każda wystarczy na pięk- 
ny dzień miłości. Czy wiesz, czy do- 
myślasz się, ty, boże pisklę, historyi 
tych brylantów. To dar miłości... dla 
mnie. Dwóch ludzi, dwóch bohaterów, 
dwóch aniołów. opłaciło ten dar ży- 
ciem. W ich blasku spływa krew serc. 
Dla mnie. I ja byłam młoda, piękna. 
Dzisiaj jeszcze jestem, tylko nie dla 
ślepców, jak ty. Wabniejsze są moje 
resztki, niżeli te wasze młode pąki, 
co już gniją. zanim się rozwinęły... 

Gorąca tala owionęła Karola. Roz- 
prężył się, wyciągnął ku górze ręce. Po- 
stąpił ku niej naprzód zmieniony i wy- 
bełkotał: 

Jaka szkoda, że pani jest uczci- 
wą kobietą! 

Ona, zwycięzczyni, krzyknęła: 

— Enfin! _ Głupcze! 


Był już późny ranek i Ren weselił 
się łagodnem słońcem, gdy Karol przy- 
był na dworzec kolejowy, aby powró- 
cić do domu. Wchodząc па peron, 
spotkał Szarlotę, tak, jak on, poszuku- 
jącą wagonu. 


Spojrzeli na siebie przez mgnienie 
mętnemi  podchmurzonemi oczyma 
i brzydotą zmiętoszonej, niemal cytry- 
nowej cery. 

— Mademoiselle — rzekł odskaku- 
jąc Karol. 

— Monsieur 
się Szarlota. 

Rozbiegli się na oba bieguny po- 
ciągu, który wkrótce świsnął, ruszając 
w piękny boży świat. 


Sąd. 


Karol walczył z sumieniem. Mó- 
wiąc ściślej, sumienie go zwyciężyło 
i gnębiło. Jak komar, brzęczało mu 
w duszy, kłując dokuczliwą igiełką. 
Kobieta zapłaciła kolacyę jemu, męz- 
czyznie. Potem upadł... Wyglądało tak, 
jak gdyby kolacya była zapłatą za je- 
go upadek. 

Rozstali się, nie powiedziawszy 
sobie, kim są, żadnego supełka ku pa- 
mięci wzajemnej nie zawiązali. To 
było fatalne. Gdyby był wiedział, 
gdzie ją odszukać, nie było by nic 
łatwiejszego, jak odesłać pieniądze. 
I może zaprosić kiedykolwiek na wła- 
sne skromniejsze śniadanie... Duże bry- 
lanty wielkości słowiczego jaja, cały jej 
majestatyczny entuzyazm i szczera wo- 
la, były dla młodzieńca miłem wspo- 
mnieniem. 

Tem ciemniejsza była mu myśl, 
że nie on z nią, lecz ona z nim była 
na kolacyi. Pojęcie „alfons“ łaziło mu 
bezustanku po głowie. Przypominał 
sobie z Paryża, z Berlina, z Warszawy 
okropne postaci zezwierzęconych łajda- 
ków, kanalię błotną, pilnującą na rogach 
ulic dziewczyn nierządnych i wyłudza- 
jących od nich miłosne ruble. Wpraw- 
dzie zdrowy sens odrzucał to porówna- 
nie, jako całość, ale poczucia pewnego 
podobieństwa wyzbyć się nie mógł. 
Maleńka muszka wystarczała, aby nie 
mógł zapomnieć. 

Wreszcie zdecydował się wyznać 
kolegom. Prosił, aby tę sprawę roz- 
strzygnęli honorowo, sądem. 

Zebrali się. Było ich trzech, ko- 
lega Kacper, kolega Melchior i kolega 
Baltazar, wszyscy trzej, również, jak 
Karol, słudenci elektryczności, ale każ- 
dy z nich wyznawał inne zasadnicze 
poglądy: Kacper był indywidualistą, 
Baltazar-socyalistą, Melchior — chrze- 
ściańskim demokratą. Już przy wybo- 
rze przewodniczącego zaszedł spór; 
wszyscy trzej bowiem głosowali na sa- 
mych siebie. Musiano wezwać los: 
padł na kolegę Melchiora, na chrze- 
ściańskiego demokratę. 

Gotów jestem uwierzyć w Opa- 
trzność, gdy płaci gotówką tym, co 
w nią wierzą, rzekł Baltazar. 

Już kolega celuje ze swej 
drewnianej strzelby w ideę nieśmier- 
telności! —odparł Melchior. 

Nieśmiertelność to ludzkość, 
rzekł Baltazar, upajając się dymem 
papierosa. 

— Nieśmiertelność — to Bóg, — 
rzekł Melchior, wysuwając palec wska- 
zujący. 

-— Nieśmiertelność to ја, — rzekł 
Kacper, uderzając pięścią w stół tak 
silnie, że rozlał atrament. 


- rzekła odwracając 


— Kolega zdradza zawsze huńskie 
czy wandalskie instynkty niszczenia, — 
zauważył Baltazar. 

Niszczę atrament. Gdyby nie 
chodziło o to, jak wy nazywacie, zba- 
wienie ludzkości, to bym je rozpoczął 
właśnie od zniszczenia atramentu. Ale 
że nie lubię samogwałtu, więc gimna- 
stykuję pięści, abyście mnie szanowa- 
11, — odpowiedział Kacper. 

— Kolega wolałby, 
krwią... armatami. 

Ma się rozumieć; krew —to ży- 
cie, atrament—to trup, ekskrement, czar- 
ne maki na białym papierze, choroba 
mózgów, obrzydliwość. 

- Koledzy, możebyśmy przeszli 
do przedmiotu—wezwał Melchior. 

W imię boże! 

— W imię ludzkie. 


aby pisano 


-- W imię Karoia, do stu dya- 
błów! zakończył Kacper. 
— Kolega Karol będzie łaskaw 


opowiedzieć пап: sprawę i jej okolicz- 
ności, słuchamy! —rzekł Melchior. 

Karol opowiedział: 

-- Pojechałem do Bazylei na ma- 
skaradę... z dziewczyną. Wziąłem z so- 
bą za mało pieniędzy; ona okazała 
nadzwyczajny apetyt. Opuściła mnie 
dla człowieka, który miał kieszeń z lui- 
dorami, dla człowieka w pięknym, Iśnią- 
cym cylindrze... 

— Burżuj!— przerwał Baltazar. 

— Orangutang w kapeluszu—rzu- 
cił Kacper. 

— Nie przerywajcie... Kolega Ka- 
rol ma głos—upominał Melchior. 

Opuściła mnie, poszła na kola- 
cyę z tamtym .. na ostrygi... — ciągnął 
Karol. 

— Precz z ostrygami, niech żyje 
proletaryat! wrzasnął Baltazar. 

Precz z proletaryatem, niech ży- 
ją ostrygi! —odkrzyknął Kacper. 

- Kolega obrażasz proletaryat. 

Kolega znieważasz ostrygi. 

-- Jeżeli proletaryat będzie wie- 
rzył w Boga, to Bóg rozmnoży dlań 
cudownie ostrygi—rzekł Melchior. 

— Aha, w restauracyi świętego 
Piotra. Dziękuję, zapóźno! — szydził 
Baltazar. 

— Kolega rozpłomieniasz brzuch, 
bestyę ludzką. 

Kolega sypiesz na rany ludz- 
kości próchenko od pępków. 

Kolega! . 

-- Kolega!.. 

Smiał się Kacper, patrząc na tam- 
tych kogutów. Z pobłażliwością w ustach 
rzekł: 

Koledzy, jeżeli będziecie upi- 
jali się absyntem, który nazywacie 
„ludzkością“, grozi wam paraliż postę- 
powy. Kolego Karolu, opowiadajcie 
dalej... 

Opuściła mnie — mówił Karol. 
Nie umiem wyrazić wam tego, co czu- 
łem. Miałem taki straszny żal do 
świata za okropny 
młodość skazana na to, aby wysługi- 
wała się pieniądzom, że przez chwilę 
przyszła mi myśl samobójstwa. Może, 
gdybym był miał przy sobie broń, był- 
bym palnął sobie w łeb, przy dźwię- 
kach tego rozkosznego walca, który 
mi zadawał męczarnie w chwili, gdy 
kobieta, pożądana przezemnie, tuliła się 


ustrój, w którym, 


do innego. Rozbitym był zupełnie. 
Wtedy zaczepiła mnie maska, której 
się widocznie ройобаіет... 

— Dalej, kolego— rzekł Melchior. 

Rozumiemy głęboko uczucia 
twoje--odezwał się Baltazar. Ale do- 
brze się stało, że raz przecie na wła- 
snej skórze kolega zaznał wspaniałej 
sprawiedliwości współczesnego ustroju 
społecznego. Mam nadzieję, że to cha- 
rakterystyczne zdarzenie skieruje kole- 
gę na tory głębsze, niżeli te, jakiemi 
dotąd chodził. 

Mam nadzieję, że kolega zgniótł 
ten lśniący cylinder na stary klak, 
rzekł Kacper. 

— Chciałem — odpowiedział cicho 
Karol. 

— Kim że była ta maska, która 
zaczepiła kolegę? — zapytał przewodni- 
czący. 

— Kobieta lat czterdziestu do 
pięćdziesięciu, o ile się znam, — bogato 
ubrana, w ogromnych  brylantowych 
kolczykach. 

— Głodna miłości arystokratka — 
przerwał Baltazar. 

Rozpasana finansistka - 
Kacper. 

W rezultacie, kobieta. Cóż ko- 
lega z nią robił? — zapytał Melchior. 

— Poszliśmy na kolacyę. Mówię 
fałsz. Nie poszliśmy, lecz ona mnie 
zaprowadziła, zapłaciła... Postąpiłem, jak 
mężczyzna publiczny. Niemasz dla mnie 
obrony oprócz tej, jakąby wnieść mógł 
tutaj, przed wami, postępek Szarloty. 
Byłem niepoczytalny, ale i niepoczy- 
talność jest winą. Sądźcie, koledzy, su- 
rowo, gdyż tylko szczerość wasza może 
mi powrócić spokój. 

Sędziowie milczeli, a powaga siadła 
na ich twarzach. Zakłopotani byli. 
Na Karola uderzyły wary, uczuł się 
zbrodniarzem. Postaci kolegów nie 
wróżyły mu niczego dobrego. Widział 
ich przy stole nieruchomych, jak kamie- 
nie moralne. Nieznośnie cicho było. 
Pierwszy chrząkając przemówił Kacper: 

- Czy kobieta, która uwiodła ko- 
legę była piękna? 

— Niebardzo,—odrzekł Karol. 

— Pozwoli kolega, że jeszcze 
inaczej postawię pytanie. Czy ta fa- 
talna kobieta sama przez się wprawiła 
kolegę w napięcie dynamiczne, czy sa- 
ma przez się wywołała prąd waszego 
uczucia, słowem, czy, jako kobieta, spra- 
wiła na was wrażenie? Nie piękna 
w znaczeniu objektywnem, mogła się 
była wszakże podobać indywidualnie. 
Prosimy kolegę o szczerą odpowiedź, 
gdyż jest to punkt nadzwyczaj ważny. 

Niepodobała mi się — odrzekł 
z mocą Karol. Później. gdy jej ule- 
głem, dostrzegłem w niej pewien po- 
wab, ale być może, że to mi się tylko 
zdawało. Chodzi mi w głowie myśl 
okropna. 

Zamilkł na chwilę. 

—- Myśl, że gdyby nie miała była 
wielkich brylantów, gdyby nie urok 
bogactwa, który podniecił mnie ku niej, 
nie byłbym jej uległ. 

DN. 


LEL 


rzekł 


lgn. Grabowski. 


Ten, co „narodowi 
służył zdrową myślą”. 


Edward Jurgens. 
Od czcizodne, profesora 
kiego 


Ignacego Barano: 
śmy niniejsze cieka 
Edw. Jurgensie, 
go istotę 


że możemy 


sk zafósai 


szeregu cennych s 
sko czcigodh 


patryota zacny, nad grobem którego 
przemawiał jego towarzysz z więzień 
syberyjskich dr. Lasocki i prof. Aske- 
nazy, powziął myśl uczczenia pamięci 
Edwarda Jurgensa, zmarłego w sierpniu 
1863 r., i przeznaczył za życia pewną 
kwotę pieniężną, która na ten cel obró- 
coną została. W dn. 10 października 
odbyło się poświęcenie grobowca, od- 
nowionego za staraniem osób, którym 
myśl swoję przekazał. 

Nieliczne było grono osób, które 
wzięły udział w tej skromnej uroczy- 
stości: kilka głów pokrytych siwizną, 
grono młodszych, umiejących czcić 
pamiątki przeszłości, kilka niewiast go- 
rętszego ser- 
ca. Że tłumów > 
tam nie było, © 
dziwić się nie- | 
podobna. Epo- | 
ka, w której żył 
i działał Jur- 
gens, dawno 
już minęła. 
Oddziela od 
niej lat kilka- 
dziesiąt, które 
pozostawiły 
tyle ciężkich 
śladów iwspo- 
mnień, że je- 
dna śmierć 
przedwczesna, 
jeden zmarnowany żywot zatrzeć się 
mógł z łatwością w pamięci ogółu. 

Pora działalności Jurgensa i jego 
zasług, które pozwoliły wypisać na ka- 
mieniu grobowym te piękne słowa: 
„narodowi służył zdrową myślą*, przy- 
padła na tę chwilę w życiu kraju na- 
szego, w której zabłysnął promień 
lepszej nadziei. Było to po wojnie 
krymskiej, po Kongresie paryskim, na 
którym poruszono sprawę polską i po 
wojnie francusko-włoskiej, po Magenta! 

Tron Ітрегуит objął świeżo mo- 
narcha, objawiający dążenia wolnomy- 
ślne i życzliwość pewną dla kraju na- 
szego. Paskiewicz ustąpił z zajmowa- 
nego przez lat dwadzieścia kilka na- 
miestnikostwa. W kraju całym zapa- 
nowało po długiej martwocie wielkie 
ożywienie. Towarzystwo Rolnicze roz- 
wijało poważną ekonomiczną działal- 
ność. Otworzono w 1858 Szkołę Le- 
karską pod nazwą Akademii Medy- 
cznej, a podjęto równocześnie starania 
o otworzenie uniwersytetu, zamknięte- 
go w r. 1830. Sprawa uwłaszczenia 
włościan zaprzątała kraj cały, a na cze- 
le ruchu w tym kierunku stał Tomasz 
Potocki, autor licznych prac, które wy- 


Edward Jurgens 


dawał pod pseudonimem Krzysztofora. 

W tej to chwili właśnie występu- 
je na arenę życia Edw. Jurgens, wy- 
chowaniec Uniwersytetu Dorpackiego, 
który po studyach socyalno-ekonomicz- 
nych, odbytych między 1855 a 1850 
rokiem, wrócił do kraju i zajmował 
skromne stanowisko niższego funkcyo- 
naryusza w Komisyi Spraw Wewnętrz- 
nych Królestwa Polskiego. 

Wzrostu średniego, szczupły. naj- 
częściej w wytartym tużurku, z bujną 
najeżoną czupryną, o ruchach żywych, 
z twarzą o rysach wydatnych, ze wzro- 
kiem przenikającym, wywierał na mło- 
dzież dziwny urok. Obdarzony nie- 
zwykłemi zdolnościami, poważnie wy- 
kształcony, wymowny, skupiał przy so- 
bie tych mianowicie, którzy świeżo 
z różnych uniwersytetów napływali do 
kraju, a także młodych literatów i wo- 
góle młodzież, garnącą się do życia 
umysłowego, żądną wiedzy. Wspomnę 
tu Andrzeja Wolfa, znanego prawnika- 
cywilistę, dr. Stanisława Janikowskie- 
go, później prof. Wszechnicy Jagieloń- 
skiej, Hermana Benni, później docenta 
Szkoły Głównej, chemika Jakóba Na- 
tansona, później prof. tejże Szkoły, bra- 
ci Pieńkowskich, jednego literata, ko- 
medyopisarza, drugiego nauczyciela, 
Wład. Gołemberskiego, przyrodnika, fi- 
lozofa Lutrzykowskiego, zmarłego na 
emigracyi, јако  Zmartwychwstaniec. 
Stoją jeszcze w pamięci piszącego po- 
stacie: Rafała Krajewskiego, braci Żu- 
lińskich, młodego architekta Edwarda 
Kaplińskiego, Gustawa Finteisena, stu- 
denta podówczas Akademii Lekarskiej, 
później dobrze znanego w Warszawie 
lekarza, Franciszka Śliwickiego, Beruta, 
przemysłowca, wspomnianego na wstę- 
pie H. Wohla, a nawet rzemieślników, 
jak Borelowski, Lubliński. fabrykant po- 
wozów, szewc Hiszpański i inni. Ci 
wszyscy szli do Jurgensa z zapytaniem, 
co robić, z żądaniem, aby on im roz- 
wiązał zagadkę chwili, wskazał drogę, 
do lepszej wiodącą przyszłości. Wszy- 
scy mu ufali, wierzyli w jego rozum, 
polegali na charakterze, wszyscy byli 
pod urokiem żywego słowa, którym 
ich chętnie w swojem poddaszowem 
na Lesznie mieszkaniu obdzielał. 

Grupa ta, jedna z licznych podów- 
czas się tworzących, skupiała żywioły 
nietylko gorętsze, ale i rozważniejsze, 
z wyraźnemi aspiracyami do kształce- 
nia, do pracy poważnej. 

Równocześnie do zbudzonego we- 
wnątrz życia dopływały z dwu stron 
dwa sprzeczne ze sobą dążenia i aspi- 
racye. Jedne szły z dalekiego wscho- 
du, z pustyń syberyjskich, drugie przy- 
nosił wiatr zachodni. 

Amnestya, wydana po wstąpieniu 
na tron cesarza Aleksandra Il, powró- 
ciła krajowi licznych przestępców poli- 
tycznych z Syberyi i Kaukazu. Wra- 
cali oni osiwiali, wyrobieni doświad- 
czeniem w trudnych warunkach życio- 
wych i rozmyślaniem w samotności 
więziennej; wracali z lepszą znajomo- 
ścią Rosyi, z przekonaniami bardzo 


odmiennemi od tych, z jakiemi kraj 
opuszczali. Taki Henryk Krajewski, 
Gustaw Erenberg, Karol Rupprecht, 


Stefan Dobrycz i wielu, wielu innych, 
w drodze powrotnej w Kazaniu, Mo- 


skwie, Petersburgu, gdziebądź młodzież 
uniwersytecką polską spotykali, wszę- 
dzie apostołowali pracę nad kulturą 
moralną i materyalną kraju, oddanie się 
studyom naukowym, dążenie do zakła- 
dania szkół wszelkiego rodzaju. Wszę- 
dzie w tym przemawiali duchu, ostrze- 
gając przed konspiracyą, przed pory- 
wami nieopatrznemi. Stanąwszy na 
gruncie krajowym w Warszawie, ci 
apostołowie nowego dla kraju kierun- 
ku, jako z pierwszym niemal, spotkali 
się z Jurgensem i z grupą młodzieży, 
która go otaczała, która go miała za 
swego przewodnika. 

Prąd drugi, tamtemu wprost prze- 
ciwny, szedł na kraj z Paryża, zkąd 
napłynęła nieliczna zresztą gromadka 
korzystających z amnestyi emigrantów 
z lat 1830, 1846 i 48, zkąd dochodziły 
gorące nawoływania do ruchu zbrojne- 
go. Mierosławski wraz z gromadką, 
pozostałą po rozbitem już wówczas 
„Towarzystwie Demokratycznem*, po- 
czynał przyciągać do siebie z kraju 
młódź zapalną, niedoświadczoną i orga- 
nizować akcyę podziemną, wyrazem 
której jawnym stała się założona pod- 
ówczas szkoła wojskowa w Cunneo. 

W latach owych, t. j. około 1858, 
1859 i dalszych, poprzedzających po- 
wstanie zbrojne, dwa te kierunki sta- 
wały się coraz wydatniejszemi, ścierały 
coraz gwałtowniej. Wystąpienie na 
arenie życia margr. Wielopolskiego 
oraz uzyskane przezeń reformy auto- 
nomiczne przechylać się zdawały chwi- 
lowo szalę wypadków na stronę po- 
wolnego, stopniowego rozwoju życia 
narodowego. Ostatecznie  przemógł 
kierunek odmienny. 

Z ludzi wymienionych tu, którzy 
podówczas otaczali Jurgensa, dziś mało 
kto pozostał przy życiu; a wprzód, 
nim śmierć zabrała, rozbiło ich, roz- 
proszyło życie, wypadki ówczesne. 
Nie było warunków, nie było czasu 
na to, aby się wyrobili ci, ci wiele 
obiecujący młodzieńcy, w kierunku, 
jaki im wskazywała oparta na do- 
świadczeniu życiowem mądrość sybi- 
raków i w jakim ich wówczas porywał 
Jurgens, o którym powiedzieć można, 
że z usposobienia i darów natury był 
stworzonym na poważnego działacza 
publicznego, na kierownika stronnictwa 
politycznego, i zdolnym „służyć naro- 
dowi zdrową myślą*. 

Do ostatniej chwili, t. j. do chwili 
aresztowania, Jurgens był członkiem 
Komitetu t. zw. „białych“, t. j. usiłują- 
cych przeciwdziałać ruchowi rewolu- 
cyjnemu. Со spowcdowało uwięzienie 
Jurgensa, to pozostało po dziś dzień 
tajemnicą Cytadeli Warszawskiej, w któ- 
rej Jurgens, po półrocznem przesiedze- 
niu w kazamatach, pierwszych dni sier- 
pnia 1863 r. życie zakończył. 

Mylnie „Kuryer Polski“ w notatce, 
zamieszczonej w N-rze 282 z dnia 11 
b. m., nazwał Jurgensa uczestnikiem 
powstania. Nie mógł nim być, skoro 
nie należał do komitetów rewolucyj- 
nych, a porę walki zbrojnej przebył 
w więzieniu. | również mylnie w no- 
tatce tej wymieniono nazwisko osoby, 
która miała jakoby spowodować odno- 
wienie grobowca. 

len. Baranowski. 


Brama zamku wiśnickiego. 


Odbudowa zamku. 


Rzadki w Polsce przykład pietyz- 
mu dla rodzinnej, a zarazem historycz- 
nej pamiątki daje rodzina Lubomir- 
skich, odbudowując wspaniały, zrujno- 
wany częściowo, lecz wybornie do re- 
stauracyi nadający się zamek w Wiśni- 
czu, położony o milę od Bochni w Ga- 
ісуі. Zamek wiśnicki, jeden z naj- 
wspanialszych u nas zabytków tego 
rodzaju, jest dziełem XVI w. Gmach, 
zbudowany w czworobok, wznosi się 
olbrzymią masą swych murów na wy- 
niosłej, skalistej górze, dominując nad 
piękną okolicą. Był gniazdem Kmitów, 
od których odkupili go Lubomirscy. 
W ręku ich pozostawał wraz z dobra- 
mi wiśnickiemi przez długi szereg po- 
koleń, tak, iż z Wiśniczem związało 
się nierozerwalnie nazwisko tego rodu. 
Z czasem zamek przeszedł na własność 
rządu, który objął go w stanie ruiny 
i ze swej strony uczynił wszystko mo- 


żliwe, aby tę ruinę powiększyć. Lecz 
potężne mury, najeżone szeregiem 
baszt, broniły się dzielnie. W części 


Krużganki wiśnickie. 


zamku, najlepiej zachowanej, umieszczo- 
no więzienie dla przestępców krymi- 
nalnych, reszta zwolna, ale stale niszcza- 
ła. Cała sylweta zamku pozostała nie- 
naruszona, tworząc jeden z najbardziej 
malowniczych i imponujących widoków 
w Polsce, szczegóły ulegały powolne- 
mu konaniu. Zachowało się przecież 
zbyt wiele, od prześlicznej renesanso- 
wej bramy wjazdowej do krużganków 
i licznych ornamentów, aby rozpadanie 
się tej pamiątki nie miało budzić naj- 
wyższego żalu. W takim stanie rzeczy 
rodzina Lubomirskich postanowiła przed 
laty paru wykupić cały zamek i odre- 
staurować całkowicie prastare swoje 
gniazdo. Jeżeli zważy się trudność 
zużytkowania na jakikolwiek cel real- 
ny, a tem mniej utylitarny, gmachu 
tak olbrzymiego, budowanego dla po- 
trzeb ludzi niedzisiejszych i położone 
go na uboczu, trzeba z całem uznaniem 
podnieść ten akt czystego pietyzmu 
rodziny Lubomirskich. Wszyscy żyją- 
cy Lubomirscy stali się właścicielami 
Wiśnicza. Zamek kosztował wiele, 
o wiele więcej kosztować będzie jego 
restauracya— już rozpoczęta. Pochłonie 
zapewne setki tysięcy i rozłożona być 


Narożnik zamkowy. 
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Zamek w Wiśniczu. 


musi na długie lata. Obok Wawelu 
jest to najważniejsza praca rekonstruk- 
cyjna, jaka się w tej chwiii dokonywa 
w Polsce i zwróci ona potomności 
w pierwotnej historycznej szacie zaby- 
tek, który będzie chlubą naszego kraju. 


Kraków. СІ. 
Z południowej 
Słowiańszczyzny. 
Kraina. 
sa p dzie nnikai ski и „Lublanie 


aveny na dziel- 
псу się naród 


Ciekawy kraj, ciekawsze jednak 
społeczeństwo. Bez tradycyi i przeszło- 
ści historycznej bo swój byt politycz- 
ny utraciło już w X-tym wieku, — bez 
wielkiego przemysłu, a nawet bez 
szczególnie urodzajnej gleby, jedynie 
siłą stowarzyszeń, tak ekonomicznych, 
jak społecznych, dąży wytrwale do 
odegrania wybitnej roli wśród południo- 
wych ludów słowiańskich. 

„Musimy stworzyć z Krainy nad- 
morską twierdzę potężnej Słowiańszczy- 
zny”*, mówi dr. Krek, przywódca par- 
tyi ludowej, a zarazem pionier całego 
ruchu społecznego, i wierzyć można, 
że to uczyni, —tyle w działalność swo- 
ję kładzie energii i młodzieńczego za- 
pału. 

Niepospolity to człowiek, profesor 
Akademii duchownej, poseł do parla- 
mentu wiedeńskiego, wybitny pisarz- 
socyolog, — jest duszą wszelkiej akcyi 
społecznej. On to organizuje i zakłada 
spółki, których na 1%. milonową lud- 
ność jest więcej w Krainie, niż u nas 
na 12 milionów mieszkańców, najwięk- 
szą jednak jego zasługą jest wpływ 
na młodzież i bezpośrednie na nią od- 
działywanie. Słoweńcy, nie posiadając 
uniwersytetu w Lublanie, kształcą się 
wyżej —w Insbruku, Gratzu lub Wiedniu; 
w obawie, by ztamtąd nie przynosili 
cech wschodniego kosmopolityzmu, dr. 
Krek urządza letnie kursy społeczne. 

Całe zastępy młodzieży towarzy- 
szą mu w górskich wycieczkach, prze- 
bywają z nim wśród ludu i słuchają 
wykładów socyologii w chatach chłop- 
skich, obznajmiając się zarazem z po- 


Z południowej Słowiańszczyzny. 


trzebami kulturalnemi swojego kraju. 
W żadnem też społeczeństwie nie moż- 
na spotkać tak wielkiej stosunkowo 
ilości ludzi, oddanych wyłącznie spra- 
wom ogólnym, co w Krainie. Działal- 
ność wre tam na wszystkich polach, 
możnaby ją nazwać gorączkową, gdy- 
by nie była celową i wytrwałą. Zazna- 
czyć przytem należy, że większą część 
tych działaczy stanowią księża, wycho- 
wańcy wzorowego seminaryum w Lu- 
blanie, połączonego zarazem z wyższą 
Akademią duchowną. Odrzucili oni hie- 
rarchiczną kastowość, ograniczyli po- 
trzeby osobiste do minimum, weszli 
między lud i są wytrwałymi i gorliwy- 
mi pracownikami. 

Interesującym także typem jest 
Jaklicz. Nauczyciel ludowy ubogiej 
wioski, potrafił z biegiem lat tak zor- 
ganizować swoję okolicę, że dziś jest 
jedną z najzamożniejszych. Jest on po- 
słem do parlamentu i gorliwym obroń- 
cą szkoły ludowej. 

Jakkolwiek kwestya robotnicza nie 
występuje ostro w Krainie z powodu 
braku większych centrów  przemysło- 


wych, przywódca jednak kilkunastu 
tysięcy robotników, zajętych przeważ- 
nie w Istryi i kopalniach rtęci pod 


Tryestem, jest poseł Gostinczar. Self 
made man, tkacz z zawodu, samouk, 
ale obdarzony wielkiemi zdolnościami. 
Początkowo gorący stronnik ѕосуа!і- 


Widok Lublany od strony północnej. 


Józef Gostincar. 


zmu i nawet działacz w tej partyi, 
przerzucił się następnie do stronnictwa 
chrześciańsko-społecznego i jest wraz 
z dr. Krekiem założycielem „Robotni- 
czego związku“. Związek ten ma już 
setki kół i członków, wybudował 
w Lublanie 104 domki robotnicze 
z ogródkami, które z biegiem lat prze- 
chodzą na własność udziałowców, urzą- 
dza kursy społeczne i specyalne gos- 
podarskie dla robotnic, założył pismo: 
„Nasza тос“, w którem corocznie jest 
zobrazowana działalność związku. 
Politycznym leaderem partyi chrze- 
ściańsko-społecznej (ludowej), jest po- 
seł Szusterszicz. Ambitny i zdolny, 
dąży do teki ministeryalnej w Wiedniu. 
Dziwna rzecz jednak, że w społe- 


Typy ludowe słoweńskie. 
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Jan €v. Krek. 


Franc. Jaklić. 


czeństwie nie  posiadającem różnic 
i sprzecznych interesów klasowych, 
wytworzyła się jednak partya druga, 
zawzięcie walcząca o pierwszeństwo- 
partya liberalna. Tworzy ją inteligen, 
cya miejska—i co może w przyszłości 
poważnie zaważyć na szali jej losów, 
większość nauczycieli ludowych. 

Przywódcą liberałów jest burmi trz 
Lublany, Hriber, znany i u nas z po- 
dróży swojej do Petersburga i Warsza- 
wy. Zręczny dyplomata, pragnie on 
odegrać rolę w stosunkach polityki 
międzynarodowej: świadczy o tem je- 
go udział w zjeździe w Pradze i or- 
ganizowanie zjazdu dziennikarzy w Lu- 
blanie. Wzmocniło bardzo partyę libe- 
ralną przystąpienie do niej związku na- 
uczycielskiego. Ма on w Lublanie 
własną drukarnię i wydaje 4 pisma pe- 
dagogiczne, „Papotnik* (sztandar), „To- 
warzysz młodzieży“, „Nasza przyszłość“ 
i „Dzwonek dla dzieci“. 

Partya przeciwna buduje tymcza- 
sem gmachy w Lublanie dla instytucyi 
społecznych. Świeżo powstał pałac 
o 5-u piętrach dla głównego jej organu 
Słoveńca. Na 4-em mieści się wspa- 
niała sala redakcyjna 2 kolumnada, 
otoczona dokoła gabinetami dla współ- 
pracowników, na dachu zaś mieści się 
altana odpoczynkowa. Podobno, że do- 
tąd żadne z pism europejskich nie mo- 
że się pochwalić równie wspaniałem 
pomieszczeniem. Słoveniec та za- 
ledwie 12 tysięcy prenumeratorów, 
drukarnie jego odbijają jednak także 
i pisma ilustrowane, „Domin svet“, dwa 
ludowe i wiele innych wydawnictw. 

Obok 5/огелса wznoszą się zabu- 
dowania Zadrużnej Zvery (związku 
stowarzyszeń), centralnej instytucyi spó- 


Bohaterowie współczesnej 


Bar. Aehrenthal, min. spr. w., zy- 
skał niezwykłą popularność z ra- 
cyi rzutkiej inicyatywy aneksyi. 


łek ekonomicznych, rozrzuconych na 
całej osiadłości słoweńców. Należy do 
niej 400 związków, którym dopomaga 
do prawidłowego działania i rozwoju. 
Dla osiągnięcia tego celu utrzymuje tak 
zw. rewizorów, których obowiązkiem 
jest przenoszenie się z miejsca na miej- 
sce i sprawdzanie ksiąg stowarzyszeń. 

W ostatnich czasach okazała się 
potrzeba założenia przy  Zadrużnej 
Zverze szkoły instruktorów społecznych. 
Ktokolwiek będzie chciał poświęcić się 
pracy dla dobra ogólnego, musi w niej 
przejść kursy prawa państwowego, han- 
dlowego i międzynarodowego, stosun- 
ków politycznych tutejszych i zamiej- 
scowych, buchalteryi i t. p. Zdaje się, 
że w kraju naszym założenie podobnej 
szkoły byłoby sprawą pierwszorzędne- 
go znaczenia. Programem i wszelkie- 
mi wskazówkami służy chętnie pan 
Rasicza, dyrektor Zadrużnej Zwery. 

Równolegle z ekonomicznemi roz- 
wijają się instytucye oświatowe. Sto- 
warzyszeń centralnych w tym kierunku 
jest trzy: Drużba Cyrvlla i Metodego, 
popierająca i otwierająca szkoły i zao- 
patrująca je w potrzeby naukowe. Ma 
ona 151 filii z 7950 członkami. 

Drużba ś-go Mohorvja, wydawni- 
cza i oświatowa, z siedzibą w Celowcu. 
Założona w 1860 roku, wypuściła do 
tego czasu pomiędzy lud 10.309.060 
książek i ma nadzieję dojść wkrótce 
do 100.000 członków; z tych każdy 
płacąc rocznie 2 korony, ma prawo do 
6 książek i do kalendarza, wydawane- 
go przez Diużbę. 

Matica słoweńska ma w swem za- 
łożeniu dopomaganie społeczeństwu 
do szerzenia prawdziwej kultury, przez 
podejmowanie wzorowych wydawnictw 
i przez popieranie tak autorów, jak 
wydawców. Z tego pobieżnego szki- 
cu zaledwie mieć możemy ogólne po- 
jęcie, co energia. umiłowanie sprawy 
publicznej i wytrwałość w pracy mogły 
zdziałać w krótkim stosunkowo czasie 
w tem młodem społeczeństwie. Z całą 
więc słusznością można przyznać Krai- 
nie, że stanie się wkrótce ową twier- 
dzą słowiańską, której wrogie siły nie 
przemogą. D-rowa Kosmowska. 

ММ 


Aleks. Weckerle, prez. gab. węg. 


Schónaich, min. wojny 


polityki austryackiej. 


Juliusz hr. Andrassy, min. gabin. 
węg., przeciwnik wytycznei myśli 
nowej polityki i aneksyi Bośni. 


Nowa era na Bałkanach. 


Zabór bez wojny, czyli: „Felix Austria“. 


Od wielu lat po raz pierwszy 
zdarza się znów, że duch imperya- 
lizmu natchnął i Austryę, i Węgry, 
i Austro-Węgry, że w delegacyach 
zamilkły spory i na wewnątrz, i na 
zewnątrz, a monarchia poczuła 
w sobie zaborczą siłę. Jak zwa- 
śnione małżeństwo, skoro Bóg dał 
konsulacyę, przestaje myśleć o roz- 
wodzie, tak Austrya i Węgry, chwi- 
lowo przynajmniej, doczekawszy się 
wspólnej posiadłości, wyciągają do 
siebie dłonie, Ale..! Ale zachodzi 
pewne niebezpieczeństwo, że mał- 
żonkowie cu prendront gońt, że 
Bośnia nie pozostanie jedynym 
i ostatnim tego małżeństwa owo- 
cem. Dziś już politykom po obu 
stronach Litawy uśmiecha się myśl 
dalszego zaokrąglenia granic, i z dnia 
na dzień rośnie apetyt na Serbię. 
Nie mało przyczyniają się do tego 
stosunki w samej Serbii. Naród 
serbski to naród iantastów. Nic 
łatwiejszego, jak wmówienie w nie- 
go, że armia serbska, nieliczna 
i jedna z najgorszych w świecie, 
z dziś na jutro pobić może Austryę, 
odebrać Bośnię i może jeszcze spo- 
sobem grzywny lub odszkodowania 
„za ból* zagarnąć Chorwacyę i Dal- 
macyę. A ten fantastyczny naród 
ma za przewódców pospolitych 
szalbierzy bez czci i wiary, płat- 
nych agentów obcych mocarstw, 
którzy wiodą kraj ku oczywistej 
zgubie. Jeśli dziś na głównym 
placu w Serbii odbywa się, jak za 
czasów trzydziestoletniej wojny, ja- 
wny i publiczny werbunek ochot- 
ników przeciwko Austryi, a sam 
królewicz zagrzewa tłumy i przy- 
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rzeka poprowadzić je do zwycię- 
stwa, to nic dziwnego, że w Wie- 
dniu i Budapeszcie myśl zaboru 
coraz więcej zyskuje zwolenników. 

Przedewszystkiem uśmiecha się 
ona Słowianom i w Węgrzech, 
i w Austryi. Chorwaci i Słowieńcy 
pierwsi przyklasnęli aneksyi Bośni 
i wyciągają ku tamtejszym Serbom 
bratnie dłonie. Chorwaci szczegól- 
nie uważają Bośnię za część swo- 
jej ojczyzny, miłują naród i uno- 
szą się nad rzeczywiście wielką 
pięknością kraju. Bo też Bośnia 
za mało dotąd znana jest Europie— 
i niewielu mamy turystów, którzy 
podjęli się trudu zwiedzenia tego 
przepięknego kraju, z jego wspa- 
niałemi wodospadami, górami i do- 
linami. 

Węgrzy i Niemcy widzą wpraw- 
dzie niebezpieczeństwo przewagi 
słowiańskiej w monarchii, ale tak 
Bośnia, jak Serbia, nęcą ich, jako 
dobry targ handlowy. 

Tak więc stało się, że następca 
hrabiego Gołuchowskiego, baron 
Aerenthal, o którym dotąd nic pra- 
wie nie wiedziano, stał się od je- 
dnego rzutu popularnym w Wie- 
dniu i w Budapeszcie, tak popu- 
larnym, jak od dziesiątek lat nie 
był żaden mąż stanu w monarchii. 
Po nieśmiałej, rezerwowanej i ostro- 
żnej polityce hrabiego Gołuchow- 
skiego, pełna inicyatywy, wręcz 
agresywna i zaborcza polityka jego 
następcy zelektryzowała monarchię. 

W węgierskiim gabinecie nie 
obeszło się jednak bez opozycyi. 
Stary nieprzyjaciel Słowian, mini- 
ster hrabia Andrassy, który właśnie 


Ci, co wpływem swym dopomogli do dzieła апекѕуі, 


Stanisław Madejski, prezes 
delegacyi polskiej. 


co wysilił się na rozwiązanie pro- 
blematu, w jaki sposób wprowadzić 
powszechne głosowanie, a jednak 
wykluczyć Słowian, wystąpił w ra- 
dzie ministeryalnej z silną opozy- 
cyą, nie tyle może przeciw aneksyi 
Bośni, ile przeciwko wytycznej my- 
811 nowej polityki, myśli, która po 
odwróceniu się od Albanii, skiero- 
wała się wyraźnie na zabór Serbii. 
Jednak i hrabia Andrassy poddał 
się większości. Dziś rozszerzenie 
panowania austryackiego na Serbię 


uważają już tylko za Кмеѕіуе 
czasu... 
Flotyla dunajowa stoi pod 


Belgradem, chorwacki korpus armii 
gotów do wy- 
marszu. 

W Delega- 
cyi austryac- 
kiej z wyjąt- 
kiem znanego 
wszechnie- 
mieckiego 
wartogłowa 
Wolffa, jedno- 
głośnie ane- 
ksyę pochwa- 
lono. Przewo- 
dnia rola w tej 
sesyi przypa- 
dła polakom. 
Dr. Madejski, 
jako prezes de- 
legacyi, hrabia 
Dzieduszycki, 
jako prezes ko- 
misyi, i dr. 
Głąbiński, ja- 
ko prezes ko- 
ła polskiego, nadali ton całej dy- 
skusyi. Cesarz z rozczuleniem przy- 
pomniał wobec sfer dworskich, że 
polacy przed laty trzydziestu wbrew 
opozycyi niemieckiej przeważyli 
szalę na korzyść okupacyi, a dziś 
całym swoim wpływem dopomagają 
do uwieńczenia dzieła. 

Bośnia i Hercegowina otrzyma- 
ją wkrótce to, co Austrya daje 
wszystkim swoim krajom, czem je 
do siebie przykuwa: zupełny samo- 


Baron Burian, min. wspól- 
nego skarbu aust.-węg. i 
wielkorządca Bośni 
£i Hercegowiny. 


W. hr. Dzieduszycki, prezes 
komisyi. 


Dr. Stan. Głąbiński, prezes 
Koła polskiego. 


rząd z własnym sejmem, wydziałem 
krajowym i t. d. Każde inne pań- 
stwo obawiałoby się może nadać 
samorząd krajom, w których nie wy 
gasł jeszcze promień buntu i gdzie 
ponad głową garstki dynastycznie 
usposobionej ludności katolickiej 
prawosławni i fnuzułmani podają 
sobie ręce w opozycyi przeciwko 
nowemu rzeczy porządkowi. A w tych 
krajach ile rąk, tyle bywa kindża- 
łów. Ale Austrya ma za sobą do- 
świadczenie lat czterdziestu—i wie, 
że przeciw rewolucyi niema lepszej 
broni—nad wolność. Tą bronią wy- 
walczyło państwo spokój w burzli- 
wej ongi Dalmacyi—i nietylko w Dal- 
macyi. Skrystalizował myśl tę w de- 
klaracyi polskiej prezes Głąbiński, 
wskazując na to, 
że Słowianie z 
pełnem uspoko- 
jeniem godzą się 
na aneksyę przez 
konstytucyjną 
Austryę, bo wie- 
dzą, że los Ser- 
bów bośniackich 
w tem państwie 
nie będzie taki, 
jak los polaków 
pod zaborem pru- 
skim. 

Austrya zbie- 
ra owoce swej 
sprawiedliwej po- 
lityki; ongi ma- 
wiano: 

„Bella gerunt 
alii, tu, felix Au- 
stria, nube“. 


"йн Balkanski 


w 
nowym kształcie 
politycznym 


Dziś nie na- 
bywa się już kra- 
jów przez mał- 
żeństwo, ale tem 
pewniej pozysku- 
je się je — przez 
sprawiedliwość. 


А.И. J 
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Wiede 


Nieco z historyi 
ludów bałkańskich. 


Wytrwały, oszczędny, trzeźwy —takim 
jest Bułgar współczesny. Pod wieloma 
względami wyróżniają się Bułgarzy nader 
korzystnie z pośród innych narodów sło- 
wiańskich. Serbowie—to wrodzeni marzy- 
ciele, rozmiłowani w poezyi, skłonni do 
przewrotów, zdolni do wysiłków bohater- 
skich, ale z łatwościa wpadający w apa- 
tvę. Serbowie to Słowianie rdzenni ze 
wszystkiemi zaletami i wadami ogólnosło- 
wiańskiemi, Bułgarzy natomiast wyobrażają 
typ mieszany. W połowie VII wieku zwa- 
lają się hordy, pokrewne Awarom i Wę- 
grom, z nad Wołgi na państwo bizantyń- 
skie. Nazywają siebie Wołgarami albo 
Bołgarami; narzucają w Mezyi mieszkające- 
mu tam ludowi słowiańskiemu władzę swo- 
ję, panują nad nim z całą surowością 
i całem okrucieństwem najezdców; powoli 
jednak asymilują się z nimi, przyjmują ich 
jezyk i obyczaje. Władcy ich noszą tytuł 
chanów. Takim chanem jest Telec, potem 
Tokto i Krem. inaczej Krum. Chan Bogoris 
(Borys) w r. 862 przyjmuje chrzest św. 
z rąk mnicha greckiego i ogłasza się kró- 
lem. Bułgarowie stają się chrześcianami, 
ale nie po to, by ulegać autokratom bi- 
zantyńskim, lecz—by tem skuteczniej z ni- 
mi walczyć. Następca Borysa, Symcon, 
mianuje się carem Bułgaryi: jest on też 
twórcą carstwa wielko - bułgarskiego. 
W skład jego monarchii, oprócz samej Buł- 
garyi, w granicach dawnej prowincyi rzym- 
skej Mezvi zamkniętej, wchodzą: Dacya 
(obecnie Rumunia, Siedmiogród i Węgry 
południowe), Serbia, Tessalia, Epir i Ma- 
cedonia. Zrywa on nawet unię kościel- 
ną z Carogrodem, zwraca się do Rzymu 
i otrzymuje od papieża pozwolenie na 
przeniesienie biskupstwa bułgarskiego 
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Mapa półwyspu bałkańskiego. 


Uroki ziemi bośniackiej, mało dotychczas poznane przez turystów europejskich. 


Sarajewo. Rynek. 


z Presłowa do Tyrnowy wraz z nominacyą 


władyki tyrnowskiego na patryarchę całej 
Bułgaryi. Po Śmierci tego wielkiego cara 


rozpadło się państwo Wielkobułgarskie; 
potem jeszcze raz zabłysło w dawnej po- 
tędze swojej za cara Samuela (995—1016) 
i gasło. Podbijali je cesarze bizantyńscy, 
potem Serbowie, wreszcie w wieku XV 
wcielają je do swej ogromnej monarchii 
padyszachowie tureccy. Zwycięskie bitwy 
Turków na polach Kosowy w r. 1388, pod 
Warną w r. 1444, gdzie poległ śmiercią 
bohatera polski i węgierski król Włady- 
sław, wzięcie szturmem Konstantynopola 
w r. 1458 oddają w ręce Turków-ottoma- 
nów cały tak zwany dzisiaj Wschód blizki. 
Car Lazar serbski, król Władysław Ш pol- 
ski i autokrata bizantyński, Konstantyn XII 
Paleolog—oto сі koronowani bohaterowie, 
którzy zginęli w obronie Chrześciaństwa 
i niepodległości ludów bałkańskich. 

Odwróciła się karta dziejów: pamięć 
carów zarówno bułgarskich, jak serbskich, 
i autokratów bizantyńskich poczęła się 
stopniowo rozwiewać. Rozpoczęły się 
krwawe, okrutne rządy Turków. Zabrali 
oni ziemie, należące do podbitych ludów 
na wyłączną własność; potężni niegdyś 
Bizantynowie, Bułgarzy i Serbowie stali 
się niewolnikami niemal w literalnem zna- 
czeniu tego słowa. Co, co nie chcieli 
znosić jarzma muzułmańskiego, wyrzekli 
się wiary ojcówi przyjęli wiarę najezdźców. 
Taki jest początek mahometańskich albań- 
czyków, bułgarów i Serbów. Na nich to 
i teraz opiera się potęga padyszachów 
w dzisiejszych prowincyach z ludnością 
mieszaną. Osobliwy patryotyzm mahome- 
tański znajduje tu swój wyraz. 

Kiedy przez Jana III Sobieskiego 
w r. 1683 została złamana pod Wiedniem 
potęga ottomańska, zamarły zdało sięduch 
chrześcian bałkańskich odżył. Zakotłowało 
się w państwie Padyszachów. Rozpoczęły 
się bunty.  Podnieśli głowy Serbowie 
i Grecy. Początek XIX wieku jest jedno- 
cześnie początkiem етапсурасуі ludów 
bałkańskich. W r. 1829 traktatem adrya- 
nopolskim została uznana niezależność 
Grecyi i opieka Rosyi nad Mołdawiąi Wo- 
łoszczyzną. Widocznem byto, że państwo 
ottomańskie rozpada się i że do spadku 
po nim dąży Rosya.  Turcyę nazwano 
„człowiekiem chorym*, nad którym trzeba 
rozciągnąć opiekę, by nie zmarł z korzy- 
ścią dla jednego. Mocarstwa europejskie 
zmierzają do osłabienia wpływów Rosyi 
i do podtrzymania Turcyi. Na tej rywali- 
zacyi cierpią ludy chrześciańskie i raz po 
raz zrywają się do buntów. Пе? to krwa- 
wych wysiłków kosztowało Serbię, zanim 


Mostar. 


otrzymała tytuł zale- 
żnego od Turcyi księ- 
stwa w r. 1869. W rok 
później budzą się Buł- 
garzy: przypomina im 
się od wieków zgasła 
potęga wielkiego car- 
stwa narodowego. Tur- 
cy ustępują, zgadzają 
się na pewne ulgi dla 
nich, pozwalają na au- 
tonomię kościelną 
(egzarchat). Sprawa 
wschodnia jednak je- 
szcze nie załatwiona. 
Serbowie dążą do po- 
łączenia się w jednę 


nie bunt w r. 
który wybuchnął w 
Bośnii i Hercogowinie. 
Powstają Bułgarzy, 
Turcy jeszcze raz się 
zrywają i tłumią bun- 
ty. Wówczas Rosya 
postanawia podbić 
państwo padyszachów, 
wypowiada w r. 1877 
wojnę Turcyi, 2 tru- 
dem zwycięża jąi zmu- 
sza do podpisania w r. 
1878 traktatu w San- 
Stefano, mocą które- 
go utworzona jest Buł- 
garia, jako księstwo 
wasalne w zależności 
od Turcyi a podda- 


Jajce. 


Rzeka Narenta i most Rzymski. 


Wodospad. Jajce. Droga Banjaluka-Jajce-Barcov. 


Mostar. Most Rzymski kościół serbski. 
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Widok ogólny Sarajewa. 
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Z historyi przewrotu na Bałkanach. 


Ks. Aleksander Battenbersk:. 


ne w szczególniejszą opiekę Rosyi. Kon- 
gres berliński za sprawą Anglii zmienia 
warunki traktatu: Serbia, Czarnogórze i Ru- 
munia otrzymują niezależność, a z jednej 
części ziemi bułgarskiej utworzone zostaje 
księstwo wasalne z Sofią, jako stolicą, dru- 
ga z Filipopolem —jenerał gubernatorstwo 
tureckie z gubernatorem chrześcianinem, 
trzecia, jako część Macedonii, pozostaje przy 
Turcyi. Bośnię i Hercogowinę zajmuje Au- 
strya tytułem okupacyi na czas nieokre- 
ślony. 

Odtąd Bułgarzy, słusznie rozgoryczeni 
dążą stale do połączenia się. W r. 1885 
książę Aleksander Battenberski łączy ze 
swym księstwem wschodnią Rumelię. To 
wywołuje wojnę Bułgaryi z Serbią, która 
pozazdrościła wzrostu sąsiadki. Serbia zo- 
stała pobita. Ks. Aleksander musiał ustą- 
pić z Bułgaryi, ponieważ Rosya niechę- 
tnym okiem patrzyła na pogwałcenie trak- 
tatu berlińskiego. Rywalizacya Rosyi i Au- 
stryi rośnie. Wbrew woli Rosyi na tron 
bułgarski zostaje powołany Ferdynand ks. 
Koburski, najmłodszy syn Augusta ks. Sasko 
Koburskiego, po matce Kiementynie wnuk 
króla francuskiego Ludwika Filipa. Bunty 
w Macedonii z każdym rokiem coraz bar- 
dziej osłabiają Turcyę: Bułgarzy wytrwale 
dążą do zjednoczenia. Niezmiernie zręcz- 
na polityka ks. Ferdynanda, człowieka 
ambitnego i zdolnego, zyskuje nareszcie 
uznanie Rosyi, która się godzi z faktem 
usunięcia Bułgaryi z pod swojej opieki. 

Ogłoszona przez sułtana Abdul-Hami- 
da w sierpniu tego roku konstytucya, rzą- 


Sułtan Abdul Hamid 


Rok Ш. № 42 z dnia 17 października 1908 r 


Mikołaj, książe czarnogórski. 


Piotr, król serbski. 


dy młodoturków, ich dążności ітрегуа1і- 
styczne wytworzyły nową zgoła sytuacyę. 
Austrya wciela do swej monarchii Bośnię 
i Hercogowinę, ks. Ferdynand ogłasza się 
monarchą niezależnym, przyjmując tytuł 
cara, a Serbia probuje protestować. Tur- 
cya prawdopodobnie ograniczy się do cza- 
su па proteście, Europa zażegna wojnę, 
a Serbia musi się bodaj na zawsze poże- 
gnać z myślą odtworzenia wielkiego pań- 
stwa swych królów i carów. Punkt cięż- 
kości serbski przenosi się skutkiem ane- 
ksyi Bośnii i Hercogowiny do  Austryi, 
która przeobrażać się musi żywiołowo 
w zbiorowe państwo słowiańskie. 

Gdyby Rosya nie została tak straszli- 
wie osłabioną w walce z Japonią, nie zo- 
stałaby odsuniętą od roli kierowniczki 10- 
sami spadku po „człowieku chorym*, na 
którego zgon i spadek tak długo czekają 
ludy bałkańskiego półwyspu. Korzyści 
realne zbiera Austrya, Rosya natomiast 
musi się zadawalniać satysfakcyą moralną 
oswobodzicielki i odnowicielki państwa 
Wielkobułgarskiego. 

A. Miecznik. 


+Dwóch Szekspirów. 


Z powodu nowej hypotezy. 


Sprawa autorstwa „dzieł Szekspi- 
ra*, pomimo że różni komentatorowie 
i historycy wyleli na nią morze atra- 
mentu, stanowi ciągle zagadkę, niepo- 
kojącą umysły. Niepokój ten wpraw- 
dzie morduje umysły bardzo nieliczne, 
miłośnikom poezyi i dramatu jest bo- 
wiem wogóle wszystko jedno, jakie 
imię i nazwisko na metryce nosił ten 
czarodziej angielski, który „po Bogu 
stworzył najwięcej ludzi“. Dla umy- 
słów, wyjątkowo badawczych i rozcie- 
kawionych, stanowi to jednak ponętną 
zagadkę, której ciemność, dotychczas 
nieprzenikniona, pociąga z siłą uroku 
niezwykłą. 

Czytelnicy nasi wiedzą, że ta spra- 
wa stanęła w ostatnich czasach, jako 
dylemat: Szekspir, czy Bacon, —i że 
stworzyła w Anglii i Ameryce, a tro- 
chę i w Niemczech, gdzie kult Szek- 
spira jest ciągle bardzo żywy, dwa 
obozy, hałaśliwie śŚcierające się ze so- 
bą. Może by szala zwycięztwa prze- 
chylila się na stronę tego lub owego 
obozu, gdyby nie istniał współczesny 
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obu wielkim mężom Ben Jonson, lite- 
rat wykształcony, mąż prawy, przyja- 
ciel i Bacona, i Szekspira, wtajemniczo- 
ny w prace jednego i drugiego, a przy- 
tem gaduła niepospolity. Zawdzięcza- 
my mu sporo informacyi o jednym 
io drugim — a z żadnej nie daje się 
odczytać w najmniejszej mierze, żeSzek- 
spir—to właściwie Bacon. 

Cóż nam w tej sprawie przynosi 
nowe dzieło, wydane przez znanego 
i gruntownego krytyka Jerzego Green- 
wooda, a zatytułowane „The Shakes- 
peares problem restated“? 

Jak by na złość, jak by przez 
ironię, autor zaciemnia jeszcze i tak 
już czarną, jak noc, zagadkę. 

Powiada on: 

— Nie! Bacon nie pisał ani Otella, 
ani Macbeta, ani Snu nocy letniej, ani 
żadnego z arcydzieł nieśmiertelnych, 
których nikt dotychczas nie był w sta- 
nie przewyższyć. Ale też żadnego 
z tych arcydzieł nie napisał bynajmniej 
i Szekspir. 

Któż więc? 

— Oto pytanie—jak mówi Hamiet. 

I doprawdy, jeżeli nie równie wa- 
żne, jak to, nad którem, pochylony ku 
czaszce błazna Yoricka, zastanawia się 
delikatny królewicz duński, to je- 
dnak również bodaj zasłonięte przed 
naszemi oczyma i nieprzeniknione. 

Ze studyów Greenwooda bardzo 
wyczerpujących i z jego domysłów, 
wyjątkowo przenikliwych, wypada osta- 
tecznie, że było — dwóch Szekspirów. 
Jeden prawdziwy, ten który podpisy- 
wał się pod utworami, grał w nich pe- 


wne, zwykle drobne rólki i ciągnął 
z nich wszelkie korzyści w postaci 
oklasków, sławy i dochodów; drugi, 


autor rzeczywisty a tajemniczy, które- 
go nazwiska ani stanowiska domyśleć 
się nie sposób, ani też niema możno- 
ści odgadnąć, jakie powody skłoniły 
go do ukrycia się przed wzrokiem 
współczesności i potomności tak bar- 
dzo głęboko. 

O ile portret prawdziwego autora 
arcydzieł nie da się nakreślić ani jedną 
linijką, oprócz tych, których dostarcza- 
ją dzieła jego imaginacyi i które o re- 
alności autora nic nam nie mówią, 
a tylko o wyjątkowych cechach jego 
daru twórczości, o tyle portret fałszy- 
wego autora a prawdziwego Williama 
Shakespeara ze Stradiordu nad Aronem 
odmalowany został w dość kompletny 
sposób i na sposób Hogartha. Osobi- 
stość to była bardzo podobno sprytna 
i wcale nie ciekawa. Człowiek bez 
żadnej kultury literackiej i tak dalece 
nie dbający o nią. że swojej córki, Ju- 
dyty, nie nauczył nawet czytać. Od 
ojca nauczył się fachu rzeźniczego. 
Gdyby na tem poprzestał, nie opusz- 
czał by pewno nigdy Stradfordu nad 
Aronem. Ale hultaj Wiluś zabawiał się 
kłusownictwem, został na tym sporcie 
przyłapany raz i drugi, i w końcu, 
aby uniknąć kary ciężkiej i hańbiącej, 
musiał zmykać. Wtedy to przyplątał 
się do trupy aktorskiej, co było uciecz- 
ką wykolejonych ludzi, a nie mając 
talentu, lecz posiadając spryt ogromny, 
spełniał przy teatrze najróżniejsze po- 
sługi, co mu przyniosło, oprócz zwy- 
kłych zysków, opinię i przezwisko: 


Johannes Factotum, a więc „taki pan 
do wszystkiego“. Należy tu zauważyć, 
iż funkcye teatralne w owym czasie 
nie były tak wyspecyalizowane, jak są 
niemi teraz, i William Szekspir robił 
w trupie wiele różnych rzeczy, od na- 
klejania afiszów aż do reżyserowania 
sztuki. Ostatecznie to go doprowadziło 
do szczytu karyery: w roku 1588 zo- 
stał wspólnikiem właściciela teatru, Ri- 
charda Burbage, a więc dyrektorem. 
Na tem stanowisku dorobił się trochę 
grosza i z fortunką sporą wrócił do rodzin- 
nego miasta, gdzie żył w spokoju, po 
życzając pieniądze na wysokie procenty. 
Greenwood, namalowawszy ten 
portret, rys po rysie oparty na doku- 
mentach, woła: 
Nie sposób, aby ten człowiek 
stworzył Hamleta i Juliusza Cezara. 
Krytyk opiera się w szczególności 
na „Straconych zabiegach miłosnych“, 
która to sztuka jest jedyną, nie po- 
czerpniętą ze starych kronik, lecz w ca- 
łości wyimaginowaną przez autora szek- 
spirowskich utworów. Powstała ona 
w roku 1589. Wtedy rzeźnik ze Strad- 
fordu nad Aronem miał lat dwadzie- 
ścia pięć. Otóż w tej sztuce jest tyle 
znajomości życia dworskiego we Fran- 
суі i Anglii, tyle wiadomości o rycerzach 
Bironie, Longrille'u; Dumaine'ie, którzy 
istnieli w rzeczywistości; tyle informacyi 
dokładnych o wszystkiem, co się mówiło, 
myślało i czyniło w najwyższych sfe- 
rach współczesnych; tyle nawet wia- 
domości dyplomatycznych o różnych 
projektach (między innemi wieść, wów- 
czas jeszcze zupełnie sekretna, o per- 
traktacyach królowej Elżbiety z Mo- 
skwą); wreszcie tak wysoki stopień 


znajomości literatury bieżącej, i to nie- 
tylko beletrystycznej, ale i filozofi- 
cznej: że było by absurdem, aby wszy- 
stkiego tego nabył w rok czy dwa 
młody rzeźnik, wychowany w malut- 
kiem mieście prowincyonalnem, w domu 
ubogim i nic wspólnego nie mającym 
ze sztuką, nauką i literaturą. 
Demonstracye p. Greenwooda są 
w każdym razie zabójcze dla pamięci 
imienia Williama Shakespeare'a. Wy- 
kazuje on np., że autor istotny „Straco- 
nych zabiegów miłosnych“ znał wy- 
bornie Horacego, że czytał go w ory- 
ginale, bo czerpie z takich ustępów, 


które w 1588 r. nie były jeszcze 
tłomaczone na angielski; co więcej, 
czerpie to z wydania łacińskiego, 


wcześniejszego od weneckiego wyda- 
nia Alda z roku 1601, które było nie- 
zmiernie rzadkie i kosztowało wiele 
pieniędzy. Młody aktorzyna nie mógł 
znać tak dobrze języka łacińskiego 
i nie mógł sobie pozwolić na taki zby- 
tek, jak owo rzadkie wydanie Horace- 
go, które kosztowało pewno więcej, 
aniżeli roczny zarobek Szekspira. 

A znowu w Shylocku i innych 
dramatach widać tak doskonałą znajo- 
mość prawa i procedury współczesnej, 
że nie sposób równie przypuścić takiego 
głębokiego prawniczego wykształcenia 
u dyletanta autorskiego, jakim był ka- 
botyn ze Stradfordu. 

Jak widzicie, los źle się obchodzi 
ze sławą pośmiertną imienia Szekspira. 

Ale kogo mamy czcić na tym pie- 
destale, z którego strącają nam boży- 
szcze fałszywe? O tem nikt nie ma 
najmniejszego pojęcia. 

Albin Pawłowski. 


Jubileusz Papieża Piusa X. 
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Prezes Koła Polskiego 
w Sejmie Rzeszy Niemieckiej. 


Ferdynand ks. Radziwiłł. 


Ferdynand ks. Radziwiłł, prezes 
Koła polskiego w Aeichsłag'u berliń- 
skim, obchodzi w dn. 19 października 
75-letnią rocznicę urodzin. Zasłużone- 
mu działaczowi politycznemu, wymow- 
nemu obrońcy praw pokrzywdzonej lu- 
dności wielkopolskiej, redakcya „Świa- 
ta“ składa w uroczystym dniu wraz 
z wyrazami czci i uznania najlepsze 
życzenia zdrowia i sił do dalszej pra- 
cyna trudnej placówce. 


Pius X przyjmuje delegacyę wenecką na tronie, który zosteł Mu przez nią cfiarowany w darze |uoileuszowym. 
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Szereg poszczególnych ruchów gimnastyki rytmicznej w ścisłej zależności od muzyki. 


Gimnastyka rytmiczna. 


Gimnastyka rytmiczna? Cóż to takie- 
go? Jest to gimnastyka, która ma za pod- 
stawę rytm, której wszystkie ruchy odby- 
wają się rytmicznie, odtwarzając i upla- 
styczniając w systematycznej ciągłości war- 
tości muzyczne nut i wszelkie kombinacye 
rytmów towarzyszącej muzyki. 

Rytm jest przyrodzoną własnością du- 
szy. Człowiek niewynaturzony wykonuje 
czynności swe rytmicznie. Ułatwia to pra- 
cę i czyni ją piękną dla oka. 

Niezgrabność człowieka 
nieśmiałość i niepewność jest wynikiem 
zatracenia rytmicznej pobudki ducha, jest, 
by tak rzec, fatalnem wyłaniem się z ogól- 
nej harmonii i z ogólnego rytmu wszech- 
świata. 

Nakierować drogą nauki gimnastycznej 
człowieka do tej powszechnej harmonii, 
wkoleić go w rytm wszechistny, razem ze 
zdrowiem ciała dać mu ruch piękny zasa- 
dniczy duszy, a co za tam idzie, piękny 
plastyczny odwzór nazewnątrz, zespół ru- 
chów pięknych i estetycznych, jest zada- 
niem gimnastyki rytmicznej. 

Jako oparta na głębszych zasadach, 
uwzględniająca zarazem ciało i duszę 
w jej przyrodzonej dążności, zdaje się 
mieć gimnastyka rytmiczna poważną przy- 
szłość przed sobą. 

Twórcą tej gimnastyki jest Jakób Dal- 
croze, szwajcar, nauczyciel śpiewu w Ge- 
newie, profesor konserwatoryum genew- 
skiego. Wpadł na pomysł, patrząc na 
dzieci, śpiewające piosenki i wyrażające 
za pomocą gestów ich rytm i nastrój. 

Dziś gimnastyka rytmiczna obejmuje 
już wielką sieć specyalnych uczelni, dla 
których Dalcroze wykształcił cały zastęp 
powabnych i zręcznych nauczycielek. Pa- 
ryż, Londyn, Berlin, Hamburg, Amsterdam, 
Bruksela, Frankfurt, Haga, Darmsztadt i t. d. 
posiadają już te specyalne szkoły. War- 
szawa nie pozostała w tyle. Jedna z naj- 
lepszych uczenic Dalcroza, panna Fran- 
ciszka Kutner, po trzechletnich studyach, 
uzyskała patent i otworzyła świeżo w War- 
szawie ową szkołę gimnastyki rytmicznej. 
Przyjmują się dzieci i starsi, gdyż na 
punkcie rytmu, niestety, wszyscy szwanku- 
jemy: wszystkim brak piękna i swobody 
ruchów. 

Wzmacnia oddech, daje zdrowie, two- 
rzy piękno ruchów, a nawet kształci wolę, 
zmuszając ją do baczności na pobudkę mu- 
zyczną,—oto zalety nowej'gimnastyki. Two- 
rzą się już podobno Towarzystwa w celu 
wprowadzenia jej, jako przedmiotu obo 
wiązującego, do szkół publicznych. 


dzisiejszego, 


Gimnastyka ta w swym bogatym rozwo- 
ju nie jest rzeczą łatwą: wymaga ścisłej 
baczności i pilnej uwagi w stosowaniu się 
do wartości muzycznych nut, często od- 
rębnych dla ruchów każdej ręki, i zmian 
przeróżnych rytmu. Podstawą jej są mar- 
sze z całą rozmaitością wyrazu. Dopiero, 
gdy stanie się już bezwiednym dorobkiem 
duszy 1 ciała, jest prawdziwem okazaniem 
nazewnątrz piękna i swobody. 

Załączone  ilustracye przedstawiają 
szereg pojedyńczych ruchów gimnastyki 
rytmicznej, zaprodukowanych przez p. Fran- 
ciszkę Kutnerównę. 

ja. 


Jedna z pozycyi gimnastyki rytmicznei. 


10-ta rocznica Sali Zajęć Nr. 6. 


W dniu 5 b. m. obchodzoną była dzie- 


siąta rocznica założenia Sali Zajęć Nr 6 


Warsz. Tow. Dobr. przy ulicy Kaliksta Nr 17 
Sala ta, zwana Nazaretem św. Antoniego, 
założoną była przez ks. Aloizego Vo'kme- 
ra i mieściła się pierwotnie przy ul. Mo- 
kotowskiej Nr 41. Najgłówniejszy dobro- 
czyńca zakładu, Feliks hr. Sobański, udzielił 
dla sali pomieszczenia bezpłatnego w bu- 
dynku, specyalnie w tym celu wzniesio- 
nym przy ul. Kaliksta Nr 17, do którego 
przeniesioną została w roku 1900. Obec- 
nie do zakładu uczęszcza około 300 chłop- 
ców w wieku od 7 do 14 lat, to jest w tej 
epoce życia, w jakiej chłopcy ze sfer ubo- 
gich, nie mogąc według prawa jeszcze być 
w terminie, a nie mając możności uczę- 
szczania do szkół, wałęsają się bez zajęcia, 
wyrastając na pokolenie, szkodę jedynie 
społeczeństwu przynoszące. Chłopcy w Sali 
zajęci są slojdem i nauką elementarną, 
a przedewszystkiem przyuczani do pracy 
systematycznej, będącej podstawą bytu 
społecznego 

Uroczystość, o której wspominamy, 
odbyła się w szczupłem gronie opiekunów 
Sali oraz dawnych wychowańców zakładu, 
którzy wdzięczność swoję głosili w prze- 
mówieniach z własnego popędu. Była ona 
oprócz tego urozmaiconą śpiewem chóral- 
nym i muzyką na instrumentach dętych. 

Js W. 


Grupa dzieci Sali Zajęć № 6 ze swymi nauczycielami. 


Gmach teatru polskiego w Poznaniu. 


Teatr polski w Poznaniu. 


Zapomniałem już, czy w Tebach 
był teatri jaki, i czy Beoci doń uczę- 
czali. Myślę wszakże, iż tak doń nie 
byli przywiązani i takiego— nawet w cza- 
sie najzaciętszych walk z Atenami— 
nie przypisywali mu znaczenia, jak my, 
Poznańczycy, w Beocyi naszej. W po- 
jęciu Poznańczyka teatr nasz, ten pa- 
wilonik w ogrodzie Potockiego z całą 
swoją biedą początkujących artystów 
i walczącej ze sobą orkiestry, to świą- 
tynia narodowa. Obowiązkiem naro- 
dowym każdej rodziny, należącej do 
poznańskiego towarzystwa, jest cho- 
dzić co najmniej raz na tydzień na 
przedstawienie; bywania w teatrze pod 
powyższym punktem widzenia wyma- 
ga się nawet od księży (kapituła po- 
znańska udzieliła sama pożyczki 290,000 
na hypotekę teatru). Jakim zaś przy- 
bytkiem narodowym jest teatr poznań- 
ski dla całego zaboru pruskiego, to 
poznać można po sentymencie prowin- 


cyi, mianowicie zaś—z okazyi doroczne- 
go sejmiku spółek pożyczkowych lub 
kółek rolniczych. Gdy setki chłopów 
i małomieszczan w uroczystym nastro- 
ju chciwemi oczyma pocznie śledzić 
przebieg sztuki, entuzyazmować się, 
nawoływaniem zwracać sobie uwagę, — 
gdy ta wiara kontynuuje pieśń na sce- 
nie zaintonowaną, gdy pocznie ocierać 
łzy ze wzruszenia, wtedy ma się poję- 
cie o znaczeniu rodzimej sztuki i ro- 
dzimego teatru. Takie widoki przed- 
stawiły się znów ubiegłego tygodnia 
z okazyi sejmiku spółek, przed dwoma 
tygodniami bowiem otworzył Teatr 
nasz swoje podwoje. Nowego szefa 
w nim widać i nowych ludzi. Po 
p. Rygerze, który przez lat 12 dzierżył 
dyrekcyę, przybył p. A. Lelewicz, zna- 
ny dobrze Lwowi z występów swoich 
w teatrze hr. Skarbka, a następnie, jako 
dzielny kierownik operetki w nowym 
teatrze miejskim. Zebrał drużynę tak 
liczną, jakiej Poznań dotąd nie widział: 
z 85 osób składa się personel arty- 
styczny, z 24 orkiestra, z 15 personel 
techniczny. Bardzo to mało, ale na 
Poznań wiele. Bo Poznań liczy nie- 
spełna 80,000 polaków, a w tem więk- 
sza część jest proletaryatu, zamożniej- 
szych rodzin kilkadziesiąt, miejsc zaś 
w teatrze 750: 115 krzeseł w parterze, 
a ceny niesłychanie niskie. Stąd dzie- 
je teatru poznańskiego—to dzieje walki 
o byt, stąd wieczne o teatr polski 
i jego istnienie obawy, ale stąd też 
radość tem większa z każdego śladu 
rozwoju i postępu. A p. Lelewicz wiele 
przyniósł ze sobą nie tylko dobrej 


opinii, ale i namacalnych obietnic: 
prócz operetki ma być opera. Na 


Poznań niesłychane rzeczy! A tak bar- 
dzo upragnione i pożądane. Do ha- 
katystycznego teatru miejskiego iść 
niepodobna, do Krakowa i Warszawy 
daleko. Stąd to entuzyastyczne przy- 
jęcie p. Lelewicza przez obywatelstwo 
poznańskie osobnym wieczorem w Ba- 
zarze po próbie inauguracyjnej i nie- 
zwykle życzliwe usposobienie prasy, 
stąd w społeczeństwie tem gorętsza, 
ogólna zachęta do popierania teatru. 
Z sił, jakie nowy dyrektor zebrał 
z Królestwa, Lwowa i Krakowa, wy- 


Zespół teatru poznanskiego z dyrektorem Lelewiczem pośrodku 
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mienić należy: kapelmistrzów Langera 
i Ledera ze Lwowa, z opery: panie 
Floriani i Stoklen, pp. Sawickiego, 
Fotygo, Husa, Kopczyńskiego, z ope- 
retki: p. Szlezyngerównę i Palczewską, 
z dramatu: pp. Andruszewskiego, Ju- 
noszę, Czarli, Ruszczyca, Kęckiego, 
Kliszewskiego. Sznagową, Sławińską, 
Greczyńską, Sumper, Turowiczównę— 
prócz dawnych znajomych: Królikow- 
skiej, ВориѕійѕКісһ,  Szatkowskiego. 
Wystawione do tej pory sztuki, tak 
z dziedziny komedyi i dramatu ( сед 
i Wacek, Damy i Huzary, Moralność 
p. Dulskiej i t. d.), z operetki (Stodka 
dziewczyna) spotkały się ze szczerem 
uznaniem publiczności i dały jej rękoj- 
mię, iż poziom artystyczny, uzdolnie- 
nie trupy, jak i przygotowanie sztuk, 
złożą się na szereg wieczorów, które 
zadowolą w przybytku sztuki polskiej 
nie zaspakajane pod niejednym wzglę- 
dem w ostatnich latach pragnienia 
mieszkańców Wielkopolski. Stąd też 
coraz więcej do Teatru Polskiego ścią- 
gają te siery, które stamtąd tak wiele 


odnieść mogą pożytku, a dotąd, nie- 
stety, nieraz nie ze swej winy--odeń 
stroniły. 

Poznań Lechita. 


TD 


Szkoła śpiewu E. Reszkego. 


Niezwykłą sensacyę w naszym świecie 
muzycznym wywołała wiadomość, że Ed- 
ward Reszke otwiera szkołę śpiewu w War- 
szawie. 

Wszak nazwiska braci Reszków, Ed- 
warda i Jana, opromienione są aureolą roz- 
głosu wszech- 
światowego, w 
konstelacyi try- 
umfatorów śpie- 
waczych błysz- 
czą, jako gwiaz- 
dy pierwszej 
wielkości. 

Ze sławą wir- 
tuozów łączy się 
i autorytet-—pe- 
dagogów. O 
szkole Jana Re- 
szkego w Pary- 
żu dochodziły 
do nas wieści, 
niby legenda: 
że pobiera 20) 
franków za go- 
dzinę lekcy! i 
z nawałem uczniów uporać się nie może. 

W prospekcie szkoły śpiewu, którą p. 
Edward otwiera w Warszawie, mieści się 
cyfra o wiele skromniejsza: 15 rs. za go- 
dzinę; trzeba jednak zapłacić za 20 lekcyi 
z góry, gdyż p. Edward pragnie zapobiedz 
wypadkom, w których uczniowie po jednej 
lub kilku lekcyach kończyli edukacyę, mie- 
тас się uczniami Reszkego. Edward Re- 
szke od 1906 r. do tej pory prowadził szko- 
łę śpiewu w Londynie, lecz ponieważ szko- 
dził mu klimat tamtejszy, przeniósł się 
ostatecznie do kraju 

Są wszelkie dane, że nowa szkoła 
spiewu zdobędzie niezwykłe powodzenie- 
nie tylko u swoich, lecz i dzięki napływo- 
wi cudzoziemców, których przyciągać bę- 
dzie wielka firma. 

Jakkolwiek p. Edward Reszke nie oka- 
zuje obecnie chęci do występów sceni- 
cznych, nie tracimy nadziei, że na powrocie 
znakomitego rodaka zyska i opera nasza. 
Bemol. 


Edward Reszke. 


AmA 


„Aspazya* Aleksandra Świętochowskiego w teatrze Wielkim. 


Scena z aktu ostatniego: 
(Sprawozdanie umieścimy 


W dżdżysty poranek. 


Spotkaliśmy się wszyscy trzej niespo- 
dziewanie u wylotu Nowego Światu. Wszy- 
scy trzej, to jest: ja, pewien genialny kry- 
tyk i niemniej wybitny liryk. 

A był wówczas ów smutny, rozchla- 
pany poranek, leżący na granicy wszyst- 
kich pór roku, który dowodnie wykazuje 
zbyteczność na świecie ludzi, nie posiada- 


jących kaloszy, parasoli i watowanych 
paltotów. 
Wszyscy trzej mieliśmy wyszarzałe, 


pajęcze pelerynki, wszyscy mieliśmy dziu- 
rawe buty; poeta nosił z efronteryą na le- 
wej nodze kalosz, którego podeszwa zo- 
stała uzupełniona starym numerem gazety. 
Wskutek tego poeta twierdził, że jego le- 
wa noga pławi się w brudnej wodzie. 

Ponieważ wybitny krytyk 
przed chwilą dość korzystnie stary jasiek, 
który miał więcej rodzinnych tradycyi, niż 
pierza, postanowiliśmy „wdepnąć* do pew 
nej literackiej cukierni na trzy herbaty, 
trzy ciastka i trzy szklanki wody (10 kop 
na głowę). 

Rokujący najlepsze nadzieje 
który niebawem miał już dobić do tomika, 
z wrodzoną swadą zagaił rozmowę 

Szanowni koledzy po 
wspólnicy niedoli, szkielety, przyodziane 
w dziurawe surduty i melancholijnie obło- 
cone spodnie! W waszych 
nych obliczach wyczytuję, że łączy nas 


sprzedał 


poeta 


ołówku, 


przygnębio- 


w przyszłym numerze.) 


w Atenach. 


wszystkich wspólna dola. Oto nielitości- 
wy gospodarz, tłómacząc się ciężkiemi wa- 
runkami, pozbawił nas tych czterech sze- 
ściennych metrów, zwanych przez bolesną 
ironię mieszkaniem. Co więcej, złośliwa 
przyroda, któradotychczas postępowała z na- 
mi wcale po przyjacielsku, z wyrafinowa- 
nem okrucieństwem obstalowała na dłuż- 
szy przeciąg czasu zdradliwy kapuśniaczek, 
błotko i niepokojący chłodek. 


1, szanowni panowie, jest to dopiero przed- 


kie 
ЧЕЛДЕ АГ: 


smaczek tych wszystkich nieprzyjemności, 
które czekają ludzi, nie posiadających palia 
stanowiska 


zimowego, społecznego, do- 


chodów głównych i pobocznych, poważa- 
miarodajnych, 
protekcyi oraz całego garnituru bielizny 


A szczególnie to ostatnie jest ze względu 


nia w sferach stosunków, 


na nasze arystokratyczne stanowisko 


w sztuce rzeczą wprost nie do przebo- 
lenia 

Wszyscy opuściliśmy smutnie głowy, 
ale poeta zaczął znowu z zapałem: 

Ale pomimo tego, szanowni pano- 
wie, jest przecież jedna rzecz, której żaden 
nie może nam 

najsroższy los 
A jest to nasza wolność i 
dzięki uśmiechnięci i 
podróżujemy przez świat w naszych dziu- 
rawych butach i letnich pelerynkach. Tyl 
ko my jedni nie ulegamy wpływom i poła- 
tanym surdutem okupujemy swobodę życia 
Z zapałem przyklasnęliśmy 
słowom. 


zafantować, 
wydrzeć. 
niezawisłość, 
zadowoleni 


wierzyciel 


ani żaden 


której 


ostatnim 
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Perykles (p. Knake-Zawadzki! broni Aspazyę (p. Marcello-Palińska) przed sądem przysięgłych na „agora“ 


Wtem stało się coś niezbyt nadzwy- 
czajnego, a jednak doniosłego w skutkach 
Oto do mleczarni wszedł znienawidzony 
przez moich przyjaciół krytyk na stanowi- 
sku i zarazem poeta z tomikiem, — wszedł 
ów powszechnie znany uwodziciel pod- 
starzałych chórzystek i fabrykant różnych 
galanteryjnych przedmiotów z włosów nie- 
wiernych kochanek. Ze zdziwieniem spo- 
strzegłem, że moi towarzysze wśród ni- 
skich ukłonów pospieszyli ku niemu. 

Krytyk bez stanowiska zdjął krytykowi 
palto, a poeta bez tomika 
powiesił poecie z tomikiem kapelusz na 


na stanowisku 


szaragach. 
Człowiek na stanowisku rozwalił się 
na krześle, mrużąc ironicznie oczy. 
Moi towarzysze zaś pytali pospiesznie, 
jeden przez drugiego: 
Kochany 
z mojemi artykulikami? 
Kiedy będądrukowane moje wiersze? 
przerobić, 


panie, co tam słychać 


Możnaby przecież coś 

jeśli wam się nie podoba? 
Wyszedłem pospiesznie i melancholij- 
nie zamyśliłem się nad losem dziurawych 


butów Dzik. 


Z ostatniej wizytacyi biskupa lubelskiego na Podlasiu. 


Pobyt J. E. ks. biskupa Jaczewskiego w majątku Neple, własności p. Lubomira Dymszy, 
posła do Dumy. 


Deklaracya autorów. 


Z powodu wprowadzonej przez St. Że- 
romskiego na książce „Duma о hetmanie” 
autorskiej marki ochronnej, nakoniec pod- 
niesiono w prasie pierwszorzędną sprawę 
zupełnej bezbronności autorów polskich 
w stosunku do wydawców. Głos taki daw- 
no powinien był się odezwać, a gdy raz 
się ozwał, nie może przebrzmieć bez zmian 
kategorycznych w tej sferze wszystkim wia- 
domych, a zupełnie zbyteczną tajemnicą 
osłanianych, nienormalnych stosunków. 


Protest księgarzy, orzekający, iż „nie 
wolno nikomu za przewinienia może ja- 
kiejś jednostki rzucać kalumnię na całe 


księgarstwo wydawnicze polskie", stara się 
przedstawić stosunki te w świetle idylicz- 
nej błogości, szczerze czy nieszczerze, nie 
chcemy w to wchodzić. 

Wobec próby jednak zamknięcia w ten 
sposób sprawy, uważamy za stosowne 
stwierdzić kategorycznie, iż położenie au- 
torów naszych nietylko nie ma z idyllą 
nic wspólnego, ale jest poprostu opłakane, 
iż konieczne są reformy, ważne dwustron- 
nie kontrakty między literatami a wydaw- 
cami, ścisłe prawo kontroli dla pierwszych, 
usunięcie dla autorów „zawodowych tajem- 
піс“ drukarskich i księgarskich, modyfika- 
cye w stosunku honoraryów, i wogóle spro 
wadzenie mniemanego mecenasostwa wy- 
dawców do właściwej miary zwyklego po- 
średnictwa 

Inicyatywa, dana przez Żeromskiego 
i Lorentowicza, musi mieć swój ciąg dal 
szy. Autorowie muszą się zorganizować, 
obmyśleć takie czy inne środki dla obrony 
swych praw, wyjść z dzisiejszej, przewró- 
conej do góry nogami, nierówności i wpro- 
wadzić, zamiast wymaganego przez księga- 
rzy jednostronnego zaufania, wyraźne i Ja- 
sne zobowiązania obustronne. (аға pacta 
faciunt Wtedy wszystkie 
skargi na kalumnie staną się zbyteczne. 


p ы 
(гоз ати сох. 


Baumfeld. Leo Bel- 
Wacław Berent, 


Ignacy Baliński, Andrzej 
mont, Władysław Betcikox 
Kazimierz Błeszyński, 
Kazimierz Broniewski, 


Ksawery Chamiec, R. ў 
Choiński, I. Chrzanowski, Јан Cieśliński, 
Czekalski, Gustaw Daniłowski, Władysław Dawid, 
Zdzisław Dębicki Jan Dmochowski, Kazimierz 
E'renberg, W n Feldman. dr. Maksym 
лант, Stefan Gacki, Ga ston, H. О. Garl 


Maryan Gawałewicz, 


mierz Gliński, Artur ( W, 
Bolesław Gorcz i, Artur Igna 
boski, E abowiecki, MWacłau 
Jabłonowski, Władys 
, Czesław Jankowski, Józef 
Tadeusz Jaroszyński, Kazimiei l 
dan, Jan has Кага! 
Kempner, Gat Kemp Stanisław Kętrzyń 
ski, Stefan Kiedrz к cst Kisielewski, 


, Tade 
Wincenty Kostakie 
ta Ja'ołkowska-Kos 
Tadeusz 


Jan Kleczyński 


czyński, 


Janus 


W, Koroty: 


ski, Aleksander 
i, Ludwik Krz 


nisław Lack, Kazi 


Marya Łopuszańska, 
Markowska, Ignacy Matuszeu 
Miciński, Antoni Miecznik, 
lza Moszczeńska, Wacław 
kowska, Zofja Ryg 
feldówna, A 
nisława Ok 
yk Opieński, 


wiczówna, Gu 
Wtadystau 
Oppman , Jerzy Orwicz, 
ja (Sawicka), Zenon 


A. Poliński, Zyg 


by tr. Р, 

znański, Władysław 

куа Rakowska, W. Rapacki, WŁ St. Re 

Zygmunt Różycki, Jan Rundi u, Henryk R 
Savitri, Гора Seidlerowa, ań і 
Wacław Sieroszewski, Adam у 

Edward Słońs Władysław Smoleński, 


1 Staff, Adolf 


Aleksander 


sław Srokowski, 


[leksandra 


Wojciec' hał Synore 
Sliwiñski, cki, Aleksande 
ski, Jan Tur, Матуа Turzyma, Ursyn, Cecylja 


Maryan Иа 


wska, Zygmunt Wasileiwsk e- 
Матуа Weryho, Wè 


Feliks Wermińsk 
Х Wacław Wolski, Adam Za cewski, 
Wład. Jastrz, Zalewski, Władysław Zalewski, Ka- 


zimierz Zalewski, Barbara Zan, Mavyusz Zaruski, 
Maryan Zbrowski, D. Zgliński, Stefan Że 


omsk 


Odpowiedzi od redakcyi. 


Gabryeli. Drobne artykuły, nie przy- 
jęte do druku, ulegają niezwłocznemu 
zniszczeniu, jeżeli nie są zastrzeżone do 
zwrotu. Dłuższe utwory nie przyjęte do 
druku, niszczą się po przeciągu pół roku 
Rękopis, nadsyłany do redakcyi, winien 
być czytelnie pisany: nieczytelny jest 
męką dla redaktora, korektora i zecera, 
zabiera im czas drogi i psuje im wzrok 

W. R. „Moje marzenie“ nie będzie dru 
kowane w Swiecie 

Ukraince. Adres Studzieńca: przez Ra- 
dziwiłłów, dr. ż. Warsz.-Wied 


20 


Pierwsze koło kooperatystek. 


Jeżeli sprawy kooperatywne idą w kra 
ju naszym, pomimo wysiłków kilku mę- 
żów dobrej woli, dość jeszcze kulawo, to 
dla tego, że kobiety nie poparły ich jeszcze 
całą swoją energią 

Pismo, kobiece sprawy popierające 
z całą namiętnością, dobrym sprawom na- 
leżną, „Tygodnik Mód i Powieści, obiecuje: 

Jak kobiety się wezmą do tego, 
no, to zobaczycie 

I nawołuje do utworzenia pierwszego 
koła kooperatystek Sprawą tą zajęła się pani 
Lucyna Kotarbińska 

Ma ono stanąć już na zjeździe, który 
odbędzie się w końcu tego miesiąca. Ini- 
cyatywie ruchliwego tego pisma kobiecego 
życzymy powodzenia, a przyszłym koope- 
ratystkom naszym wytrwałości. 


M. Łaska opuszcza Warszawę. 


Pani Micha'i 
na Łaska, arty- 
stka pełna hu- 


moru i werwy, 
której warsza- 
wiacy zawdzię- 
czają nie mało 


chwil wesołych, 
opuściła „ No- 
wości“ i Warsza- 
wę. Dla czego? 
Nieporozumie- 
nia teatralne, w 
których główną 
rolę grają nerwy 
i porywczość. 
Wszystko to do- 
prowadzi do je- 
dnej teatralnej 
uroczystości więcej: powitania Łaskiej na 
scenie „Nowości*, gdy na nią wróci. 


AÀ 


Michalina Łaska 


40-lecie pracy na scenie. 


Pan Józef Mikulski, sympatyczny i uta- 
lentowany artysta dramatyczny, święci w dniu 
8 b. m. czterdziestą rocznicę zawodu sce- 
nicznego, z czego 15 lat ostatnich spędził, 
jako czynny a pożyteczny współpracownik 
a каш Rozmaitości. 
ychowaniec war- 

szawskiej szkoły dra- 
matycznej, uczeń 
Cnęcińskiego i Kró- 
likowskiego, debiu- 
tował na scenie war- 
szawskiej w r. 1868 
w „Kobietach z ka- 
mienia* w roli Ra- 
faela i,jako Henryk, 
w „Chatce w lesie* 
Syrokomli. Grywał 
też na prowincyi w 
trupie Anastazego 
Trapszy, we Lwowie 
i w Poznaniu, gdzie 
reżyserem Z główniej- 


ч 


Józef Mikulski 


był czas jakiś 


szych ról jego wymienić należy: Stary 
Moor w „Zbójcach*, przeor w „Obronie 
Częstochowy*, Motin w  „Robotnikach* 


it. d. Napisał również książkę p.t. „Sztu- 
ka aktors która spotkała się ze słusznem 
uznaniem krytyki. 

Uroczystość jubileuszowa odbędzie się 
w sali Tow. wioślarzy (Foksal 19) z udzia- 
łem Mieczysława Frenkla i innych kolegów. 
Będzie to: „wieczór żywego słowa*, na 
którym, między innemi numerami, wygłosi 
sam jubilat odczyt na temat sztuki aktorssiej. 

Cały program uroczystości pojęty i uło- 
żony w nadzwyczaj oryginalny 
i ciekawy ab. 

-——— 


sposób 


— -Humor i satyra 


W gimnazyum klasycznem. 


с | FE 


- 


iR — 


Nauczycieł, ...Јегук grecki, a osobliwie 
jego gramatyka, najosobliwiej zaś słowa 
nieregularne, są najwyższym wytworem 
ludzkiego ducha! Ty tymczasem, ilekroć 
każę ci te słowa konjugować, zawsze 
masz jakieś potrzeby i chcesz wychodzić! 


Bezecny! 


Na koncercie symfonicznym 


— Przepraszam pana! Czy pan nie 


wie,— to soło gra kornet, czy obój? 
Nie wiem, proszę pani. Ja jestem 
przyjezdny. 
Nieprzyjaciel kobiet 
Ж. Zacóż pan tak nienawidzi kobiety? 


Musiały pana słono kosztować w życiu! 


To się wie. Dwanaście lat temu, 
proszę pana, wydałem na jednę z tych 


damulek osiemnaście rubli!! Póki życia, nie 
zapomnę im tego. 


pp" p 


эң 


SIELANKA KONSTYTUCYJNA 


Nowości dnia. 


Ktoś twierdzi, że w naszych stosunkach 
teatralnych tych, co żądni dobrych sztuk, 
trzeba jeszcze ciągle odsyłać do Dyabła, 


Dziwna rzecz: tyle dziś mamy różnych 
kursów, tylko sami nie mamy wcale kursu. 


Ktoś twierdzi, że my się tak ciągle 
wystawiamy, że Śmiało nas będzie można 
bić po czem. 


Do przysłowia: „goły, jak święty tu- 
recki“ przybywa dziś: „szczęśliwy, ‘ак mło- 
doturek*. 

W urzędzie. 


Pański paszport fałszywy! 

Nie, panie naczelniku! 
dobry, nie fałszywy. To tylko ja 
nie ten, co na paszporcie 


Paszport 
jestem 


Na ulicy. 


Co? Taki zdrowy i żebrzesz? 

A pan by chciał może, żebym dla 
pańskich 2 groszy urwał sobie rękę lub 
nogę! 


Ciężka troska. 


Fabrykant. Czego pan tak 
cha, podpisując te weksle? 

Kupiec. А по... Bóg wie, czy się 
jeszcze kiedy ze sobą spotkamy. 


wzdy- 


Prelegent. 


A, 
Uś 


Szanowni słuchacze! Zapowiedziany na 
wczorajodczyt: „Jak zyskać miłość kobiety?“ 
nie doszedł do skutku z racyi, że mi żona 
uciekła wczoraj z kochankiem 


Bardzo piękna г‹ 
Niechaj Allach ją wspomaga! 


Optymista. 


Doktór znalazł, że moja żona stra- 
ciła w tym miesiącu 20 funtów. Jeżeli tak 
dalej pójdzie, to za pół roku straci 3 pudy, 


a za rok wcale jej nie będzie. Wtedy 
odetchnę! 
Pilna artystka. 
Wyobraź sobie, moja żona gra na 


fortepianie 24 godziny na dobę! 
Kiedyż śpi w takim razie? > 
Kiedy $рі?... Podczas pauz i fermat. 


Śród ptaków niebieskich. 


— Byłem wczoraj zaproszony do Ciu- 
łalskich. Powiadam сі, co za przyjęcie! 
Srebrna zastawa, srebrne łyżki... 

Pokaż... 


Uprzejma propozycya. 
(u dentysty). 


Пе za wyrwanie zęba? 
Rubla. 


— Oto pięć rubli, proszę o 4 ruble 
reszty. 

Ach! Właśnie nie mam reszty... 

Ale może pan dobrodziej zechce usiąść, 


to za resztę wyrwę mu jeszcze 4 zęby 
W księgarni. 


Proszę o jaki romans historyczny, 

ale ciekawy! 
— Oto proszę: „Ost tnie dni Pompei* 
A z czego ona umarła, ta Pompeja 


Sród finansistów 


Dwa dziś tylko 
nie robiące długów! 
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kraje w Europie, 


Francya i Rosya. Francya nie po- 
życza, a Rosyi nie pożyczają 


Nieporozumienie 


Jak pan znałazł mój obraz na wy- 
sławie? 

Jak znalazłem? Bardzo łatwo! Nie 
było przed nim ani żywej duszy. 
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Serwisy porcelanowe 
po Rb. 35, 40, 45, 50, it. d. 


Skład porcelany, szkła i t, p. 
Nowy-Świat 37. 


Stanisław Górsk 


Potomstwo króla 


hiszpańskiego. 


Ochrona wzmocniona 
і nadzwyczajna. 
„Warsz. dn.* donosi w numerze 

z dn. 14 b. m. 

„Na mocy Najwyższego ukazu 
z dnia 11-go października r. b., guber- 
nie: suwalska, łomżyńska, płocka, sie- 
dlecka i lubelska, oraz gub. kaliska, 
z wyjątkiem powiatów sieradzkiego 
i łęczyckiego, i gub. kielecka, oprocz 
powiatu olkuskiego, ogłoszone, zamiast 
w stanie wojennym, w stanie ochrouy 
wzmocnionej na rok jeden, 

a gubernie radomska i warszaw- 
ska w stanie ochrony nadzwyczajnej 
na termin sześciu miesięcy, z przyzna- 
niem prawa głównego naczelnika co do 
tych dwóch gubernii jenerał guberna- 
torowi warszawskiemu.* 
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Królowa hiszpańska z dwojgiem swych synów. 
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Biuro dystylarni parowej F. Jankowskiego. 


Dystylarnia parowa F. Jankowskiego. 


Nasz przemysł dystylarniany został 
w ciężki sposób dotknięty zaprowa- 
dzeniem monopolu wódczanego, który 
handel spirytusem i wódką czystą od- 
dał w ręce organów państwa. Wtedy 
to jedne dystylarnie zlikwidowały się, 
a inne, podcięte w swoim bycie, po- 
częły szukać sobie nowych dróg i spo- 
sobów. Jedno właściwie pozostawało 
do zrobienia: udoskonalać fach dysty- 
larniany i fabrykować wódki wykwintne. 

To też te dystylarnie, które przed 
monopolem wyrobiły sobie ambicye 
zawodowe nieco wyższe, przygotowały 
sobie specyalistów umiejętnych i po- 
zyskały na drodze doświadczenia spo- 
soby wyrabiania rozmaitych wódek wy- 
kwintnych, przetrwały burzę monopo- 
lową i do nowych warunków się przy- 
stosowały. 

Na czele tych zakładów postawić 
należy dystylarnię parową p. Felicyana 
Jankowskiego, jednę z najstarszych 
w kraju, znaną szerokiej swojej klien- 
teli od roku 1874, obecnie pod wzglę- 
dem stojącą na  pierwszem 
miejscu. 

Dystylarnia wyrabia przeszło sto 
gatunków wódek. Przeszło trzydzie- 
stoletnie doświadczenie, jakie ma za 
sobą, doprowadziło ją do wysokiej 
doskonałości w produkcyi wódek z jed- 
nej strony, a do gruntownej znajomo- 
Jeszcze przed 


obrotów 


ści klienteli z drugiej 


czasami monopolu specyalizując się 
w fabrykacyi trunków, mających wyso- 
kie zalety smaku i usiłując wszystkie- 
mi siłami nie ustępować zagranicznym na- 
pojom wysokiej marki, po monopolu 
nie była ona zmuszoną rozpoczynać od 
nowego i uczyć się niejako abecadła 
swego zawodu. Należało prowadzić 
dalej to, co już się prowadziło, tylko 
z większą intensywnością, starannością 
i baczeniem na postęp. 

Nie ustępować zagranicznym, najbar- 
dziej renomowanym likierom i wód- 
kom! —oto stało się programem dysty- 
larni p. Jankowskiego. 

Czy to jest możliwe? 

Na to pytanie dał odpowiedź pan 
Władysław Jankowski, jeden z synów 
założyciela firmy, obecnie prowadzący 
w samodzielny sposób cały zakład, za- 
wodowiec dzielny i już wytrawny. 
możliwe? 

zobaczy 
aparaty, 
dystylarnie używa- 


Najzu- 
pan 


Czy to jest 
pełniej! — odrzekł mi: 
u nas te same udoskonalone 
jakich zagraniczne 
ją. Posiadamy długie doświadczenie, 
wypróbowane i pewne przepisy, wy- 
kształconych pracowników. O cóż wię- 
cej iść może? О staranność i dokład- 
ność wyrobu. O tem zaś wątpić nie 
można, boć to leży poprostu w na- 
szym interesie. Jeżeli nie wyrugowały 
nasze wyroby trunków zagranicznych, 
to są po temu dwie przyczyny. 


- Ciekawym jakie? 

- Obie one nie zależą odemnie, 
jako od fabrykanta, lecz od publiczno- 
ści polskiej, od klienteli naszej. Pier- 
wszą z tych przyczyn jest hypnotyzu- 
jące działanie, jakie na polaku wywie- 
ra zagraniczna banderola, naklejona na 
butelce. „Zagraniczny trunek?! Dobry 
trunek!“ Sto razy się na tem sparzy 
człowiek, a jednak nie nauczy się uni- 
kać ognia. Są firmy zagraniczne, nie- 
gdyś sławne. z których dziś pozostała 
jedynie nazwa ta sama i ten sam 
kształt butelki, (że wspomnę tu, jako 
o przykładzie, o sławnych dawnemi 
czasy likierach francuskich), a nasza 
publiczność z niezrozumiałym i bez- 
krytycznym konserwatyzmem sądzi, że 
nowe fabrykaty są również, jak stare, 
wyższe od krajowych. Ta klientela 
nie chce przeprowadzić żadnych samo- 
dzielnych porównań, co przecież jest 
tak łatwe i tak proste. Niech by je- 
dnak porównano naszą „Przepalankę* 
lub „Warszawiankę* z zagranicznemi 
wódkami, nawet droższemi,--przekona- 
no by się wtedy, czy te nasze wódki 
nie są równie dobrze, a nieraz lepiej 
oczyszczonemi?! Niechby porównano 
nasz „Alasz*, „Ziołową* i „Truskawko- 
wą* ze słodkiemi wódkami i likierami, 
za które się tak drogie płaci pieniądze, 
a nabrano by o nich należytej opinii! 

Jaki produkt otrzymuje nasz kon- 
sument, lubujący się w trunkach za- 
granicznych, najlepiej da się zilustro- 
wać przy koniaku. Butelka tego za- 


Aparaty dystylacyjne. 


Dystylarnia parowa 


F. Jankowskiego. 


granicznego „specyału*, sprzedawana 
w handlu np. za rb. 1. 30 k., opłaciła 
60 kop. cła, jeżeli więc jeszcze odli- 
czyć koszta transportu, butelki, opako- 
wania i t. d. pozostanie na sam pro- 
dukt zaledwie kilkanaście kopiejek. 

Firma F. Jankowskiego posiada na 
wyłącznym składzie koniak kaukazki, 
produkt pierwszorzędnej czystości, za- 
prowadzony w handlu pod marką 
„Urus*, zatwierdzoną przez departament 
przemysłu i handlu. 

P. Władysław Jankowski upatruje 
inną jeszcze przyczynę sytuacyi, jaka 
się wytworzyła narynku trunków u nas. 

— Dodać do tego trzeba, że na- 
wetci konsumenci, którzy kupują krajowe 
wódki, czynią to bezkrytycznie niejako. 
Większość konsumentów nie robi sama 
wyboru. Pije to, co kupiec w rękę 
wsadzi, to, co służąca przyniesie ze 
sklepu. Wielu konsumentów nie wy- 
mienia przy zakupie ani firmy, ani nazwy 
towaru. Polegają wprost na przypad- 
ku. Wobec fabrykantów, którzy z za- 
miłowaniem traktują swój zawód i do 
doskonałości ciągle dążą, jest to nie- 
sprawiedliwość. І sam konsument naj- 
gorzej w rezultacie na tem wychodzi, 
bo kupiec wpycha mu ten towar, na 
którym та największe ustępstwa, 
a znowu największe ustępstwo łatwo 
dać temu fabrykantowi, który najmniej 
starannie, a więc i najtaniej produkuje. 

Skwapliwie te uwagi zawodowe- 
go człowieka tu przytaczam. 

Są one, w istocie, słuszne. Każdy 
z nas musi to przyznać. Polski kli- 
ent nie robi należytej selekcyi, staran- 
nego wyboru pomiędzy  krajowemi 
trunkami. To się z jego oczywistą 
szkodą dzieje, nie wie on bowiem, że 


za przystępne ceny może on otrzymać 


Oddział soków 


równie dobry trunek krajowy, 
graniczny za słone pieniądze. 


jak za- 


Lepiej jeszcze zrozumiałem uwagi 
naszego przemysłowca, gdym zwiedził 
zakład sam, który p. Jankowski z nie- 
słychaną umiejętnością  wyzyskania 
miejsca pomieścił w suterenach i oficy- 
nach wspaniałego swojego domu przy 
rogu Marszałkowskiej i Moniuszki. Po- 
kazał mi tu aparat dystylacyjny, lśnią- 
cy i elegancki, niby francuskie cacko 
wykwintne, przez który przechodzi każ- 
da kropla trunku, zawartego w butelkach 
z nazwiskiem firmy p. F. Jankowskiego. 
Zapewniono mnie, że firma za zasadę, 
od której nigdy nie odstępuje, wzięła 
sobie, iż nawet najtańsze wódki fa- 
brykuje dopiero po powtórnem oczy- 
szczeniu spirytusu. Lepsze oczy- 
szczane są wielokrotnie. Aparat 


Пенн 
AINT 
лы E rraren 


LEENI AIOI 


Skład koniaku „Urus“ 


dystylacyjny segreguje spirytus na 
cztery gatunki pod względem czysto- 
ści; z tych najniższy gatunek, zwany 
„nie dochód“, usuwany bywa całkowi- 
cie z dystylarnni i nie wchodzi wcale 
w rachubę. Ale i numer pierwszy spi- 
rytusu, czyli gatunek następny, rów- 
nież do użytku nie idzie; wraca on 
cały na aparat, który go przerabia na 
wyższe gatunki, t. z. numery drugi, 
trzeci i czwarty. Numer czwarty wła- 
śnie należy porównać z zagranicznemi. 

Zwiedziłem jeszcze piwnice fa- 
bryczne, ogromne, dobrze  rozmie- 
szczone, oświetlone i wypełnione oksef- 
tami i baryłkami. I tu miałem spo- 
sobność przekonać się, że firma 
F. Jankowskiego używa istotnie owo- 
ców do wszystkich swoich owocowych 
wódek. Nie są to chemiczne prepara- 


mae ЫА 
A] mnie ї 


Rozlewnia w butelki. 


Dystylarnia parowa F. Jankowskiego. 


Kolumna rektyfikacyjna. 


ty, lecz prawdziwe nalewki spirytusowe 
na owocach, trzymane czas potrzebny 
i przechowywane w temperaturze, po- 
trzebnej do najdokładniejszego wycią- 
gnięcia z owocu jego smaków i zapa- 
chów. Miałem nawet sposobność prze- 
konać się, jak daleko posuniętą jest tu 
selekcya: oto skórki pomarańczowe, po- 
trzebne do wyrobu Orange'u, segre- 
gowane są na gatunki; jedne idą do 
jednej, inne do drugiej beczki. Tak 
daleko staranność jest ta posuniętą, 
w celu osiągnięcia gatunków najwyż- 
szych wódek! 

— Niewątpliwie doszlibyśmy do 
gatunków jeszcze świetniejszych— mó- 
wił mi p. Jankowski — gdyby klient 
polski zdecydował się nas w tym kie- 
runku podtrzymać. Ale od krajowej 
wódki wymaga оп, aby była koniecznie 
bardzo tania. Gdyby chciał on za le- 
pszy towar płacić nieco lepiej, otwo- 


omy 


rzyła by się przed 
naszym przemy- 
słem perspektywa 
nad wyraz świetna. Raz 
bowiem powtarzam panu: pod wzglę- 
dem gotowości technicznej stoimy na 
tej samej wysokości, co najlepsze za- 
graniczne dystylarnie. 

Dystylarnia p. Jankowskiego urzą- 
dzona jest we wzorowy sposób. Wszyst- 
kie potrzeby fabrykacyi, przechowania 
i ekspedycyi zostały uwzględnione tu 
i rozwiązane według najpostępowszych 
wskazówek techniki współczesnej. Po- 
rządek i czystość czynią miłemi i po- 
ciągającemi te miejsca pracy. Gdzie 
tylko można było aparatami zastąpić 
ręce ludzkie, tam wprowadzono robotę 
mechaniczną. 

Firma ta przed monopolem do- 
chodziła do obrotu rocznego, zbliżają- 
cego się do dwu milionów rubli. Wskutek 


jeszcze 


Skład wyrobów gotowych. 


Gmach firmy F. Jankowski przy ul 


Marszałkowskiej. 


obroty te spadły poniżej 
Czas jakiś rozwój fabry- 
ki powstrzymany był całkowitą prze- 
róbką dystylarni na modłę nowożyt. 
nych wymagań technicznych. Od lat 
kilku funkcyonuje ona jednak już ze 
starem doświadczeniem na nowych in- 
strumentach pracy. 1 2 roku па rok 
zbliża się do odzyskania dawnej, tak 
świetnej pozycyi. Nie bacząc na to, że 
publiczność nasza zawsze jeszcze obłęd- 
nie popiera wyroby zagraniczne, dysty- 
larnia Е. Jankowskiego nie ustaje na chwi- 
lę w ciągłem doskonaleniu swych wła- 
snych. Antony. 
| жез MOZE CYT NEA YE РЕ KZ WNE ROPA 


monopolu 
pół miliona. 


Treść Ne 42 „Świata”, 1908 roku. 


Z ludem—dla ludu. Wincenty Kosiakiewicz 

Z bajek dla mojego Kazia. Kas. Tetmajer. 

19 Pażdziernika 1813 r. (Z 1 ilustro IV. Ren, 

Rytownictwo polskie. (Z 9 ilustr.) J. Jankowske 

Romantyk. Лун, Grabowski 

Ten, co „narodowi służył zdrową myślą. 
Z 1 uustr.) /gu, Baranowski. 

Odbudowa zamku. (Z1ilustr.) CZ. 

4 południowej Słowiańszczyzny. (Z 6 ilustr.) 


D-vowa Kosmowska. 
Nowa era na Bałkanach. (Z 5 ilustr.) „4. W. J. 
Nieco z historyi ludów bałkańskich. (Z 11 il.) 
1. Miecznik, 


Dwóch Szekspirów. Albin Pawłowski. 

Prezes Koła Polskiego w Sejmie Rzeszy Nie- 
теске]. (Z 1 ilustr.) 

Gimnastyka rytmiczna. (2 5 ilustr.) ja. 

10-a rocznica Sali Zajęć Моб. (Z 1 ilustr.) J. W. 

leatr polski w Poznaniu. (2 2 ilustr.) Lechita. 

Szkoła śpiewu E. Reszkego. (2 1 ilustr.) Bemol. 

W dżdżysty poranek. 2/2: 

Оекіагасуа autorów 

Pierwsze koło kooperatystek. 

M. Łaska opuszcza Warszawę. (Z 1 ilustr.) 

40-leCie pracy na scenie. (Z lilustr.) ab. 

Humor i satyra. (7 i ilustr.) 

Ochrona wzmocniona i nadzwyczajna. 

Lystylarnia parowa F. Jankowskiego (Z s il.) 


Cholera w Petersburgu. (Z 


1 ilustr.) 
W błocie sztuki. (Ź 2 циг.) 
Nekrologia. iZ 1 liustr.) 
Pomnik Minchejmera. (Z tilustr,) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Jubileusz Papieża Piusa X 

„Aspazya” Al. Świętochowskiego w teatrze 
Wielkim 

Z ostatniej wizytacyi biskupa lubelskiego 

Potomstwo króla hiszpańskiego 


Cholera w Petersburgu. 


Smutny widok przed kaplicą cmentar- 
ną szeregu kilkudziesięciu skromnych tru- 
mien, zawierających ofiary strasznej zara- 
zy. Cholera w Petersburgu przybrała znacz- 
ne rozmiary, szczególniej śród prostego 
i ubogiego ludu. Z górą setka trupów 
dziennie, jako żniwo epidemii, w dzisiej- 
szych sanitarnych czasach, jest liczbą, ści- 
nającą wesołą myśl życia... 

Na szczęście, słabnie już ów gość, 
tchnieniem strasznem rażący, w pochodzie 
swym od azyatyckich pól, i jest nadzieja, 
że ugrzęźnie w drodze śród lodowych zasp 
bezludnej mroźnej północy, sam райајас 
ofiarą czyszczących chłodów. 


С) 


W błocie „sztuki“, 


Podwójnego morderstwa dokonał w Ło- 
dzi człowiek, który przed kilku laty narzu- 
cał się opinii warszawskiej, jako autor, jako 
dyrektor teatru, —Józef Rydecki. Morderstwa 
na osobie wspólniczki interesu i na własnej 
osobie. Rydecki miał niegdyś aspiracye 
wyższe istotnie i ambicye szlachetniejsze. 
Dorobiwszy się trochę pieniędzy na t. zw. 
adwokaturze, zapragnął dać ujście zdolno- 
ściom artystycznym, jakie czuł w sobie. 
Napisał parę sztuk, nawet nie pozbawionych 
niejakiej zdolności; jednę 2 nich—,Dorożka- 
rze*—nawet wierszem. Aby je wystawić, 
objął dyrekcyę jednego z ogródkowych te- 
atrzyków. 


Sława spo- 
dziewana nie 
przyszła, a pie- 
niądze pochło- 
nęły ekspery- 
menty teatralne 
w krótkim cza- 
sie. Kosztowną 
jest bowiem za- 
bawa w teatr. 

Rydecki do 
pracy dawnej 
wrócić nie był 
już zdolny.Z am- 
bicyi autorskich + 
skwitował. I roz- 
począł pogoń 
za straconemi 
pieniędzmi. Te- 
atr mu je wziął, 

teatr miał mu 
je zwrócić. 

Wkrótce za- 
mienił się na ` 
zwykłego przed- 
siębiorcę spekta- 
klowego w naj- 
marniejszym gatunku. 


Leonie Sylvandier-Regnault. 


Organizował niecne 


ET WODY L 


W Petersburgu. Smutny plon zarazy. 


tingle. Urządził dawne 
„Akwarium*, na stopę „europejską*. 

Na tej drodze spotkał się z niejaką 
Leonią Sylvandier-Regnault, żydówką, uro- 
dzoną we Lwowie, wychowaną w rynszto- 
kach paryskich, przybyłą do Warszawy 
szczepić kult brudnej zabawy i wstrętnej 
rozrywki 

Sama wystę- 
powała na scenie 
z piosenkami, od 
których „nawet 
małpy zarumie- 
niły by się na 
miejscach, niepo- 
krytych włosa- 
mi*. Ale była to 
przedewszyst- 
kiem entrepre- 
nerka —do wszy- 
stkiego. Zakłada- 
ła coraz to nowe 
tingle, restaura- 
cye z muzyką, ca- 
fć-chantant'y. 


„Belle-Vue*, obecne 


| Jak owa „zło- 
Józef Rydecki. tą mucha* w Na- 
nie Zoli, starała 


się szczepić społeczeństwu naszemu jad ze- 
psucia i rozkładu. 

Tych dwoje ludzi założyło spółkę... 

Ostatnio prowadzili tingel „Apollo“ 
w Łodzi. Nieporozumienia między niemi 
były materyalnej natury. Rydecki podej- 
rzewał Leonię, że go oszukuje. 

W ostatniej scenie tej podwójnie smu- 
{пе} farsy, jaką z życia swego uczyni» za- 
wołał z rewolwerem w ręku: 

— Pieniędzy! 

Leonie odrzekła: 

Nie mam!.. 

Nie wierzyła w groźne słowo człowie- 
ka, którego widziała staczającego się ~ 301е 
na dół i upadłego tak nisko. 

Inaczej—toć by mu w owej chwili na 
okupienie swego życia dała pieniędzy, 
bowiem je miała. Za gorsetem trupa zna- 
leziono oprócz bogatych brylantów — sie- 
demset rubli. 


Wskutek nowych instala- 
cyi i przeprowadzania ma- 
szyn, na których drukuje 


NI 
| 
| 
| 


się „Świat*, Мо 42 uległ 
| opóźnieniu, za co reda- | 
kcya przeprasza szano- | 
| wnych prenumeratorów. | 


SE 
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NEKROLOGIA. 


Ś.p. K. Косой, 


Urodzony w 1831 
w teatrach rządowych 
1849 roku do 
1863 roku. Za- 
wierucha, która 
się zaczęła w 
1863, uczyniła, 
iż został wysła- 
ny na osiedlenie 
do Archangiel- 
ska, skąd po- 
wrócił w 1867 
r. 1 niebawem 
wstąpił pono- 
wnie do baletu ` 
teatrów rządow. 
warsz.,gdzie po- 
zostawał dokoń- 
ca życia. Zmaiły 
był jednym znie- 
wielu członków 
baletu warszawskiego z 
czasów, kiedy był on 
szorzędnych w Europie. 


MSF 


Pomnik Minchejmera. 


roku, pozostawał 


warszawskich od 


tych świetnych 
prawdziwie pierw- 


Na cmentarzu powązkowskim, w bli- 
skości katakumb, stanął piękny pomnik 
nad mogiłą $. p. Adama Minchejmera, 
twórcy „Mazepy*, śpiewaka wielu pięknych 
pieśni polskich. Bronzowy biust kompo- 
zytora wieńczy kolumnę kamienną, na któ- 
rej wyryto pierwsze takty melodyjnej, 
niezwykle popularnej pieśni: „Hej, fli- 
sacza dziatwo*. W tym tygodniu od- 
było się odsłonięcie tego pomnika, u stóp 
którego złożono dwa piękne wieńce od 
przyjaciół, czczących pamięć artysty 


Pomnik Adama Minchejmera na Powązkach. 


Fabryka Tabaczna 


„NOBLESSE” 


w Warszawie. 
poleca: 


Papierosy i Tytonie. 


Stanisław Krause i S-ka = 
dawniej T. L. Breymeyer Nic 


Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej jazdy 

i Polowania. 


Warszawa, Królewska No 1 


róg Krakowskiego-Przedmieścia. 


SMG” Jedyna w kraju fabryka  Kufrów trzelnowych. RQ 
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Karpińskiego MYDŁO NEUTRALNE SB | ] RACJA 


jest znakomitym środkiem hygienicznym pie owania twarzy, 


rąk i ciala а. 
Mydla neutralne Karpinskiego przyr” z jelikatniejszyci 
tłuszczów (oliwa, masło) nie zawiera na o nawet nadmiaru 
sody, przez co je prawdziwie neutraln yale acutralae Kar- 
pińskiego. o wykwintnym zapachu, konserwuje cerę do późnej - 
ści. Po kilkurazowem umyciu skóra staje się gładk „białą i deli 
Cena kop. 40. 
Skład główny: Fr. RZE Warszawa, Elektoralna 35, tel. 6 
Żądać wszędzie. 


e maszynę do pra- 
nia m. Parą* Johna. 


Ast J 
To „J.A vo 
Warszawa, Włodzimierska 6 
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IGNATYCZE | | 
SZKÓŁKI RÓŻ, DRZEW PARKO 
WYCH LEŚNYCH I OWOCOWYCH 
WILHELMA JELSKIEGO 

Poczła MIŃSK (gub.) 

| Telegraf: 

„MIŃSK IGNATYCZŁ SZKÓŁKI“ 
Telefon na Mińskiej 


stacyi certralnej 


WYSZEDŁ Z DRI KI Е І | - " 
Cennik drzew ozdobnych i owocowych | IM YOUNG, Adwokat YOUNG, Adwokat 
na sezon jesienny. pak Petersburska № 8. 


E UNIERZYSKI rę >= 


admini іеас yne, к szlachec | ' KUCHARSKI 
Chmielna Ne 
poleca Wyroby skórzane, Waliy, Kzufry, Torby, Nessesery i 


NIE «> Rp i «> 


gotowe na składzie 


Krucza 46. == 
ZAKŁAD OGRODNICZY 

Juliana Kuszewskiego 

63. Marazalkewakta 63, ter sty 22. 


NA WYNALAZKI MARKI; MODELE. 
| . WYRABIA SPECJALNIE 


Filja Marszałkowska 91, Warszawa. Uprasza się uważać na fir INZ.D. FRAENKEL. 


Кї nie posiadam * arszawa, Nowogrodzka 3%, 
н 


DLA KASZLĄCYCH I OSŁABIONYCH OC RETE чыи ЫАЛ ЫП 


EKSTRAKT 1 KARMELKI | == Najstarsza w kraju Fabryka 
5 


artykułów pódróżnych і wy- “ ) 
E3 kwintayo h wyrobów skórzanych н U 
B М | 
( "сі Neuman | 
w Warszawie, ul. Zielna Ne 21, Tel. 59 54 Warszawa, Bielańska 8 róg DANIELEWICZOWSKIEJ, tel. 14-10. 
SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH I APTEKACH 


FRANCUSKIE WINA аааз А р CŘ 8 


ozampańskie Doyen адаб wszędzie. 


FRYZYER Trębacka 2 pod zarządem znanego specyalisty Adolfa Brodzkiego. Salony damski i męski 


Pierwszorzędni współpracownicy. Wielki wybór postiches i wyrobów z włosów 


5з. BRODZKI tel. 197 - 16. modele paryskie. Регіштегуа. Kosmetyki. Przybory tualetowe. Ceny fabryczne 
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obecnie 
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ММ бо MASZYN PISZ сү 
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EKTORNINA: й AD 
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Ostatnie nowości powieściowe 


SIEROSZEWSKI W, MAŁŻEŃSTWO. BYĆ ALBO NIE BYĆ 
TUŁACZE rb. 1.80 
URBANOW PRA Z. ы-н Kartka wycięta kroniki 
ast o yd. IV. 2 tomy b 
WEYSSENHOFF J. DNI SOLICTCENA Serya II (rok 1905—1906) 


Andrejew L. Gobernator -( є- | Rodziewiczówna Marya. 
5с klamstwo, Tłumac Powieść 


*odle 3 Sienk ewicz H. Dwie łąki. Djo- 
Berent W. 1. сћпо 'owieść c Przygoda Arystoklesa. Bie- 
w II 1 


2 sia Dz nnica. Płomyk. Sąd 
суй! J. Jaki polscy о zyrysa Ro decki. O Bismarku 
eś 830 1. Mowa przy pom niku Mickiewi- 
Gawalewiczówna G. List - cza. Mowa ро ska. List do Bar 
den M. Kon opnicka Kory- 

Jaroszyński 1. Doktór 


ОП Sieroszewski W. Korea, 
Wschodu 6 


rewolucyi francuskiej 

Kamieński ant. Wiosenny pora 
tatek lekarza warjató 
wytworne ry 


autora cl ak. Chajłach. W o 
Nowaczyński A. Car Samozw: А п. Wyd 
vli polskie I vie weyssenkoff J. 


Se Narodziny d Бис» rok 


1905 1. 


Znakomite proszki Zapolska G. Wodzirej. Powieść 
Wyd. 2-gie. 1.50 


DE A M A R (7 О) T ani Fortuny Caricy wiecz Zbierzchowski H. Malarze. Po- 
\ V 6-iu obrazach i epilogu dzia- 1.20 
ując , 2 Żeromski Stet. Dzieje grzechu 

1 3 


= Ostrowski Nałęcz St. Zarz ; Powie 
ne Pov ` oryczna z Cza v Za wolno ojczy · z po- 
tow Е “Farm РАКІВ“ (sięstwa Wa skiego 5 wieści „Popioły*, wyd. popu- 
Rodziewiczówna Marya Byli larne z 12 rys. 50 
me гути от ше леч żdej | xieś z niedawne Źmijewska Eug. Płomyk. Z pa 
5 ptece lub każdym Skladzie aptecznym przeszlosc miętnika instytutki 20 
Wagę ciała zmniejszają tygodniowo o 2— 4 funt. зле GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie. 


Jest to jedyny środek rozsądny, działający skutecz- 
nie, a przytem absolutnie nieszkodliwy dla zdrowia. 


Pasticeria Italiana (Włoska cukiernia) 


J. A. LATALLO ==- 


Rada lekarska postan 
za № 846 vznala 


Pierwszorzędny wynajem powozów 
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syi pomienic 
sprzedaży w apte 
aszczyt zawiadomić, 2 duiu 10 października otworzyła filję przy ul 
Cena pudelka, wystarczającego na miesiąc, Rub. 3: Marszałkowskiej ka róg Rysiej, Hotel Francuski 
pudełko potrojne rub. 7. poleca swoje wyroby z najprzedniejszych produktó 
Zamówienia od zamiejscowych wysyłają sic tą wł ie po 
otrzymaniu całkowitej sumy lub też za zaliczeniem | vem po otrzy- Kuchenki naftowe „PRIMUS“ 
maniu jednego rubla Ran 1 Kuchenki belgijskie „NEV ARDENT* 
Skład na Królestwo Polskie ie: Masz do kawy rożnych systemów : 
u Roberta Becker, Wilcza МА т-ка "Tel. 28-82. Naczynia niklowe fabryki Kruppa w Bernsdorfie 
Skład FA poleca’ skład naczyń kuchennych 
w Mosh 


E. Bewer, Pokrowka, d. Arbatskich. Edwarda 1 Jusoge 


Nowy-Swiat Л 5 w Warszawie, telefonu 25-15. 


NAJLEPSZE DO MYCIA SĄ 


z я Napoleon w Warszawie г. 18/2 
MYDŁA Bóg wojny етно 


dramat w 


Przetłuszczone hygieniczne A. Nowaczyńskiego 


uielitatniają skórę i chronią ją od wpływa temperatury || ——— Do nabycia we wszystkich księgarniach 
wyrobu Apteki M. Malinowskiego = 


Nowy-Ńwiat 35 w Warszawie. i WISLA B, Seeman i $^ 


w WARSZAWIE 


OWNY 


Dzielna 35, Telefon 7.79. 
FILIE: 
Hoża 19. Telefon № 159 08 Elektoralna 55, Telefon M: 187-34 


== NIEMOC MĘZKĄ LECZY RADYKALNIE — 
PATENTOWANY APARAT PASTORA 


CENA Rb: 25. warszawa, S. PIK 


UL. TRĘBACKA Ne 1. 


PIERWSZĄ 


"MLECZNA CZEKOLADA 


W SWIECIE. 


M-lle de Moisarò RR ną PPE 


Mazowiecka 1. Tel. 114-29. сазив сезне 


{ш je 687 B= ZAŁUSCY 


Се 


28 


Жерш przemysłowo - bapdlowy. | 


С) 


A 
LJ 


W 


03 


Mod 


CNRYKA SCHWARZA F! 


Kraków, Grodzka № 13, Tel. № 43. 


Rządowo Go uprawniona 


Fabryka wód mineralnych 
чөмүл specykinych le. z- 
niczych pod 
K. RZĄCA i CHMURSKI 
W KRAKOWIE. 
przy ul św. Gertrudy I 4, 
od kontrolą Kom. Pr 
Towar. Lek. Wody mi mernin- 
малие... odpow . składem 
dom: Bilińsk Gieshabl., Selter, 
Vichy, Maryenbad, Kissingen, 
dzież Specyanlne lecznicze 
Litową, Bromową, Jo 
Kwaśną oraz Wody ler 
malne wedł prof. Jaworskie- 
apt. i drog 


ZAKŁAD ROENTGENA 


De Z. Steuermarka 


Kraków, Starowiślna 1. 


Leczenie promieniami пение # 

chorób skóry i wło >sów, nowotworów 

chorób krwi, gruźl icy kościigruczołó 
choroby Basedowa i t. d 


JEDYNY ZAKŁAD” POLSKI UPRAWIAJĄCY 
DRUK TRÓJBARWNY I HELIOGRAWURĘ 
ZAKŁAD REPRODUKCYI ART. FOTOMECHANICZNEJ 


ZORZA: 


W KRAKOWIE 


sl. dw юзу» 7, Tet 628 


$ztamce do wytłaczania = potym 


wyrabia pc mamone Gla Introligatorów 


chem. wo- 


SKŁAD CYGAR i PAPIEROSOW 
„HAVANA* 


Kazimierz M ałecki, 


ge. Sprzed. cząstk. w 


poleca 
Cygara najprzedniejszych 
ków jak rówr е? рарїегову 
BLESSE* z Warszawy. 


gatun 
„NO- 


29922229292299999999 


' 1000 44000000000060060 


wyjednywa we wszystkich 


PATENTY 


państwach 
1923 
inżynier $. DZBAŃSKI 
przez c. k. Rząd mianowany i zaprzysiężony rzecznik patentowy. 
Wiedeń VII, Lindengasse 2. (Tel. 56-62). 


Zakład Mechanoleczniczy Zanderowski 
znica chirurgiczno-ortopedyczna 
SALA OPERACYJNA. POKOJE DLA CHORYCH 

Dr. Merz. Dr. Staszewski. Dr. 


KRAKÓW, ZYBLIKIEWICZA Мо 9. Telefon Мо 796 


APARAT ROENTGENA. 
Wachtel. 


Tow. Ake. „Wł. A. Doliński“ 


1878. W Kijowie, ulica Funduklejowska Ne 5. 
Motory naftowe „Perkun*. Pługi parowe i Młocarnie, oraz 
wszelkie maszyny i narzędzia w zakres rolnictwa wchodzące, 


Biuro melioracyi rolnych 
Warszawa, Foksal 14. Kraków, Grabowskiego 10. 


„Inżynier Stanisław Turczynowi icz 
ykładający melioracye rolne w Uniwersytecie 1 


Inżynier Antoni Ponikow ski. 


przy biurze meliora< Wydziału Krajowe ‹ 


о о 


Кгако 


b. inżynier 


o 


Znane ze swej dobroci - 
== Кагте!кї od kaszlu 


Ketty 
POLECA CUKIERNIA ‹ 
В. А. SEMADENI 2» 


9,929099299999999909090 


90999902922999999999 


Boss свй 


w Kijowie — 


3 | Austrya, Galicya i Poznań 


за 


п | ae У ( 
CZA 


NOWOŚCI w WIELKIM WYBORZE 


Konfekcya damska jesienna i zimowa 


UTRA FUTRA TRA 


Materyały na suknie i kostyumy 


Pracownie kostyumów angielskich i 
Przy zakupnie rub, р, kor 


A 


w wielkim wyborze 


sukien {сарса 


2.54 


Pierwszorzędna Pracownia Sukien Męskich 


Leona Grabowskiego «==» s= Gabryel Grabowski 


w Krakowie, ulica Szpitalna L. 36. Telefon № 561 


paiese dei 
Linia A-B La. RĘKA 


Poznań, Wilhelmowska 13, Hotel Fran. |Drukaria i Księgarnia św. Wojolocha w Poznaniu 


wydała i polec 
DO AK ADEMIK A 


„słuchaczek wyższych 


„№ ровс.и za prawdą” ,. 


1 serye. 


LISTY 
zne dla p? kursów, 
z włoskiego 
zez Alexandra Mohla 


Cena każdej serył mk, 2.20 
Lis 


Uczeni, 


którzy nie 


Treść seryi pierwszej: 
w \ IM. O o ści wszystko 


się 


i nizm i wolna 
vod etyką niezawisłą? VIII. O my 
ncya i wolność. — X, XI, Tomasz Carlyle ego 
- хп. Powaga i rozum. 
II, Ш. O spirytyzmie 


ziom powodzi się dobrze na 
VII Profanac yaiświę 
Nietzsche czyli protoplasta 


гу! trzec 
1р 
Nowego 
VIII. Co na 


a Kościołem kat tol. 


zy się znajdują 
XI. Protestantyzm 


XIV. Czy mo- 


to fałsz >. 
XII. Liberaliz П. Socyalizm. 


żna wszystko czytać? 


X. Pr otestantyzm - 
XI 


ch skutkach 
swoich skutkach. — 


Treść seryi czwartej: ist I. Kult czyli nabożeństwo zewnętrzne, 

U dlitw II. Post indyw lny i Kościół. IV. O postępie spo- 
y ół. — VI. O spowiedzi. уп око - 

mun skurantyzm i Kościół X. О małeñstwie 

XI. O małżeństwach r iye h. XII, XIII. Inkwizycya XIV. Kilka uv 


na gę życia Dodatek 
РЕ... spis rzeczy wszystkich seryi. 


Do nabycia za pośrednictwem każdej księgarni. 


©@@@ 
890, 
DOM HANDLOWY 


Nieczuja Wierzbicki i Brzeziński 
Kijów-Puszkińska № 11. 
Nawozy szłuczne: ірет, тотам 


wą i kainit 


Nasiona burakowe wradystawa Mayzla 


wszelkie artykuły Techniczna i танаси rolnicze 
dla stw 


fabryk 1 r s lar 
Ї 


kę, saletrę 


chilij 


Skład maszyn i narzędzi rolniczych. 


Tow. HENRY SMITH & С° 


Plugi, kultywatory PELNA Ad = sómowiązalki, żniwiarki 
najznakomitszych fabryk, 


Udoskonalońe komplety parowe angielskiej fabryki 


Marschall Synowie i S-ka 


"одо yel ‘шәдроие z од) 


. 


© 
© 
м. 
< 
= 
Е 
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= 
N 
= 
— 
jaw) 
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=i 
w 
—. 
KU 
С; 
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9MIZPMEJJ 


LINOLEUM, 


CHODNIKI na schody 


dery na konie 


i 


irank 


Dywany, Portyery, F 


. 
- kapy, serwe'y. 


meblowe 


Pokrycia 


fabrycznych 


Poleca po cenach 


Warszałkowska 114 


w Fabrycznym Składzie 
Krajowych dywanów 


najtaniej dywany 


warszawskiej Fabryki Dywanów 


ASTMA ШИШ 


„VIXOL: 


bezpłat 


YVixol £ Simited. 
hobita A. KOZŁOWSKIEGO i Г Ki 


Boduena No 1, w Warszawie 
Pas PRZECIW 
| RZEŻĄCZCE 
| chorobom Pęcherza moczowegoji nerek 
Antineon Lochera, 


EKSTRAKT ROŚLINNY 


u 


Mh 


Sprzedaż 


Henryk welt, L. Salose Sji, 
S. Goldberg, Rymarska, € 
54 


OGROMNA 


| oszczędność szkła do lam 
Za kop 15 M „Magdonald"* 
pierścień met. « , Ochra- 
nia wszelkiego rodzajuszkła 
lo lam pod pokięcia u- 


Skłac 


к, ло 


} 2 t 1 rb. 1 
4 SZ i rb 3 zp 
Wincenty Jeżewski 


Żórawia 11 (przy Marszatkowskiej). 


РЕ 


„SAGRADA BARBER” 


zalecany przez powagi lekar- 

skie jako najlepszy środek 

przeczyszczający i wzmacnia- 
jący żołądek 


ZAKŁAD WODOLECZNICZY 


Dra Chramca 
W ZAKOPANEM 


otwarty cały rok. 


manier 


M E B L E „Narzan“ Kisłowodsk. 


ZAŁĘSKI i S-ka 


Warszawa, Erywańska 2. 


Buty Ser- 
Piedy, Dery. Ubrania zamszo- 
Koszulki, Kaftany wełniane 
ŁAŻNIE pokojow niezbędne dla 
eumatyv irtretyków 


`]. ROKICKI i S“ 


BURKI, Peleryny oryginalne slawuckie сом 
daki, Kurtki myśliwskie 
we, Jelonkowe. 
Torby; ч. we składane 


ków i poleca 


Warszawa. Nowo-Senatorska 1 (hotel Rzymski) 
CENY FABRYCZNE. === 


CENNIKI GRATIS. 


Egzystująca od 1824 roku 


Cesarsko-Królewska uprzywilejowana 
Fabryka Instrumentów muzycznych 


W. STOWASSERA Synowie 


GRASLIC w AUSTRYI 
iw Warszawie Nowy-Świat N 36 
ја WERONA (WŁOCHY) 


Posiada wielki wybór 
1 st ogniowej, fabryc 


instrumentów dętyc 
nych 


hi rznię 


szkolnych 


BUDAPESZT. 


IDEALNY ŚRODEK 
Ж ЛАУ 


Oryginalne pudełka opatrzone są niebieską opaską z rosyj- 
skim napisem. 


Cena pudełka 65 Кор. 


EGZYSTUJE OD ROKU 1845. 
Fabryka i Magazyn Wyrobów Srebrnyc 


mml Pogorzelski 


Warszawa, Bielańska 17. 


>> |Poleca w największym wyborze: monstrancje, kieli- 
chy, kandelabry, lichtarze, srebra stołowe i (. p. 


KAUKAZKIE 
MINERALNE a, 
WODY: 


(гуа Handla i FF 


Sprzedaż wszędzie. 


і Cenniki bezpłatnie. 


Walizy;, вси 


Drzewka owocowe i róże. 


Kantor Przewozowy 


Nowo -Senatorska 12. 
Filja Marszałkowska 95. 


We wszystkich księg arniach sprze 

dają się dzieła pedagog giczne Rens- 

anera do bardzo prędkiej i пајіа!- 

wiejszej nauki Języków ©bcych 

Szkole i Domu bez nauczycie 

z objaśnieniem wymowy i z klu- 
czem pod tyt. 


amouczęk 


Polsko - МІ echi kurs 
(Elementarz) ро 
24 i 40; kurs 1-52у 

k. 80; kurs s TI- gik. 1.60. Rusko- 

Niemiecki | po kop. 5, 12, 24, 

40 1 2.20. Polsko-Francns. 

kurs I-szy К. 1.20; kurs II-gi 

k. 3.20, Gramatyka Pol- 
sko - Francuska kop. 1.20. Му. 
pisy Francuskie kop. 80. Wy- 
pisy Niem.k.24 Polsko - Angiel- 
ski kurs 1-52у К. 75. kurs II-gi k.1.20, 
AmerykańskiPrzewodnik k. 50. 
Polsko- Ruski Elementarz po k. 
5, 12, 24 40; kurs 1-ѕ2у kop. 1.40. kurs 
ii- -gi kop. 1.80. Nakład autora (Reus- 

snera) Złota 6. Warszawa. 


> 


AA) | A ПЕМ | 
GEJA 
Р бу”, [|| 
Wi URUS 
kim medalem złotym 
zno-przemya 


\ w T 
1 ubl 1908 r. Pracow nia in- 

strumentów smyczkowych jakc 

wiolo onczeli i do 


w ele podziękowań od w zech- 


światowych mistrzów gry smyczkowe 


Gabinet światłoleczniczy 


D-ra Roberta Bernhardta 


Ordynatora szpitala ów. Łazarza 


ul. FOKSAL I5 tel. 14-54. 


Leczente chorób skóry i włosów pro 
mieniami Roentgen'a, Finsen-Kroma 
yer'a, Radium i elektrolizą, 


ANTONI STRÓMIŁO 


25. Bracka 25. Tel. 29-99. 
MAGAZYN MEBLI 
‹ caz Ийи риу Dekoracyjny I Stolar. 


amow 
zenia гара е мом od 


enia na całkowite 


najski 
wykwintnych. 


NATURALNE | 


STOŁOWE 
WODY: 


„ssentuki © 20“ 


Skład główny w Piatigorsku. 


т 


Bracia Jabłkowscy S 
Warszawa, Bracka 23. D 

JEDWABIE. = 
PLUSZE, WELWETY. = 


WEŁNY. 
BAWEŁNY. 
WIELKI WYBÓR NOWOŚCI TRYKOTAŻE. 


они GALANTERYA. 
JESIENNY i ZIMOWY FIRANKI. 


Własne Pracownie 


PRACOWNIA. PRACOWNIA. PRACOWNIA. 
Bielizny s 1 i узе). Kołder na wacie Sukien, Bluzek, Szlafroków. 


Jałe wyprawy ślu R 250—500—800 і wyże 


Wysyłda "ә, satoon „ „ bezpłatna. 
NEEEGIENERIE КЫНАНЫН Z ао ры RR OWE НРА су Оа RÓ Y SZAREK ЬЫ ТЫЛЫНАН] 


ETT „NOWA GAZETA” 


MASŁO 


! HSMIZSTO У 5 JEMOJĄ 1} 


ŚMIETANA Jedyny w Król. Polskiem wielki organ postępowy i demokratyczny 
poświęcony polityce, sprawom społecznym, ekonomicznym, oraz literaturze “ 
SERY ГЕ sztuce. ж. 
вея ‚ Seon Broniewski WYCHODZI DWA R AZY DZIENNIE GEDEKE i S-ka. 
| „Nowa Gazeta“, prócz ad: t obejmuje codzienny dodatek ==] 
Skład główny Ś-to Krzyska 36, | 5"modzielny р. u. „Gazeta Handlowa” т АНН 
пі Marszałkowska 78 -> poświęcony sprawom handlowo konomiczny! a >dniowe > „do datki KOMORY CELNEJ, -5A 
= Ordy: ласка 11 е 50 1) literacko-artystyczny р. п раса а i лака , 00000 
m  Nowo-Miodowa | ЕЁ | ad DLA SZYBKIEGO, WYGODNEGO 
EA zzo Eż i 2) popularno-naukowy p. n. „„Nauka i Życie“ I NIEBOLESNEGO WYLECZENIA 
z RAWA oraz obszerne i treściwe artykuły i korespondencye prowincyonalne stale za 
mieszczane w dodatku secha Prowincyonalne':, 
LOTION ОЕСЦЕАНТ И 


wszystkie inne pisma, wychc poleca się świece 
W odcinku zamieszczane są utwory 


Redaktor naczelny St, А Kempner A N U ? О і 
z literacki L, lL.orentowicz. А sadzi 
Jest to środek wypróbowany, działa- 
jący dobroczynnie i uznang przez 
Prenumerata wynosi: lekarzy za najlepszy 
Pudełko f rb. 75 kop. 
Do nabycia we wszystkich lepszych apte- 
składach materjałów aptecznych. 


WŁOSY HETYECTETT 
BRODA Srodek m porost włosów, 


wstrzymuje ich ada- 
B RWI CO zapob ega siw е, 

zwraca іт pierwotny ic 
RZ ĘSY: kolor bez użycia farb, w 
każdym wieku! we wszystkich 
ура adkach. Informacye dezpłat- 
ne. Na żądanie wysyła się natych- 
mlastowo franco wyciąg z raporti 
przyjętego przez Akademję Medy 
ny w Paryzu, Zwracać się listownie 
1 ustnie do L.De opu RIELU 
Cligaancourt, Paris Wystrzegać się na- 
śladownictw I fałsyfikatów.Sprzedajo 
się we wszystkich lepszych aptekach. 


Spec. Fabr. kół i wozów RAKS 
Drozdowskie KOLA Kraftt, Robowski i Wagner Jo =ч споков кошксуси 


Sekretarz redakcyi K. Kasperski 


miejscowa: rocznie rb. 9, półrocznie rb. 4,50, Ы wartalnie rb. 2.23, miesięcznie 
15, ап айк о 10 ko p. miesięczn e za odnoszenie; na prowincy!: г‹ 

р‹ бїг‹ cznie rb. 5.5 1 znie 93 k. w сог b. 

szeniem do domu.  Zagrani cą za markami rb. 1.60 k. m 721 ауур dia 

Główna pew i Kantor Warszawa, ul. Szpitalna 10. Tel 82- 16. Nadto filie. z Krolestwa E. KOCH і 

К w. BORMAN Warszawa, 


"ae mi Chmielna 18 


td ghg 556 


) 7 se. je. 5 N d-ra ignacego Much 
PIWO ж Lucka 11, tel. 62-99: ч się „ рел8. 
MARCOWE i ена BCE Sakia И ukła 

x i n а a 2 a азу Codziennie рг ęcie chorych w lecz- 
е KURACYJNE. trwa ści pod gwarancj ię s , na poczekaniu рег 7deymowania nicy ›а 9-ej do lej z rana Cena po- 
| х Е Е оо"есту. rady 50 kop. 
аргон wezadz > No zy i у. К W mieszkaniu przyjęcie chorych 
złówny kład od Sej do 6' po południu codziennie 
Grzyboa ska 21. Tel. 30-46 vyjątkiem niedziel i świąt 


Ere OC AI ! Żądać wszędzie 1! EEG 
Fabryka MIAL KAPAR w Rydze 


w S E O J ў c H w cenie od 2 rb. 60 | do 8 rb Teloion111-05. - 


7 f і "F { 
х łaż, wynajem, zamiana wszelkie 
eparacyc i strojenia przyjmuje. 


i Pianin 
h 


А. ША 


Wars 


Тәмле Ол 
>soujeAdads oytf eJajod 


RADCĄ CESARSKI 


DrWładys. Harajewicz o»: 


27 


DLACZEGO ээ: 


wiedzenia? 


Wiedeń. Ш. Bentrixgasse 14. Tel. 54-72, 17У 17) c Par AE оче S Pan рге: С аы коз 
Marienbad, Villa Wahnfried. h ng. тев ul. Gru dwanna 11. 
ру rektor S. Ł ukow ski. 
ZAKŁĄD I gd fabry mówiących, | tańczących illu- 
Biacharsko 


— Architektoniczny 


L. BALINSKI 


WARSZAWA, 
Al. Jerozolimska 72. Zel. 786 
wykonywa figury świętych z metali | 
i ma takowe na składzie. Krycie 
dachów, wież, kopuł i t. p. Balu- 
strady, Wazony, Kroksztyny, her- 
by, figury do światła i wodotry- | 
sków. Rozety, wentylatory it. d, 


Przybory podróż: . 
Artykuły sportowe. 


Zakład dla ch. nerwowych | 


D-ra Michała Kapłana 


Star. Ordyn. Kliniki Uniwer. ch. nerw 
Leczenie fizykalne. Psychoterapia 


CARTE BLANCHE 
SEC EXTRA DRY 
AMERICAIN 

BRUT ENGLAND 


Nowogrodzka 39, tel. 113-10 | 


Z- WODY. ŹRÓDLANEJ 


z dostawą od '/, puda 
Włodzimierska № 16, tel. № 35-35 


Składy i Kantor 


Aptecznego Domu Handlowego 


Emila skomorowskiego 


5 


жє | 


czasu _Spx oglądasz 


WARSZAWA, WIERZBOWA, róg TRĘBACKIEJ 


FWierzbickiiS-ka 


dniem października 
Długiej na ulicę: 


Leszno № 3 


Telef. № 794, 


przeniesione zostały z r z ulicy 


tam jest największy wyb 
jającemi i konserwującemi, 
DREHERA, w ce 
nie, że jeszcze naj 


JULJAN DREF 


sprze 
poleca 
, (face a main 
› Багокаебгу, 
›у, Kompasy, Nar: 
ASX uszne, 4 


dom własny 


р‹ 
watywy 
Реѕѕагуа 


Najlepsza czckolada szwajcarska 


Zakład Gimnastyki Szwedzkiej 


Antoniny Колг Jerozolimska 141. 


Gimnastyk lecz 
Komplety d! a рап i Bisa: 


а рече о E in е. 


Warszawa, Krak.-Przedm. 31. „oreca nauczycicli, 
Drukowane farbą z fabryki W. Karpińskiego i W. Lepperta w Warszawie. 


Telef. 106-49. i 
Druk lowarsystwa Akcyjmego 5. Orgelbranda Synów. 


I PRZEMYSŁU 
(dawniej A. Korycińskiej). 
Swiet 

Pod kierunkiem 


2 


artysty 


WYROBY GUMOWE. 


massaż em lekars 


Biuro nauczycielskie 


(gimnastyczny dla dzieci. 


na mnie smutno i chmurno.. 
Wzrok mi słabieje i drżę na myśl, 


bi przecie w Warszawie. 

iegnie się tym smutnym przewic dywaniom, d 
wybór tysiączny, 
r Эка i Binowli 


| ym cieszyć się aż 
IR, Szpitalna M 6: Lornetki teatralne i да 
те rmome у gorączkowe minutowe, } 


żeńsk a), Suspensorya, 5 
Pań | Panów. 
war 


BABAO 
DRIESSENA 


uz 
МАМЕ zA NAJLEPSZE 


ANDERS 


nauczycielki, bony 


МА MYNALNIKI MODELE: MARKI FABRYGZ 


GOŁOMANiELLENBAND 
| Waasrawa leseno N*8.leletonN? 228. | 


ZAKŁAD LECZNICZY 


D-ra M. Roszkowskiego 
DLA DZIECI, 

(Wielka 40) tel. 21-54. 
specyalistów wyłącznie dla 
cierpieniach wewnętrz nych, 
`2пус! nych, skórnych, ner- 
wowych, gardła, nosa i uszu. 
Gabinet dentystyczny dla dzieci. 
Badanie mamek. Analizy mieka kobie- 
cego it. p., szczepienie ospy ochronnej 
W oddzielnym lokalu osobny oddział 
Przyjęcie 
chorych na stale pomieszczenie (z wy 
jątkiem zakaźnych). 


lak osiągnąć piękny 
kształt biustu 


Panie i młode 
panny mogą o- 
siągnąć pięk- 
ność biustu za 

pomocą 


Pilules 
== Marbo 


(Pigułki Marbor) 


Te gwaranto- 
wane znakomi 
te dla zdrowia 
pigułki są nie- 
zrównane dla 
rozwinięcia, 
wzmocnienia, 
ustalenia piersi i nadania jej wspania- 
łej okrągłości bez pogrubienia talii 
Pudełkoz przepisem 3 ruble 50 kop 
frar co. 

Pilules Marbor, 5 Passage Verdeau. 

Paris. 
Skład główny: 


Tow. Акс. Ludwik Sniess 1 Svn 


Wiig, je od dłuższego 


Zielna it. 
Porady 
dzieci w 
chirur 


‚ос? 


— Nie mylisz się królowo, 
że mogę z czasem utracić wi- 
Nieopatrzny od czegóż JULJAN 
Nie zwlekaj — 


"Nie zwlekaj tylko 1 


zonego wla- 
a przekonasz się bez- 
See ofe “wzrokiem — Tami 


pokojowe, 


już 


najprz zednie 


HOLENDERSKIE 


SZKOŁA RZEMIOSŁ 


ARTYSTYCZNEGO DLA KOBIET 
kursami wieczorneńmi 
rzyska 27 (róg Jasnej) tel. 167-47. 

malarza Zygmunta Badowskiego. 


dla mężczyzn, 


DrW.Zakrzewski 


spec. akuszerya i choroby ko- 
biece. Leczenie wysięków i prze- 
wlekłych chorób kobiecych meto- 
dami Apostolego i Bier-Polano, 
atakże kąpielami świetlno- 
elektrycznemi. 


Piękna 62, od 4-ej do 6-ej. 


